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Sejm.
Wedle Konstytucji Polska jest 

demokratyczną republiką parla­
mentarną. Powołany przez Prezy­
denta Rzeczypospolitej Rząd wi­
nien mieć oparcie o większość sej­
mową, być poniekąd emanacją tej 
większości.

Sejm jednak nie jest zdolny do 
wyłonienia z siebie zwartej więk­
szości. Przeto mamy Rząd poza­
parlamentarny, Rząd, mający za 
sobą mniejszość, przeciwko sobie 
większość posłów- I mimo to gabi­
net prof. Bartla nie upada, trwa ...

Ten napozór dziwny stan rze­
czy staje się zrozumiały dopiero po 
uważnem rozpatrzeniu sytuacji po­
litycznej w Polsce. Opozycja po­
siada większość w Sejmie i mogła­
by obalić Rząd, gdyby naprawdę 
tego chciała, lecz nie jest zdolna 
do utworzenia nowego Rządu, o- 
partego na większości parlamen- 
tarnej.

W t. zw. zasadniczej opozycji 
do Rządu pozostają komuniści, u- 
kraińcy, niemcy, bialorusini, część 
-łów Polska Partja Socjalistycz­

na, Wyzwolenie, Stronnictwo 
chłopskie i Stronnictwo Narodowe 
(endecja). Grupy te liczą więcej 
niż połowę ustawowej liczby po­
słów. Mogłyby obalić Rząd, lecz 
cóż dalej? Możliwą jest współpra­
ca polskich stronnictw lewicowych, 
lecz czy jest możliwy Rząd socjali- 
styczno-enJecko-mniejszościowy?...

Drugi obóz stanowi grupy cen­
trowe i umiarkowanej lewicy, P. 
S. L. Piast, Ch. D-, N. P. R. i Fra­
kcji Rewolucyjnej P. P. S., liczącej 
ogółem 50 i kilku posłów. Stron­
nictwa te również pozostają w 
pozycji do Rządu, ale w opozycji 
rzeczewoi, niewykluczalącej współ­
pracy z Rządem. Na obalenie Rzą­
du grupy te nie idą.

cedynem właściwie stronnic­
twem prorządowem jest w Sejmie 
B* ^partyjny Blok Współpracy z 
Rządem (B. B.), liczący 127 posłów, 
a zatem znajdujący się w mniej­
szości. Mimo to Rząd może liczyć 
na przyjęcie przez Sejm ważniej­
szych przedłożeń z niewielki-чт' 
zmianami.

Krzykliwa opozycja nie umie 
się zdobyć na krok decydujący i 
zapewne się nie zdobędzie. Gdy­
by nawet była zdolna do utworze­
nia większości i opartego na niej 
Rządu, gdyby jej oddano władze.
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Marszalek Sejmu potępia pojedynek
Przed porządkiem dziennym p. 

marszałek Sejmu zwrócił się do 
Izby z następującem oświadcze­
niem :'

Wysoko Izbo!
Jeden z panów posłów zwrócił 

się do mnie wczoraj w godzinach 
wieczornych, ze żądaniem listow- 
nem, ażebym odłożył posiedze rie 
jednej z komisyj, gdzie przewodni­
czy kolega z P. P. S., który nie- 
przyjął pojedvnku, a tom samem 
według listu jest członkiem nieho- 
norowym.

List ťen musiałem pozostawić 
bez odpowiedzi, a to z naotępują- 
cych powodów. Pojedynek jest 
prawem zakazany, przez religie 
jako mord potępiony, przez opinję 
publiczną olbrzymią większością 
społeczeństwa naszego nieuznany 

zapewne by jej nie wzięła, z uza­
sadnionej obawy przed odpowie­
dzialnością- Łatwiej bowiem i wy­
godniej krytykować, niż rządzić.

Występy i „krasomówcze“ po­
pisy posłów opozycyjnych najwi­
doczniej są przeznaczone dla ulicy, 
która nigdy nie jest i nie będzie 
zupełnie zadowoloną. Czy to jest 
robota państwowotwórcza? Czy

jako właściwy środek załatwienia 
sporów i różnic, zwłaszcza sporów 
i różnic politycznych. Opinja na­
szego narodu jest z tern zgodna z 
opinja najznakomitszych ludzi cy­
wilizowanych narodów i z opinja 
narodów najwyżej stojących.

W dziejach naszych, a zwłaszcza 
w dziejacli upadku Państwa Pol­
skiego pojedynek, który miał się 
stać ośrodkiem wyrównania różnic 
politycznych, odegrał — smutną 
rolę. Z tych powodów nie mogłem 
uznać pojedynku jako jedynej її- 
mowy do uznania szczęścia danego 
człowieka, a tem bardziej danego 
posła i pozostawiłem list bez odpo­
wiedzi.

Przemówienie p. marszałka, 
przyjęto przez część Izby hucznemi 
oklaskami.

„grzmiące“ słowa krytyki przynio­
są Państwu rozkwit, obywatelom 
poprawę bytu?

Nawet krytyka powinna i mo­
że być twórczą, lecz tylko wtedy, 
gdy wypływa z istotnej troski o do­
bro sprawy, a nie z przyczyn natu­
ry demagogicznej.

Krytyka opozycji nie jest i nic 
może bvć twórcza, gdyż źródłem.

Nominacja Wojewody Pomor 
spiego p. Lamota.

Warszawa, 16. 11. (Tel wl.) Jak 
się dowiadujemy, Rada Ministrów 
postanowiła mianować obecnego 
kierownika urzędu wojewódzkiego 
p. Wiktora Lamota wojewodą po­
morskim.

(Nominację tę społeczeństwo 
pomorskie, którego uznanie p. wo­
jewoda Lamot zdolal już sobie po­
zyskać, niewątpliwie powita praw­
dziwą sympatią. Red.)

Żywcem zagrzebani 
wskutek zawalenia się domu, czte- 
rech robotników zostało zasypanych 

gruzami.
Bydgoszcz, 16 11. (Pat.) W dniu 

dzisiejszym o godz. 9,15 przed poł. 
runęła frontowa ściana domu par­
terowego przy ul. Dworcowej w 
Bydgoszczy, grzebiąc pod gruzami 
czterech robotników, zajętych przy 
przeprowadzaniu kabla elektrycz­
nego. Dwuch robotników zdolalo 
o własnych siłach wydostać się 
z pod gruzów. Natomiast dwuch 
^nych zostało zasypanych gru- 

ńi,
Na miejsce wypadku przybyła 

atychmiast straż pożarna. Jeden 
z uratowanych robotników bezpo­
średnio po przewiezieniu do szpi­
tala umarł a drugi jest bardzo cięż­
ko ranny.

Właścicielka znajdującego się 
w owym domu skladu kolonialnego, 
uniknęła śmierci tylko dzięki temu, 
że w chwili katastrofy znajdowała 
się na podwórzu.

Powodem katastrofy, były pra­
wdopodobnie zmurszałe fundamen­
ty domu, naruszone wskutek prze­
prowadzonego w sąsiedztwie pod- 
корт

Agitatorzy Komunistyczni 
'przed sądem.

Poznan, 16. 11. (PAT). Przed sadem 
okręgowym w Poznaniu rozpoczęła się 
dziś rozprawa karna przeciwko 10 a- 
gitaiorom komunistycznym, oskarżo­
nym o kolportowanie w Poznaniu i 
Wielkopolscy bibuły komunistycznej, 
nadsyłanej według wyników śledztwa, 
przez frakcję komunistyczną z War- 
szawy.

Wśród oskarżonych są znani tu 
komuniści z Afredem Benem na czele.

имяивям 
jej są animozje osobiste, zawiedzie* 
ne nadzieje, obrażone ambicje, do- 
ktryneryzm partyjny lub jawna 
(np. u komunistów, ukraińców i 
niemców) chęć szkodzenia Pań­
stwu. Czy rozumny o Narodu, 
Państwa i własny interes dbający 
obywatel może stawać po stronie 
takiej opozycji?

J, GierskL
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Obrady komisy) sejmowych Kisiła socjalistów w Reichstagu
Warszawa, 16. 11. (PAT). Na dzi­

siejszym posiedzeniu komisji dla 
spraw zagranicznych, obradującej pod 
przewodnictwem posła Niedziałkow­
skiego i z udziałem delegatu Rządu, 
prof. Makowskiego, na wniosek posła 
Rataja ratyfikację polsko-niemieckie­
go układu o obrocie drzewnym odłożo­
no do następnego posiedzenia. Na­
stępnie przyjęto projekt ratyfikacji 
traktatu handlowego i nawigacyjnego 
z Estonją, projekt ratyfikacji kon­
wencji między Austrją, Włochami i 
Polską, a królestwem G. H. S. (Jugo- 
sławja) oraz Czechosłowacją, doty­
czący regulowania różnych kategoryj 
emerytur.

Komisja rolna wysłuchała referatu 
bosia Opalskiego w sprawie niektó­
rych postanowień organizacyj admi­
nistracyjnych lasów państwowych.

Komisja przyjęła wniosek w spra- 
wie zniżenia cen. o 40 proc, na drzewo 
w lasach państwowych oraz wniosek, 
aby nabywcom drzewa w lasach pań- 
stwowoyeh kwitowano zapłatę.

Na posiedzeniu komisji skarbowej 
■^«■«■■■■■*ł™e^^

przyjęto w trzecim czytaniu projekt 
ustawy, przedłużający termin zgła­
szania podań o konwentowania poży­
czek państwowych z r. 1918/20 do dnia 
31 grudnia 1930 r.

м

Sprawa szkół mniejszościowych
załatwiona została polubownie między PoisK^ 

a ,,Volksbundem6*.
Katowice, 16. 11. (Pat.) Sekre- dera skierowany do zainterf-sowa- 

tarjat Komisji mieszanej dla G. nych stron w duchu porozumienia 
Śląska komunikuje: Przez przędło- niepozostal bez skutku, tak że dn.
żenie propozycjiji ugodowej piczy-110 b. m. zarówno Rząd Polski jak 
denta Kalondera, zakończyła się -i „Volksbund“ przyjęli ugodę. Tem- 
dn. 9 listopada 1928 r. rozprawa |samem załatwiona została prawa, 
przed Komisją mieszaną w sprawie którą R. L. N. już 
zamknięcia szkól mniejszościowych 11 J ■ — 
w Czuchowie, Sudzieńce, Mmskach

denta Kalondera,

Krzyżowicach. Brzozowicael?i 
i Wielkiej Dolnej.

Gorący apel prezydenta Kalon-

Wniosek socjalistów w sprawie zaprzestania budowy
pancernika upadł.

Berlin, 16, 11. (Pat.) Reichstag 
zakończył dziś wielką debatę o 'li­
tyczną w sprawie budowy pancer- 

Iaz się zajme- Ien;om drugiej raty, aby przed u- 
wałaj którą na następnej sesji mu ‘ chwaleniem drugiej raty przedłożył. 
siałaby się znowu zająć.

Z wielklem zadowoleniem należy gólach program zbrojeń 
powitać fakt, że dzięki chęci poro- i Wniosek oH^słany został do Ro­
zumienia umożliwionem zostało ТЇД- .
łatwienie tej sprawy bez odwoły­
wania się dp najwyższej instancji 
międzynarodowej. 

nika. Po dyskusji rozpoczęło się 
glosowanie imienne nad wnioskiem 
socjalistów. Na 466 posłów tylko 
8 posłów frakcji chłopskiej po­
wstrzymało się od głosowania. Za 
wnioskiem socjalistycznym, żądają­
cym zaprzestania budowy pancer­
nika, wypowiedziało się 203 posłów, 
przeciwko wnioskowi 255.

Wniosek socjalistyczny zatem 
upadl. Tymsamym wszelkie ca 
stroje kryzysowe zostały przezwy­
ciężone. Pozostałe wnioski prze­
ważnie zostały odrzucone, ylko 
wniosek demokratów, żądający od 
min. Reichstagu, aby przed uchwa- 

uzasadniony i opracowany.w szcze- 
morski di.

mïs.îi

♦

W Wilnie stanie pomnik
Adama Mickiewicza.

Wilno, 16. 11. (PAT). Rada m. Wil- 
ùa, po podniosłem przemówieniu p. 
inż. Tyża, uczciła ІОЛесіе wskrzesze­
nia państwa patriotyczną manifesta- 
clą oraz uchwaliła na wniosek, podpi­
sany przez wszystkie ugrupowania -- 
wniesienie do budżetu na następne 3 
lata po 100.800 złotych na budowę po­
mnika Adama Mickiewicza w Wilnie.

Komitet budowy tego pomnika ze­
brał już do tej pory ze składek pu­
blicznych okolo 180.000 zł.

(Jeżeli Wilno umiało się zdobyć 
na 180.000 zł. ofiar, a miasto na 300 
tysięcy na wybudowanie pomnika 
naszemu wieszczu narodowemu, 1° 
na tych kilkanaście tysięcy zł., które 
Są potrzebne na wystawienie pomnika 
Grudziądz niewątpliwie zdobędzie się 
żołnierzowi polskiemu, żołnierzowi, 
któremu zawdzięcza odzyskanie wol­
ność. Red.)

Cel wyjazdu p. Dawey’a do Moskwy
w świetle prasy niemiecK-ej.

Berlin, 16. 11. (PAT). „Voss. Ztg“ 
w depeszy z Waszyngtonu dopatruje

atakowi apopleksyjnemu. Stan cho­
rego jest ciężki.

się w podróży Dewey‘a do Moskwy 
pewnego związku z projektem uregu­
lowania pomiędzy Rosją a Ameryką 
spraw pożyczek przedwojennych. Je­
dnocześnie dziennik w depeszy z Mo-
skwy podaje 
„Izwiestji“ o

.,Berliner Tag“ uważa, że artykuł 
ten w związku z przyjazdem do Mo­
skwy p. Dewey‘a posiada specjalne 
znaczenie i wyraża przypu: zezenie, że

Wyjazd p wojewody pomorskiego 
do Gdyni i Warszawy.

Toruń, 16. 11. (tel. wł.) P. wojewo- ido Gdym. Jutro, jak się dowiaduje- 
da pomorski Lamot wyjechał w dniu my, p. wojewoda wyjedzie w sprawach 
dizsiejszym w sprawach urzędowych ¡urzędowych do Warszawy.

, лої wynikiem rozmów 
są eszezenie art>kum ¡Litwinowem a Dewey‘em. 
stosunkach polsko-so-

wieckich, uważając ten artykuł za 
propozycję sowiecką pod adresem Pol­
ski do uregulowania stosunków po­
między Polską a Sowietami.

Posel Marek — zaniemógł.
Warszawa, 16. 11. (PAT). Prezes 

klubu parlamentarnego P. P. S., wice­
marszałek Sejmu, poseł dr. Zygmunt 
Marek, uległ dnia 15 bm. ciężkiemu

między

Sakiewka
i zdrowie korzystają przy S 
regularnem używaniu 

Kathreinera kawy 
słodowej Kneippa!

JAN TOPORCZYK.

Skarb w Kotlinie Trwogi.
62.

— Szczęśliwi — westchnął Weinfeld,
— I pan dostąpi tego szczęścia — powie­

dział Krzesiński z uśmiechem. — Widziałem 
pański zachwyt, więc poprosiłem, by mi wolno 
było przedstawić pana.

— ł co? No i co? — gorączkowo ovtal 
bankier.

— No i proszę ze mną.
Helena, gdy jej Krzesiński przedstawił 

Weinfelda, zaledwie spojrzała na niego i na­
tychmiast powróciła do wesołej rozmowy z to­
warzyszami. Niezrażony chłodnem przyjęciem 
bankier usiłował wziąć udział w rozmowie, co 
jednak nie bardzo się udawało. Dopiero po wy­
próżnieniu kilku butelek szampana, gdy hu­
mory stały się zupełnie różowe, przestano go 
traktować jako intruza, a matka Heleny okazy­
wała mu nawet jawną sympatię. W tem rów­
nież była ręka Krzesińskiego, który objaśnił 
panią Boniecką, że Weinfeld jest prezesem kil­
ku towarzystw akcyjnych, dyrektorem naczel­
nym Banku Wschodniego, osobistością znaną 
i wpływową, i, co najważniejsze, bardzo boga­
tym kawalerem. To wystarczyło, aby Weinfel- 
dowi zapewnić względy Bonieckiej.

Pożądająca bogactw radczyni miała pe­
wne wątpliwości, czy uzyska je, gdy Helena 
wyjdzie za Mocarskiego. Do jej uszu doszły 
pogłoski o paważnych kłopotach finansowych 
ojca lotnika. Przytem, jak jej mówiono, mają­
tek Weinfelda o wiele przewyższał majątek 
Mocarskich. Więc miłem okiem patrzyła na 
zaloty bankiera do Heleny, a nawet ułatwiała 
mu je, kilka razy przyjmując po jego wizycie 
zaproszenie do lokalów rozrywkowych-

WMM«№Ì^^ ...fri^-^IWjWSjt*1^ ; •v..^^.ł43ł^,^w^Ą^^^ ■,^

A Helena się bawiła. Z natury wesołą 
dziewczynę bawił pękaty bankier, bawiły ją 
jego maniery, jego zaloty, westchnienia. Przyj­
mowała zaproszenia do teatru i dancingu, bo 
matka tego sobie życzyła, no i bo lubiła się ba­
wić w towarzystwie przyjaciół, których nigdy 
w jej pobliżu nie brakło: lecz gdy pewnego 
dnia Weinfeld się odważył posłać jej- wspaniały 
bukiet róż, związanycli misternej roboty dro­
gim, złotym łańcuchem, wyrzuciła posłańca za 
drzwi razem z bukietem i oświadczyła matce, 
że nie chce widzieć więcej grubasa.

Boniecka również była oburzona nietak­
tem -Weinfelda, jednak łatwo pozwoliła się 
przeprosić i przebłagać. Niewiele mu to pomo­
gło, gdyż Helena odtąd unikała jego towarzy­
stwa, a gdy mimo to się narzucał, oświadczyła 
mu zwięźle i stanowczo, że wyprasza sobie nie­
mądre zaloty; jeżeli miał jakie nadzieje, ma 
je sobie wybić z głowy.

' — Jestem po słowie z człowiekiem, które­
go kocham -¡у! dodala. — - Teraz chyba uwol­
ni mnie pan od swego towarzystwa.

Weinfeld do' tej chwili nic nie wiedział 
o stosunku, jaki łączył Helenę z Mocarskim. 
Słowa Heleny uderzyły w niego jak obuchem. 
Bez słowa pożegnania opuścił mieszkanie Bo­
nieckich.

Weinfeld jednali nie należał do ludzi, któ­
rzy łatwo rezygnują z upatrzonej zdobyczy. 
Pieniądz uważał za potęgę, której nikt i nic 
nie zdola się oprzeć. Nie wierzył, aby Helena 
stanowiła wyjątek.

Krzesiński umacniał go w tem przekona­
niu.

— Przedewszystkiem należy pozyskać ro­
dziców, zwłaszcza matkę mówił. — Ona 
ma duży wpływ na pannę Helenę. Mocarskie­
go niema w kraju, więc nie będzie mógł prze­
ciwdziałać tym wpływom. Trzeba uniemożli­
wić im porozumiewanie się z soba»

Weinfeld z zapałem i energją zabral się 
do wykonania planu. Nie narzucał Helenie 
swego towarzystwa, lecz wizyt w domu Bo- 
nieckich nie zaniechał. Równocześnie żywo 
interesował się stanem interesów starego Mo* 
carskiego i rychło stwierdził, że stoją źle 
Aby zupełnie dobić ojca rywala, skupił w swym 
reku większość weksli Mocarskiego i pewnego 
dnia z miną tryumfatora pokazał je Boniec­
kim.

Mocarski jest zupełnie zrujnowany - 
objaśniał. — Ratuje się kredytem, który do­
tąd posiadał. Nikt jednak już mu nie pożyczy 
pieniędzy na spłatę tych długów. Pochłoną 
one cały jego majątek.

Podejrzenia i obawy Bonieckich przemie­
niły się w pewność. Okazane przez Wein­
felda dowody były nazbyt przekonywujące. 
Gdy więc po kilku dniach bankier oficjalnie ich 
poprosil o rękę Heleny, przyrzekli mu ją bez 
wahania.

— Wobec Mocarskiego nie mamy żadnycli 
zobowiązań — tłumaczyła się Boniecka więcej 
przed sobą niż przed Weinfeldem. — Zarę­
czyn nie było.

— Tak, zaręczyn nie było — dorzucił jak 
echo radca. — Lecz Helena kocha Mocar­
skiego.

— Kocha? Nie wierzę w to. A choćby 
nawet miała słabość do niego, jest zbyt rozum­
na, aby odepchnęła szczęście i wyszła za nę­
dzarza. Mamy obowiązek dbać o jej szczę­
ście, a nie wątpię, że pan je zapewni naszej 
córce — mówiła, z czarującym uśmiechem sie 
zwracając do bankiera.

— Ó pani — odrzekl Weinfeld — uczynię 
wszystko, co w mej mocy, aby panna Helena 
była najszczęśliwszą kobietą. Niczego więcej 
nie pragnę.

(Ciag dalszy nastąpi.)
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Potrzeby szkolnictwa
Na niedawno w Warszawie od­

bytym X Zjeździe delegatów Zwią­
zku Polskiego Nauczycielstwa 
szkól powszechnych w obecności 
P. Prezydenta Rzeczypospolitej, 
marszałków Sejmu i Senatu, mini­
stra i wiceministra oświaty oraz 
.wyższych urzędników tego mini- 
sterjum — przewodniczący obra­
dom prezes Związku, senator No­
wak, podkreślił wprost katastro­
falny stan obecny naszego szkol­
nictwa. Jakkolwiek mówił wy­
łącznie o szkole powszechnej — to 
przecież charakterystyka tego sta­
nu da się zastosować w raniej roz­
ciągłości i do szkół średnich — do 
szkół wogóle.

Gdzież jest przyczyna tego alar­
mu, tego dzwonu na trwogę w obli­
czu najwyższych dostojników pań­
stwa? Oto przedewszystkiem szkól 
jest mało, jeszcze mniej odpowied­
nich pomieszczeń dla tych szkół. 
Liczba dzieci w wieku szkolnym 
przed paru laty względnie mała, 
jako pochodząca z roczników wo­
jennych, obecnie wzrosła niepo­
miernie i wzrastać będzie coraz co­
raz bardziej z roku na rok. Istnie­
jące obecnie szkoły nie będą w sta­
nie zaspokoić głodu wiedzy garną­
cej się do szkół dziatwy, a więc — 
siłą konieczności — nauczycielstwo 
nie będzie mogło w całej rozciągło­
ści spełnić ciążącego na niem obo- 
wiązku.

A dalej — nauczycielstwo to od 
szeregu lat, zwłaszcza od chwili 
wprowadzenia w życie niesłycha­
nie krzywdzącej ustawy; sanacyj­
nej (dzieła endeków, pp. Grabskie­
go i Zdziechowskiego), żyje i pra­
cuje w takich warunkach, które 
tylko prawdziwie ideowy i praw­
dziwie ofiarny pracownik wytrzy- 
mać potrafi. Ale tej ofiarności i 
ideowości nadużywać w żadnym 
razie nie. należy; nadużycie takie 
groziłoby istotną klęską całej spra­
wie oświaty w Polsce.

Ocenił należycie to iście boha­
terskie stanowisko nauczyciela pol­
skiego p. minister oświaty w swem 
przemówieniu, wygłoszonem w 
dniu otwarcia Zjazdu. Podkreślił 
z uznaniem, iż nauczycielstwo w 
czasie najgorętszych zmagań o po­
prawę bytu materjalnego nie za­
pomniało o wiernej służbie dla do­
bra szkoły i nie wpadło w „wilczy 
dół rozgoryczenia“.

Takie słowa uznania dodają nie­
wątpliwie otuchy i stanowią bo­
dziec do dalszej pracy, do dalszej 
„wiernej slużby". Czekać teraz tyl­
ko należy, by za temi słowami po- 
zły czyny, któreby tej otuchy do­

dały niepomiernie więcej od słów.
Jakże często jednak jesteśmy 

świadkami rażącej rozbieżności po­
między słowem i czynem!

W przemówieniu swojem p. mi­
nister oświaty wypowiedział słowa, 
które złotemi głoskami należałoby 
wyryć па. każdem biurku każdego 
papierowego urzędnika w minister- 
jum oświaty: „Polsce niekoniecz­
nie potrzeba nauczycieli wytapeto 
wanych wielką ilością świadectw, 
ale Polsce bardzo potrzeba dobrych 
i sumiennych nauczycieli“. Zaiste 
złote słowa! „Tapeta“ nie jest je­
szcze synonimem sumienności i do­
broci pracy. A jednak owi siedzą­
cy przy biurkach urzędnicy, posia­
dający dusze z papieru, ponad 
wszystko stawiają „tapetę“, nieje­
dnokrotnie uniemożliwiając su­
mienna i. dobrą pracę ludziom, któ­
rzy się taką „tapetą“ wykazać nie 
moga.

Jeden z uczestników Zjazdu w 
swem przemówieniu wyraził się co­
kolwiek żartobliwie mniej więcej w 
ten sposób: my, nauczyciele, prag­
niemy ciągłego doskonalenia się i 
dajemy temu pragnieniu wyraz w 
organizowaniu całego szeregu kur­
sów dokształcających; ale czy nie 
należałoby takich samych kursów 
urządzić i dla np. panów inspekto­
rów szkolnych? I na potwierdze­
nie, że kursy takie dla przedstawi­
cieli władz szkolnych przydałyby 
się bardzo, przytoczył mówca ory­
ginał „pisma urzędowego" jednego 
z panów inspektorów. Pismo to 
świadczył w sposób jaskrawy, że 
niektórzy (na szczęście dosyć nie­
liczni) przedstawiciele tych władz 
nie mają pojęcia o ustroju szkolnic­
twa — gorzej jeszcze: nie umieją 
pisać poprawnie po polsku! Można- 
by w tem miejscu powiedzieć za 
poetą: „Historja ogromnie wesoła 
i ogromnie przez to smutna!“

„GONIEC NADWIŚLAŃSKI“ od dłuższego czasu jest przedmio­
tem bezprzytomnych napaści z prawa i lewa. Jedni, z pełną świadomo­
ścią, że kłamią, zarzucają nam „klasowość", drudzy — obdarzają „Goti­
ca“ mianem pisma „burżuazyjnego", „kapitalistycznego". Lecz to właśnie 
nas utwierdza w przekonaniu, że jesteśmy na właściwej drodze. Repre­
zentujemy zarówno przez lewice jak i prawice znienawidzone centrum 
społeczne i polityczne. Reprezentujemy twórczą myśl państwową. I dla­
tego jesteśmy przedmiotem ataków obozu „zasadniczej opozycji", obozu 
czarno-czerwonych popsujów.

Liczne już rzesze przyjaciół i czytelników „Gońca Nadwiślańskiego" 
możemy zapewnić, że nie zejdziemy z raz obranej drogi; nie zepchną nas 
z niej najzacieklejsze ataki, nie powstrzymają żadne. kalumnie. „Goniec 
Nadwiślański" nadal służyć będzie wiernie Najjaśniejszej Rzeczypospoli­
tej i Narodowi, pozostanie orędownikiem interesów i spraw tej zwłaszcza 
części Narodu, która stanowi jego rdzeń — Stanu Średniego, wieloty­
sięcznych rzesz pracowników w warsztatach rzemieślniczych, za kontu­
arem kupieckim, w biurach i kancelariach, w halach fabrycznych i na ni­
wie ojczystej mozolną, pełną trudu i poświecenia pracą, nie słowem a czy­
nem budujących Nową Polskę.

Ta nasza pracą nie idzie na marne. Liczba czytelników i przyjaciół 
„Gońca Nadwiślańskiego" stale i szybko sie zwiększa; idea, reprezento­
wana przez nasze pismo, obejmuje coraz szersze masy. Trzeba jednak, 
aby objela jaknajszersze kola i dlatego jedynie prosimy naszych przyja­
ciół, aby jednali naszemu pismu nowych czytelników i prenumeratorów. 
Dotychczas żaden nasz apel nie przebrzmial bez echa, przeto wierzymy, 
że i ten będzie równie skuteczny.

Nowa zbrodnia sowiecka 
na pograniczu.

Wilno, 16. 11. (Pat.) W położo­
nej na samej niemal sowieckiej 
granicy wsi Kamionka powiatu 
wilejskiego w nocy z 14 na 15 wy­
buchł pożar prawdopodobnie podło­
żony przez 5-ciu miejscowych de­
zerterów, którzy zbiegli swego cza­
su do Rosji i grasują obecnie na 
pograniczu jak dywersanct.

Gdy na skutek alarmu o pożarze 
na gościniec wybiegł z jednego do­
mu Józef Chmiel, podpalacze rzu­
cili się nań i zamierzali uprowa­
dzić go za granicę sowiecką. Na­
padnięty zdołał się obronić, przy- 
czem jednak został ranny dwoma 
strzałami w głowę i rękę. Widząc 
nadchodzących mu z pomocą wło­
ścian, napastnicy uciekli w stronę 
granicy.

W czasie akcji ratunkowej na­
stąpił w jednej z płonących stodół 
wybuch granatu, podłożonego przez 
napastników. Skutkiem wybuchu 
trzy osoby odniosły rany.

*Wilno, 16.11. Napad w Kamion­
ce jest w związku z konferencją 
odbytą przed paru dniami w Gdań­
sku, w której wzięli udział przed­
stawiciele szulisów litewskich i dy- 

wersantów sowieckich pod prze-

Wogóle z całego przebiegu Zja­
zdu wyczuć można było, że w szkol­
nictwie naszem z jednej strony sto­
ją ludzie ofiarni, rwący się — po­
mimo fatalnych warunków egzy­
stencji — do pracy, pracy twórczej, 
żywej; z drugiej zaś szereg ludzi

Przyczyna strasznej katastrofy 
morskiej.

Zbrodnicze niedbalstwo Kierownictwa okrętu ,,Vestris“.
Nowy Jork, 16. 11. Obecnie wy­

chodzą na jaw właściwe przyczyny 
katastrofy okrętu „Vestris“.

Maszynista Dotten, który przy­
był tu dziś, oświadczył, że otwór 
na węgiel, położony cztery stopy 
nad poziomem wody, przy odjez- 
dzie z Nowego Jorku pozostał o-

wodnictwem Chmary - Razumowi- 
cza.

Na konferencji tej opracowano 
program dokonywania wspólnych 
napadów dywersyjnych na ziemię 
wschodniej Polski, 
юз*™®зяш^тзи®^^

Barbarzyński postępek«W.Hajdukach
Katowice, 16- 11. W czasie pau- pięcioro z nich ciężko.

zy w miejskiej szkole powszechnej 
w Wielkich Hajdukach, gdy dzieci 
bawiły się na podwórzu, z okien 
przyległego domu, wychodzących 
na podwórze szkolne, nikczemny 
łotr Walter Biuroń dal do grupy 
dzieci kilka strzałów śrutem, raniąc

Nowe trzęsienie ziemi w okolicach 
Koryntu.

Pisma greckie donoszą, że nie-
szczęśliwe okolice Koryntu, które falą wstrząśnień. Nie obeszło się 
dopiero niedawno zniszczone zosta- oczywiście i tym razem bez poważ- 
ły przez straszliwe trzęsienie ziemi, niejszych szkód i ofiar w życiu

„tapetujących" lokale i kancelarie 
szkolne, niewidzący rwąęego nurtu 
życia, przesłoniętego „tapetą". 
Wierzyć należy, że obrady Zjazdu 
wpłyną może na zmianę takiego u- 
stosunkowania się tych dwóch ro­
dzajów pracowników- Na tę zmia­
nę czeka już nietylko nauczyciel­
stwo, ale cały dobrze myślący ogół 
społeczeństwa.

twarty z powodu wadliwego zamku. 
Podczas burzy’ woda, mając łatwy 
dostęp do maszyn, wtargnęła do 
wnętrza i uniemożliwiła prawidło­
we funkcjonowanie kotłów.

Opowiadania maszynistów po­
twierdza palacz murzyn Evans 
Hampten, który twierdzi, że ludzie 
pracujący przy maszynach", brodzili 
po piersi w wodzie i w workach 
ponad głowy podawali sobie węgiel, 
żeby przynajmniej jeden kocioł u- 
trzymać pod parą. Kiedy jednat 
zauważyli, że pasażerowie wsiada 
ją na łodzie ratunkowe, bez rozka­
zů opuścili zajmowane stanowiska.

Ulgi wojskowe dla maturzystów 
którzy nie zdali egzaminu dojrzało 

na 
do

ści.
Władze wojskowe zgodziły się 
przesunięcie terminu wcielenia 
szeregów tych poborowych, któ­

rzy przy egzaminie dojrzałości zo­
stali reprobowani na przeciąg pół­
tora roku.

Ponieważ nie są już uczniami 
ostatniej klasy i skutkiem tego nie 
mają prawa do odroczenia służby 
wojskowej — musieliby przyjść do 
wojska razem z najbliższem jesien- 
nem wcieleniem.

Skutkiem decyzji M. S. Wojsku 
przesuwa im się ten termin do ro­
ku następnego razem z t. zw. pół­
torarocznymi.

Warunkiem do uzyskania tej 
ulgi jest wykazanie się przynależ 
nością do oddziałów przysposobię 
nia wojskowego lub odbyciem obo­
zów letnich.

Podania w tej sprawie należy 
-kłądać w P- K. U. na 4 tygodnie 
przed terminem, wcielenia.

Przechodnie wywlekli go z mie­
szkania i chcieli zlynczować. Poli­
cji z wielkim wysiłkiem udało się 
wyrwać bezprzytomnego Biuronia 
z rąk oburzonego tłumu.

Co go skłoniło do tej bestjał- 
skiej zabawy, dotąd nie ustalono 

nawiedzone zostały ostatnio nową
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List z Kanady
Stosunki w dzisiejszej Kanadzie. — Zupełna samodzielność państwowa. — 10 miljonów miesz 

Kańców. — *100 tysięcy Kolonistów przybywa rocznie do Kanady. — Dwoistość językowa.
(Własna służba korespondencyjna.)

Quebec, listopad 1928 r.
O ile o Stanach Zjednoczonych 

A. P. krążą w europejskiej opinji 
publicznej dość szczegółowe wiado­
mości i dość szeroko omawiane są 
stosunki i warunki egzystencji w 
poszczególnych okręgach Stanów 
Zjednoczonych, o tyle bardzo nie- 
iwiele czyta się i słyszy się w Euro­
pie o drugim najpoważniejszym te­
renie państwowym w Ameryce Pół­
nocnej, to jest o Kanadzie. Ta obo­
jętność spowodowana jest niewąt­
pliwie tem, że Kanada nie odgrywa 
dzisiaj w życiu politycznem i go- 
spodarczem świata tak potężnej ro­
li, jak Stany Zjednoczone, a potęga 
finansowa dolara kanadyjskiego 
jest nieco mniejsza, niż dolara ame­
rykańskiego. Nie mniej jednak 
stosunki kanadyjskie są równie in­
teresujące, jak w Stanach Zjedno­
czonych, a warunki pracy i egzy­
stencji są równie korzystne, jali i 
na rynkach amerykańskich.

Kanada stanowi dziś samodziel­
ny organizm państwowy, który 
stoi tylko w luźnej łączności z do­
tychczasową metropolją angielską. 
Posiada własny parlament i wła­
sny rząd, a jedyną formą łączności 
jest unja personalna Kanady z An- 
glją. I tak król angielski jest jed­
nocześnie królem Kanady, w imie­
niu którego rząd tylko formalnie 
sprawuje swoją władzę, w rzeczy­
wistości bowiem są ministrowie ka­
nadyjscy w zupełności zależni od 
parlamentu kanadyjskiego. Jak 
dalece posunięta jest niezależność 
polityczna Kanady świadczy fakt, 
iż wszelkie układy, zawierane 
przez Anglję z zagranicznemi pań­
stwami nie obowiązują Kanady i 
dopiero przez ratyfikację tych u- 
kładów przez parlament mogą one 
nabrać moc obowiązującą dla Ka­
nady. — I dlatego też Kanada nie­
dawno zupełnie samodzielnie pod­
pisała pakt przeciwwojenny Kello- 
ga i interesy Kanady zastępował 
na konferencji paryskiej pręmjer 
kanadyjski Mackenzie King. Oczy­
wiście, że te zdobycze samodzielno­
ści datują się od niedawnego Czasu, 
a wyraźny ich wzrost pochodzi od 
czasów zakończenia wojny, kiedy 
to Anglja w uznaniu zasług Kana­
dy dla imperjum brytyjskiego, do­
puściła przedstawicieli rządu ka­
nadyjskiego, jako samodzielnych 
delegatów państwowych. Ta nieza­
leżność polityczna została też w ro­
ku 1926 na konferencji dominial­
nej w Londynie oficjalnie uznana 
i odtąd też stanowi Kanada najzu­
pełniej niezawisłe państwo w ra­
mach imperjum angielskiego.

Ludność Kanady wynosi w 
chwili obecnej około 10 miljonów 
mieszkańców- Skutkiem ograni­
czeń emigracyjnych ¡wzrost ludno­
ści odbywa się obecnie nieco wol­
niej, nie mniej jednali blisko 100 
tysłęcy kolonistów przybywa rok­
rocznie na tereny kanadyjskie. Imi­
granci pochodzą przedewszystkiem 
z krajów europejskich i rekrutują 
się przeważnie z Czechosłowacji, 
Polski, Niemiec i kolonji rosyj­
skich.

Dwie główne narodowości odgry­
wają jednak w życiu Kanady decy­
dującą rolę. Są niemi: Francuzi i 
Anglicy. Chociaż Anglicy są w 
przewadze, to jednali ta dwoistość 
uwidacznia sio prawie na każdym 
kroku. I Лак? językami urzędowy­

mi są zarówno język angielski, jak 
i francuski. W parlamencie i urzę­
dach używać można zarówno jed­
nego, jak i drugiego języka. —- W 
szkołach zależnie od skupienia lud­
ności uczy się bądź to angielskiego, 
bądź też francuskiego. Naogół nie­
ma poważniejszych tarć narodowo- 
ściowycli .па tym tle. Wszelkie e- 
wentualne zaś kwestje sporne roz­
strzygane są zupełnie objektywnie 
przez sądy. — A sądy starają się 
zawsze uwzględnić interesy oby­
dwu stron, sędziowie bowiem po­
chodzą z wolnych wyborów, repre­
zentują zatem interesy poszczegól- 
nycli warstw.

Dobrobyt gospodarczy Kanady 
kształtuje się bardzo pomyślnie. — 
Daleko jest wprawdzie Kanadzie 
do ekspansji gospodarczej Stanów 
Zjednoczonych, nie mniej jednak 
dowodem równowagi gospodarczej 
jest chociażby ten fakt, że dolar 
kanadyjski niezbyt daleko stoi od 
dolara amerykańskiego i notowany

Raj“ proletarjatu
w Bolszewji,

Rosja sowiecka która głosi, że 
państwo ich jest rajem dla prole­
tarjatu i że porządek swój pragną 
drogą rewolucji narzucić wszyst­
kim państwom, by uszczęśliwić 
ludzkość nowym ustrojem, traktu­
ją jednak ten proletarjat z pewne­
go rodzaju pogardą. Jeden ze 
współpracowników „Journal de 
Geneve“ p. Ottlik, odbył świeżo 
podróż po Rosji i opisuje swe spo­
strzeżenia. świadczące, że jednak w 
Moskwie kpią z proletarjatu. Oto 
kilka naocznie stwierdzonych przy­
kładów:

W Moskwie urządza się przez 
cały rok wyścigi konne. Udział w 
nich. biorą tysiączne tłumy, zgry­
wając się w totalizatora, który 
przynosi rządowi poważne docho­
dy, dzięki wprost mistrzowskiemu 
wyzyskaniu słabości rosyjskiego 
proletarjatu i jego skłonności do 
gry. Na torze wyścigowym nie o- 
bowiązuje jednak równouprawnie­
nie. Istnieją bowiem na trybunach 
trzy miejsca lecz pierwsze i drugie 
są dla proletariatu zamknięte, gdyż 
dostęp tani mają tylko uprzywile­
jowani urzędnicy sowieccy, komi­
sarze, dyplomaci i tym podobna 
„publiczność szykowna“. Oto je­
den obrazek uprzywilejowania pro- 
letarjatu, który mus> się mieścić na 
trzecich miejscach.

Weśmy teraz opis życia nocne­
go. Rewolucyjny proletarjat gro­
madzi się chętnie po nocnycli loka­
lach, gdzie przygrywa orkiestra 
cygańska- Pieśni rosyjskie i taniec 
są zakazane, bo to burżuazyjny 
przesąd. Ale w wielkich hotelach, 
jak np. „Bolszaja Moskowskaja“, 
gdzie się gromadzą geszefciarze, 
komisarze ze swojemi ubrylanto- 
wanemi i według modeli francus­
kich przyozdobionemi kochankami, 
aż huczy od dancingów. Stoly tám 
bogato zastawione, roi się od ró­
żnego rodzaju smakołyków i przy­
stawek, szampan się pieni, a apo­
stołowie bolszewizmu rozkoszują 
się tymi burżuazyjnymi wymysła­
mi, podczas gdy po ulicy snuje się 
mrowie nędzarzy, którzy wyciąga- 

jest na giełdach światowych z nie­
znaczną tylko różnicą.

Do niedawna zajmowała się Ka­
nada głównie rolnictwem i eksplo­
atacją naturalnycli bogactw mine­
ralnych, ostatnio jednak widać u- 
silne dążenia w kierunku uprzemy­
słowienia poszczególnych okręgów 
i stworzenia wielkiego przemysłu, 
który zajmuje się przetwarzaniem 
surowców, uniezależniając się od 
przywozu zagranicznego. W ten 
sposób Kanada pracować chce zu­
pełnie samodzielnie i uniezależnić 
swój organizm państwowy od 
wszelkich obcych wypływów-

Warunki pracy są naogół bardzo 
korzystne, robotnicy sytuowani są 
dobrze i nic nie mąci ogólnej rów­
nowagi wewnętrznej. Dlatego też 
jest Kanada terenem, do którego 
chętnie zdąża emigracja europej­
ska - w poszukiwaniu dogodnych 
warunków egzystencji.

K. Ć—wicz.

ją rękę po jałmużnę w kierunku 
rozpierających się > autach komi­
sarzy — choć w Rosji żebrać nie 
wolno.

Tak wygląda raj bolszewicki.

Dwa protokuły jednostronne
W sprawie pułk. Sławka contra pos. Niedziałkowski.

Posel pułk. Sławek uczul się 
dotknięty ogłoszoną w „Robotni- 
Icu“ uchwałą klubu P. P. S. w spra­
wie incydentu, jaki miał miejsce na 
posiedzeniu sejmowem między 
pulk. Sławkiem a posłem Markiem. 
Pulk. Sławek skierował sprawę na 
drogę honorową, wysyłając do p. 
Niedziałkowskiego swych zastęp­
ców w osobach pulk. S. G. Bol. 
Wieniawy-Długoszewicza i pułk. S. 
G. Bron. Pierackiego.

Wczorajsze dzienniki warszaw­
skie zamieszczają dwa protokuły 
jednostronne. Jeden, podpisany 
przez pułkowników Wieniawę-Dlu- 
goszewskiego i Pierackiego stwier- 
dza, że pos. Niedziałkowski uchy­
lił się od dania satysfakcji z bronią

Wspólny front lewicy
Na zebraniu przedstawicieli P. 

P. S. i dwu radykalnych stronnictw 
chłopskich, „Wyzwolenia“i 
„Stronnictwa Chłopskiego“, posta­
nowiono powołać do życia stałą, 
wspólną komisję porozumiewaw­
czą „dla obrony republiki i demo­
kracji“.

W istocie chodzi tu nie tyle o 
ochronę (przez nikogo nie zagro­
żonej) republiki i demokracji, ile o 
wspólny front radykalizmu społe­
cznego przeciwko Rządowi i prze­
zeń reprezentowanemu umiarko­
waniu społecznemu. Fakt to wiel­
ce znamienny, że stronnictwa te nie 
umiały się zdobyć na wspólny front 
w okresie rządów endeckich, nawet 
nie wtedy? gdy endecja tworzyła 
„polski faszyzm“ i jawnie gotowała

Bóle głowy zatruwają 
radość życia.

Szybko i pewnie pomagają 
w tym wypadku prawdziwe 

tabletki

Cena:
6 szł. zł. 1,05 — 20 szt. zł. 2,55.

Aspirin.
Tabletek Aspirin żądać tylko 
w oryginalnem opakowaniu z 
czerwoną opaską ze znakiem

Pułk. ВесК w służbie dyplo- 
matycznei.

W ostatnich dniach, jak dowiadu­
je się Ag. Press, zapadla decyzja po- 
wołania szefa gabinetu ministra 
spraw wojskowych podpulk. Józefa 
Becka do służby dyplomatycznej. O- 
bejmie on bądź stanowisko pierwsze­
go radcy ambasady polskiej w Pary­
żu lub stanowisko radcy poselstwa 
polskiego w Rzymie przy Kwirynale.

Sprawa jego przydziału będzie zda 
cydowana w najbliższym czasie przez 
powołane czynniki.

Ppułk. Beck z końcem grudnia bę­
dzie zwolniony ze służby w armji 

czynnej.

w ręku i że wobec tego sprawa zo­
stała załatwiona honorowo dla 
pułk- Sławka.

Jednostronny protokuł spisał, 
również zastępcy p. Niedziałkow­
skiego, posłowie Tliugutt i Kwa 
piński, którzy stwierdzają, że za­
stępcy pułk. Sławka odrzucili pro 
pozycję przekazania sprawy sądo 
wi sejmowemu lub obywatelskie­
mu, oraz, że mandant ich, pos. Nie­
działkowski, jako socjalista i de­
mokrata, nie uznaje pojedynku. 
Wobec powyższego pp. Thugutt i 
Kwapiński uważają sprawę za za­
łatwioną, „dla p. Niedziałkowskie­
go zgodnie z pojęciem istotnego ho­
noru“.

się do zamachu na demokrację i do 
rządów dyktatorskich mafji.

Wedle doniesień z Warszawy, 
„skonfederowane" stronnictwa le­
wicowe rozważają możliwość 
współdziałania z jednej strony z 
grupami mniejszości narodowych, 
z drugiej — z klubem narodowym 
(endecją)-

Aresztowania na Litwie.
Kowno, 15. 11, Donoszą tu o maso* 

wych aresztowaniach wśród komuni- 
stów, dokonywanych w całym szeregu 
miast, wsi i osiedli na Litwie.

Trzy aresztowaniach tych, rząd do­
puszcza się prowokacji, albowiem pod 
pozorem likwidacji jaczejek komuni­
stycznych ,aresztuje się również ludzi 
nieprzychylnych panującemu obecnie 
porządkowi.
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Komentarz autora do paktu
o potępieniu wojny

4owa p. Helioga w New JorKu.
1 Dnia 11 bm. jako w dziesiątą roczni­
cę. zawieszenia broni sekretarz stanu 
p. Kellog wygłosił w związku świato­
wym międzynarodowej przyjaźni (w 
Metropolitan opera House) w Nowym 
Jorku mowę o krokach powziętych 
przez Stany Zjednoczone A. P, celem 
popierania przyjaznych stosunków 
międzynarodowych, usunięcia przy­
czyn wojny i zobowiązania narodów 
do wyrzeczenia się wojny jako narzę­
dzia narodowej polityki.

„Wiem dobrze, mówił Kellog, że 
takie traktaty istniały przez wiele 
lat, a mimo to wydarzyła się najwięk­
sza z wszystkich wojen w historji. — 
Lecz to nie powinno być przyczyną 
zwątpienia, bo slkonność do pokojowe­
go załatwienia sporów międzynarodo­
wych jest większa, niż kiedykolwiek 
przedtem. Wiem dobrze, iż jest wiele 
politycznych zagadnień, niedających 
się załatwić arbitrażem, chociaż możną 
je załatwić przez konsyljację. Wiem, 
že zazdrości, abicje i podrażnienia mię­
dzynarodowe są często przyczynami 
wojen. Te przyczyny starć można usu­
nąć przez wychowanie, postęp, toleran­
cję i stworzenie pragnienia pokoju. W 
uzupełnieniu tych środków zapewnie­
nia powszechnego pokoju znam tylko 
jeszcze jeden krok. A tym krokiem 
jest traktat uroczyście zobowiązują­
cy państwa do potępiania wojny i do 
zrzeczenia się jej jako narzędzia poli­
tyki narodowej i do uroczystego o- 
świadezenia, że do załatwienia między­
narodowych sporów będą dążyły tylko 
sposobami pokojowemi.j

Dotychczas 58 państw albo przyję­
ło już traktat, albo zawadomiło Stany 
Zjednoczone o zamiarze przyjęcia. 
Zdaje się, že jest to pierwszy wypadek 
w historji, że tyle państw zgodziło się 
na jeden traktat. Przyjęto go bez ża­
dnych zmian, bo dyskusją wykazała, 
że są niepotrzebne. Traktat nie naru­
sza prawa obrony od napaści, bo tego 
prawa nie można odmawiać żadnemu 
narodowi.

Wykonanie traktatu opiera się na 
uroczystych zobowązaniach i na woli 
narodu. Kellog w końcu zaznaczył, że 
traktat nie stwarza dla Stanów Zje­
dnoczonych żadnego wplątana w spra­
wy europejskie, bo nie jest traktatem 
o wzajemnej pomocy. Nie stwarza też

Z Federacją
do Warszawy.

Leniwie przedzierał się przez 
mroki mgły porannej ranek dnia 
10 listopada, przeddzień dziesiątej 
rocznicy niepodległości.

Na dworcu grudziądzkim, skad 
o godz- 7-mej 5 min. miał odejść 
specjalny pociąg do Warszawy, 
gromadziły się już na długo przed­
tem grupki b. obrońców ojczyzny, 
żywo rozprawiając o wielklem 
święcie. Zbiórka. Długim szere­
giem stanęło około 400 federaniów. 
Stanęli w zgodnym szeregu wszy­
scy: Oficerowie rezerwy, Związek 
Podoficerów Rezerwy, Powstańcy 
i Wojacy, Legjoniści i przedstawi­
ciele wszystkich innych związków 
b. wojskowych, jakie istnieją na 
Pomorzu. Stanęli obok siebie w 
zgodnym szeregu ludzie różnych 
przekonań politycznych Złaczyla 
ich jedna idea, jedna myśl o Polsce 
wolnej. Stanęli wszyscy, by za 
chwilę wyruszyć do Warszawy, za­
dokumentować w stolicy, że czuwa­
ją, gotowi każdej Ćhwili starać W 
obronie granic Najjaśniejszej Rze­
czypospolitej. Wybrali się do War­
szawy, by wraz z całym krajem 
złożyć hold najwyższym dostoj- 
kom państwa, by udowodnić, że 
Pomorze nie zostało obojetne na 

moralnego zobowiązania do takiej po­
mocy dla nikogo. Mężowie stanu, któ­
rzy pakt ten podpisali, nie są ideali­
stycznymi wizjonerami, choć wszyscy

Zjazd wielkopolskiego rzemiosła 
w sprawach podatkowych-

Fałszywie ustawiony system 
podatkowy stanowi w Polsce ha­
mulec swobodnego rozwoju życia 
gospodarczego, dotykając wszyst­
kie samodzielne warsztaty pracy.

Z pośród szeregu podatków, ob­
ciążających płatników w niepro­
porcjonalnym stopniu w stosunku 
do dochodów, oraz przerzucających 
Cały ciężar na pewne tylko sfery 
Społeczeństwa, jak najbardziej do- 
tkliwym dla życia gospodarczego 
jest podatek obrotowy.

Wadliwy ten ustrój podatkowy 
odczuwa / specjalnie boleśnie rze­
miosło, walczące z wielkiemi trud­
nościami utrzymania swych war­
sztatów pracy przy życiu.

Obecna sesja sejmowa, w zwią­
zku z budżetem, zajmie się m. in- 
przedłożeniami rządowemi w spra­
wie reformy podatków. Chodzi o 
to, by reforma ta poszła w należy­
tym kierunku, oraz by o decyzjach 
zaważyły nie względy demagogic^ 
ne klasowe, lecz rzeczowe a prze-

Znów groźba podwyżKi komornego.
Myśl wprowadzenia podwyżki 

komornego ponad normę ustawy o 
ochronie lokatorów w dalszym 
ciągu pokutuje w umysłach biuro­
kratycznych. Zazwyczaj, jak to w 
Polsce bywa, umysłom tym nie 
brak trudnych do zrealizowania i 
niecelowych pomysłów. W dodat­
ku są one uparte. Przed pewnym 
czasem wypłynął z ich inicjatywy 
wniosek podwyższenia skali czyn- 
szu komornianego o 72 proc, stop- li pierwszego, również nie zyskał

wezwanie do szeregu wszystkich b. 
obrońców Ojczyzny.

Przed wydłużonym frontem 
dwuszeregu stanęła orkiestra woj­
skowa. Przed szeregiem staje ma­
jor Kempiński i w podniosłych sło­
wach przemawia do zebranych. Za 
chwilę rozdziera ranną ciszę potęż­
ny okrzyk: „Niech żyje Najjaśniej­
sza Rzeczypospolita Polska! Niech 
żyje, niech żyje!“ Przed front wy­
chodzi dr- Szymański, prezes Fede­
racji w Grudziądzu, i w krótkich 
słowach wskazuje zebranym na 
wielką rocznicę, na wielkie święto 
ńiepoległości. Znów z piersi fede- 
rantów wyrywa się potężny of 
krzyk: „Niech żyje!“, wniesiony na 
cześć Prezydenta Rzeczypospolitej 
i Wodza Narodu. Pada komenda; 
„Baczność!“ i wśród rannej ciszy 
płyną majestatycznie dźwięki hym­
nu narodowego.

Nadjeżdża pociąg, przybrany 
zielenią, bialo-czerwonemi chorąr 
giewkami i nalepkami na oknach; 
„Pomorze — Ojczyźnie“.

Przy dźwiękach „Pierwszej Bry­
gady“ siadają federanci do pocią­
gu. Za chwilę z wszystkich piersi, 
wezbranych jakąś dumą, jakimś 
wielklem szczęściem i radością, 
wyrywa się znowu jeden potężny 
okrzyk. Orkiestra gra. Pociąg 
rusza.

Z okien przepełnionych wago­
nów wychylają się głowy federan- 

oazą ku ideałom postępu i rozwoju. 
Zgoda na ten traktat jest krokiem na­
przód na drodze do zrealizowania ide­
ałów cywilizacji. Obowiązkiem Sta­
nów Zjednoczonych jest działanie z ca­
łych sił w tym kierunku. Francja i 

■Stany Zjednoczone wskazały innym 
narodom drogę ku pokojowi świata. 
Osiągnięcie celu zależy nie tyle od rzą­
dów, ile od narodów, z których rządu 
czerpią swe siły. 

dewszystkiem postulaty naszego 
życia gospodarczego.

W związku z powyższem, Zje­
dnoczenie Zw. Cechów Samodziel­
nych Rzemieślników i Przemysłow­
ców zwołuje na 18 listopada b. r. 
Zjazd Rzemiosła Wielkopolskiego 
do Poznania. Obrady Zjazdu rozpo- 
czną się o godzinie 11-tej w sali 
„Belwederu“ przy ul. Głogowskiej.

Poza kwestjami podatkowemi, 
zostanie poruszona sprawa termi­
natorów i terminatorskich egzami­
nów.

, Wzywamy wszystkie Cechy i 
cąłe rzemiosło naszego wojewódz­
twa do jaknajliczniejszego udziału 
w organizowanym przez nas Zje- 
ździe.

Rzemiosłu cześć!
Zarząd Zjednoczenia Zw. Cechów 

Samodzielnych Rzemieślników
i Przemysłowców.

Prezes: inż. W Piński, wiceprezes: 
K. Syller, Dyrektor: K. Żakowski. 

niowo w ciągu lat 5-ciu. Nadwyż­
ka ta miałaby utworzyć fundusz 
rozbudowy.

Projekt ten nie spotkał aproba­
ty w rządzie a opinja publiczna 
zdecydowanie przeciw niemu wy­
stąpiła.

Wysunięto więc inny projekt 
podwyższenia komornego o 32 
proc, w ciągu lat dwóch- I ten pro­
jekt. który jest zmniejszeniem ska- 

tów i wesołymi okrzykami budzą 
miasto zwiastując nadejście w'el- 
kiego dnia.

Przez białe obłoki mgły prze­
dziera się słońce i kładzie swe pro­
mienie na czarne ugory pól, oświe­
ca dachy domów, nagie ramiona 
drzew i seledynowe pola.

Powiedział, zdaje się, gen. Gó­
recki, że dalby rok życia, gdyby 
podczas uroczystości dziesięciolecia 
była pogoda.

Bóg łaskaw na Polskę- Bo oto 
słońce rozpędziło posępne obłoki 
chmur i tali w sobotę jak i niedzie­
lę jaśniało przepychem swego 
blasku.

*
W przedziale, do którego wsie­

dliśmy, wesoło. Obok inwalidy bez 
ręki siedzi legjonista-pilsudczyk, 
tuż obok powstaniec pomorski, a 
dalej oficer rezerwy, podoficer itd., 
jednym słowem „Federacja“.

Początkowo leniwie szła rozmo­
wa. Urywane zdania na temat, co 
to będzie w Warszawie, gdzie bę­
dziemy snać? co robić? jak nas 
przyjma itd. rozluźniły się języki, 
tembardziej, że ktoś wydobył bu­
telczynę i częstował wkoło. Poto­
czyła się rozmowa, iście żołnier­
ska, humor znalazł swe ujście w po­
toku przeróżnych wspomnień z 
czasów walk o niepodległość. Lepią 
się różne opowieści o przejściach 
wojennych, o różnych ciekawych e-

poparcia w rządzie, jak i spotkał 
się z protestem opinji publicznej.

Wobec tego fiaska obu projek­
tów uparci biurokraci, którym na­
kazano widocznie znaleźć pokrycie 
na fundusz rozbudowy, występują 
znowu z groźbą podwyżki komor­
nego. Tym razem zakusy podwyż­
kowe są o wiele mniejsze, gdyż we­
dług opracowywanego projektu, 
podwyżka komornego ma wynosić 
6 proc, w stosunku Rocznym.

Podwyżka ta ma dać miastom 
25 miljonów zł. rocznie. Czy ten 
projekt przejdzie i znajdzie popal­
cie, jest bardzo wątpliwe. Opinja 
publiczna musi opowiedzieć się 
przeciw niemu, gdyż może on roz­
dmuchać drożyznę.

Walny Zjazd Delegatów Z.O.K.Z.
W niedzielę 18 bm. i w ponie­

działek 19 bm. odbędzie się w War­
szawie Walny Zjazd Delegatów 
Związku Obrony Kresów Zachod­
nich.

Na Zjeździe poza sprawami or­
ganizacyjnymi i sprawozdaniami 
będą wygłoszone trzy następujące 
referaty:

„Kwestja niemiecka w Polsce“. 
„Zagadnienie polskie w Niem­

czech i niemieckie tendencje 
ekspansywne na terenie mię­
dzynarodowym“.

„Ideolog ja 1 zadania Związku 
Obrony Kresów Zachodnich“.

W niedzielę 18 bm. o godzinie 
17 min. 20 będzie podane przez Pol­
skie Radjo do wiadomości publicz­
nej sprawozdanie ze Zjazdu Dele­
gatów.
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pizodach, nigdzie dotąd nie ogła­
szane, a bezwzględnie warte, opubli­
kowania, by nie zaginęły w mro­
kach niepamięci. A niejedne z 
tych opowiadań posiadają wartość 
nielada, gdvż rzucają ciekawe świa­
tło na wiele zagadnień. Obok 
pi zeżyć osobistych, zapatrywań na 
różnych ludzi, na wypadki, zawar­
te byly w tych opowiadaniach, żoł­
nierskim językiem wypowiedzia­
nych, prawdy, które ulatwilv by 
niejednemu historykowi prace. 
(Warto, by się ktoś zajął zbieraniem 
takich żołnierskich opowieści.)

Z dalszych wagonów dolatują, 
nas wesołe pieśni żołnierskie. W 
sąsiednim przedziale ktoś w jędr­
nych słowacli określa „pofitykie- 
ra“, to znów inny pełen patosu da­
je lekcję historji. Naogół jednak 
dźwięczy nuta beztroskiegohumoru. 
Jadą wszyscy uradowani i zado­
woleni. Przeciwieństwa, sztucznie 
przez wrogów Polski wytwarzane, 
znikły w zetknięciu się z sobą by­
łych obrońców Ojczyzny.

Powstaniec, Hallerczyk czy Le- 
gjonista — wszyscy razem czuja 
jednako i przekonują się, ze to, co 
ich dzieliło, było jakimś czczeni 
frazesem, sprytnie Dodanym przez 
wiecznie niezadowolonych, a może 
nawet złośliwych pesymistów, któ­
rych całym wysiłkiem pracy dla 
Polski i jej niepodległości było 
— gadanie. (ш.Х
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Z dziejów ruchu narodowego
w Wielkopolsce і na Górnym Śląsku.

S<ola i znaczenie prasy polskiej w ciąg^ niewoli pruskiej i w dobie obecnej. — (Nieznana 
praca ś. p. red. Dyonizego Kowalskiego).

Mam pisać o zadaniu prasy. Po­
dejmuję się tego zadania, ale będzie to 
robota, wykonana więcej na kolanie, 
poprostu dlatego, że redaktor, chcący 
ideowo i z największą sumiennością 
spełniać swój zawód, niema poprostu 
czasu na gruntowne wyczerpanie 
przedmiotu. Jeżeli pomimo to podją­
łem się na ten temat wypracowania, 
to jedynie dlatego, że długoletnia pra­
ktyka w bezpośredniej łączności ze 
społeczeństwem dała mi spory zasób

--indczeń i przekonań na niesły- 
(!,ą wprost wartość drukowanego 
dziennikarskiego słowa, czego pod ko­
rzec chować nie wolno.\

Te przeżycia i doświadczenia zaś są 
obfite i bogate, ponieważ miałem to 
wielkie szczęście brać czynny udział 
w ideowym rozwoju społeczeństwa tak 
w byłym zaborze pruskim jak i na 
Górnym Śląsku i to w epoce najwznio­
ślejszej jego porywów.

Były to wielkie czasy, z którycli 
niewyczerpanej krynicy nieugiętości 
ducha polskiego dziś jeszcze czerpię 
zapal do ideowej pracy redaktorskiej 
przy umacnianiu podwalin pod przy­
szłość Polski. We Wielkopolsce i na 
Pomorzu kształtował się wówczas zdro­
wy obywatelsko - demokratyczny duch 
polski.

Gdy tak okiem ducha wpatrzę się 
w ów kalejdoskop zmagań się żywiołu 
polskiego z olbrzymem niemieckiej 
kultury i cywilizacji na polach oświa- 
towem, organizacyjnem, socjalnem i 
gospodarezem, to nietyle się dziwię 
mad niespożytym duchem polskości, 
który ten straszliwy napór nam po­
zwolił znosić i wytrzymać, ile nad tą 
zdrową trzeźwością polityczno-społe­
czną, która naszem społeczeństwem 
pod zaborem pruskim tak szybko za­
władnęła. Przenikliwy badacz histor- 
jozofji miałby tu wdzięczne pole do 
porównywać i oddałby nauce polskiej 
niespożyte usługi.

Społeczeństwo do francusko - nie­
mieckiej wojny nawskróś konserwaty­
wne, wychowane w bezmyślności dla 
spraw publicznych, społeczeństwo w 
swych nizinach ciemne, z ograniczo­
nym horyzontem wychowania szkolne­
go, bez jakiegokolwiek uświadomienia 
narodowego. Chłop polski we fran­
cusko - niemieckiej wojnie szczycił się 
mundurem niemieckim. Światopogląd 
jego kulturalny znajdował się już na 
przełomie.

Kto wie, jak bylibyśmy wyglądali 
dziś na zachodnich Kresach wobec ów 
czesnego druzgocącego zwycięstwa 
niemieckiego nad Francją i wobec 
rozpętanego na tle tego wyniku szowi­
nizmu niemieckiego. Kogo Pan Bóg 
chce jednak ukarać, tego ślepotą razi. 
Zachciało się Bismarckowi walki z 
Kościołem i tu ją przegrał. Dalszy jej 
rozwój jest nani znany. Walka z Ko­
ściołem stała się synonimem walki z 
narodowością i odłam narodu naszego 
pod Prusakiem walkę podjął. 

Jeżeli, społeczeństwo polskie wyszło 
z tej walki zwycięsko, to zawdzięczyć,
to należy właśnie tym działaczom, 
którzy ją odrazu sprowadzili na wła­
ściwe tory pod hasłem: przez społe­
czno równouprawnienie całego społe­
czeństwa do zwycięstwa. I tu niespo­
żyte zasługi położył przedewszystkiem 
wódz ludu wielkopolskiego śp. Roman 
Szymański. On właściwie jeden pa-
trzał na dalszą metę i widział całą 
grozę położenia, jakie się wyłoniło dla 
istnienia ludu polskiego po zjednocze­
niu cesarstwa niemieckiego wobec ta­
kiego tytana zbiorowej myśli ger­
mańskiej, jakim był Bismarck. Tam 
naród, upojony zwycięstwami, marzą­
cy o podboju Europy i dążący z żela­
zną energją i konsekwencją do stłu­
mienia kwestji polskiej na wschodzie 
Niemiec і». nomoca dozwolonych i nie-

skich, która w krótkich latach tak 
wzrosła, że nie było miasteczka, w któ- 
rem nie byłoby gazety ludowej, czy 
to we Wielkopolsce, czy па Pomorzu. 
Wszystko to stało się gwałtowną po­
trzebą narodowej oświaty ludowej, te­
go ruchu ludowego, który wytworzył 
Roman Szymański. A były wśród nich 
gazety, które liczyły po kilka, kilka­
naście, ba nawet kilkadziesiąt tysięcy 
czytelników, jak naprzyklad „Gazeta 
Grudziądzka“, o której nie bez słusz­
ności mówiono, że lud pomorski czy­
tać nauczyła.

Na Górnym Śląsku byłem również 
we wirze tego wiośnianego, a równo­
cześnie na olbrzyma wyrosłego ruchu 
narodowego. Byłem w ukropie wy­
borów pierwszych polskich posłów, 
wybieranych coprawda jeszcze do par­
tii centrowej, ale już narodowców, 
którym nie wolno było robić ze syste­
mem pruskim jakichkolwiek kom­
promisów narodowościowych. Przyna­
leżność frakcyjna była już tylko for­
maliną rzeczą. Ten centrowy płaszcz 
miał zdaniem ówczesnycli kierowni­
ków ruchu narodowego nie wyładowy­
wać ¿awczęśnie całego „furor teuto- 

;ničus“ па nieugruintowany jeszcze 
ruch.

Byłem następnie u kołyski czyste­
go ruchu narodowego, kierowanego 
obecnym posłem Korfantym i senato­
rem Kowalczykiem. Sam piątą klasą 
na rumaku szewskim objeżdżałem ca­
łe powiaty, ażeby agitować za kandy­
datami polskimi. I byłem jednym z 
tych, którzy byli na godach pierwsze­
go posła górnośląskiego Korfantego, 
który wystąpieniem swem do frakcji 
polskiej dał chrzest Górnemu Śląsko­
wi jako ziemicy polskiej, która odtąd 
miała dzielić losy siostrzyc swych 
Wielkopolski i Pomorza.

Czy ta wiosna wielkiej idei demo­
kratycznej, ten wielki ruch ludowy, 
jak go wówczas nazywano mógł być 
możliwy bez gazet polskich? Starsi z 
nas, którzy z upojeniem w sercu śle­
dzili ten wielki historyczny rozwój 
polskości, nieraz czytali o fenomenal- 
nem wprost znaczeniu ,,Katolika“, wy­
chodzącego W Bytomiu. Gazeta ta by­
ła polityczną wyrocznią dla ludu pol­
skiego. Żal człowieka ogarnia na 

іwspomnienie, że ten dziennikarski ol­
brzym nie zrozumiał doniosłości prze- 

¡łomowych, dziejowych chwil. Czy zaś 
ruch narodowy Korfantego byłby się 

¡obył bez odpowiednich organów dzien­
nikarskich?

Gazeta polska byla pochodnią, któ­
ra społeczeństwu polskiemu wskazy­
wała właściwe drogi poprzez dziesiąt­
ki lat nadludzkiego zmagania się te­
goż z polipem niemieckiej kultury i 

¡prześladowania administracyjnego. 
[Gazeta polska miała zatem przeło-

dozwolonycli środków, tu zaś Dawid 
polski slaby, wątły, nieprzygotowany 
do walki. Niewielu miał Szymański 
pomocników w swej walce, ponieważ 
ówczesne warstwy, uprzywilejowane 
w narodzie, upatrywały w nim intru­
za i szkodliwego rewolucjonistę spo­
łecznego, który burzy bogi tradycyj­
nego autorytetu społecznego i religij­
nego i pedzi tem samem społeczeństwo 
na szlaki wyjałowienia myśli narodo­
wej. Ciężkiem było to wzajemne moco­
wanie się zachowawczego ruchu z po­
stępowo - demokratycznym, ale Szy­
mański wyszedł z walki zwycięsko, bo 
wiedział jasno czego chciał i całe swo­
je jestestwo rzucił na szalę przełomo­
wej walki. I dokazano cudu: Kto 
mógł, stawał do walki w obronie świę­
tości narodowych. A zapal taki ogar­
nął społeczeństwo, że lud sam dopomi­
nał się wszędzie wieców, ażeby na 
nich pouczać się i uzbrajać do walki 
z náporem myśli niemieckiej. Stanęli 
do walki wszyscy i ziemianie, i du­
chowieństwo ze swym niezapomnia­
nym ks. Arcybiskupem Ledóchowskim 
па czele i mieszczanie i światlejsi go­
spodarze. A Roman Szymański pilno­
wał, ażeby myśl narodową łączyć z no­
wymi prądami społeczno - gospodar­
czymi i odświeżać ją tem samem soka­
mi odżywczymi, by nie kostniała. A 
te odżywcze soki polegały na tem, że 
pracował pod hasłem: „Precz z wszela­
ką ugodowością z Berlinem. Niczego 
stamtąd nie chcemy. Chcemy na wła­
snej kulturze wykrzesać przyszłość na- 
rzą, chcemy własną energją narodową 
wymódz ustępstwa, jakie nam się z 
prawa historycznego na własnej ziemi 
przynależą, bo tylko silny może od 
Prusaków coś uzyskać. Tylko własną 
kulturą silny może się oprzeć rozpę­
dowi asymilacyjnemu.“

I ta publiczna oświata ludowa w 
połączeniu z tym politycznym testa­
mentem ze światopoglądem niemiec­
kim dokonywała tych cudów, któ­
rych świadkami byliśmy. Były to 

¡istotnie prawdziwe cuda. Naród bez 
tradycyjnej myśli państwowej, bez 
stanu średniego, któryby był gospo­
darczym łącznikiem pomiędzy ziemia­
ninem a mniejszym gospodarzem, zdo­
łał w 30 niespełna latach stworzyć 
własny przemysł, zdołał stanąć na 
międzynarodowym poziomie rolnictwa 
zdołał stworzyć świetne organizacje 
bankowe, gospodarcze, społeczne, o- 
światowe itd. Jeden ze znakomitych 
ekonomistów państwowych niemiec- 
kich oświadczył, patrząc na ten roz­
wój, że Wielkopolska dorosła do nie- 
zaleźnego bytu państwowego.

A to wszystko są przecież zasługi 
¡przeważnie prasy polskiej. Roman 
'Szymański ze swym „Orędownikiem“ 
¡wychował całą tę plejadę pism pol-явганмвядимнмакмшманмингятитаимянгою

Odezwa senatora Kulerskiego
W „Gazecie Grudziądzkiej“ u- 

kazala się odezwa senatora W.Ku- 
lerskiego, wzywająca lud polski do 

: jednoczenia się.
P. senator Kulerski słusznie za­

uważa, że rozbicie miljonowych 
-mas ludu na szereg obozów, grup 
i grupek i częściowe usunięcie się 
tych mas od pracy obywatelskiej, 
jest klęską myśli państwowej, a 
nadto wysoce szkodliwe dla ludu-

Szan. Autor odezwy bardzo 
ostro się zwraca przeciwko t. zw. 
neopilsudczykom, ludziom z 

L.czwartej brygady", „którzy — jak

mową misję narodowo - polityczną. 
Ona była bowiem wychowawczynią 
świadome/ i narodowej i obywatel­
skiej, ona była równocześnie nauczy 
cielem cnót narodowo - obywatelskicli 
i społecznych, ona byla sztabem gene­
ralnym, który sterował nawą narodó- 
wą^wśród miljonowych zastępów wro­
gów, czyhających na naszą zatratę.

Jaka z powyższego wynika nauka? 
Oto ta, że gazeta jest chlebem codzien­
nym dla człowieka myślącego, jest 
karmicielką dla jego rozwoju narodo­
wego, jest pocieszycielką we wszelkiej 
szarzyźnie życia narodowego i społecz­
nego. O znaczeniu gazety możnaby 
powiedzieć: „Powiedz mi, ile Twój na­
ród gazet czyta, a ja Ci powiem wte­
dy, jaka jego wartość.“

Ale biàda społeczeństwu, po trzy­
kroć biada narodowi, który tej potęgi, 
jaką jest prasa, używa nieuczciwie. 
Zgnilizną czuć naród nie wtenczas, 
gdy' jednostki jego kradną, zabijają, 
nadużywają sądów do prywatnych in­
teresów. To wszystko jest uleczalne, 
jeżeli jest korzeń zdrowy. Ale dopiero 
wtenczas, gdy gazeta zacznie zatajać 
grzechy narodu, gdy zacznie wysługi­
wać się prywatnym interesom, gdy 
nadużywa swego wpływu do wyzyski/ 
wir ia narodu w interesie fałszywych 
proroków, wtedy naród jest naprawdę 
chory. Gazeta jest stróżem narodu. 
Ona zajdzie wszędzie, ona jest tem sa­
mem sumieniem narodu. Jeżeli za­
tem gazeta sumienie narodu świado­
mie oszukuje, wówczas naród jest na 
pochyłej drodze.

Gazeta jest właśnie w obecnych cza- 
sacli największą potęgą. Przyznał to 
mąż tej miary, co Mussolini. Byly za­
wsze gazety, których głos miał ogro­
mne znaczenie w społeczeństwach, ale 
stanowiły one wyjątek. Dziś jednak, 
gdzie "w demokratycznem państwie 
każdy z nas ma losy całości narodu w 
swem ręku, jest gazeta zbiornikiem a 

; zarazem wykładnikiem prądów, nur­
tujących w narodzie. Każda zatem, 
choćby najmniejsza gazeta ma ogro­
mną odpowiedzialność wobec zbioro­
wej pracy całego narodu i każdej je* 
dnostki z osobna. Dziś więcej, niż 
kiedykolwiek potrzeba naszemu dzien­
nikarstwu czystości i nieskazitelności 
w zestawianiu gazety, a kierownikom 
jego hartu woli i ducha. Czytelnicy 
wszystkich obozów będą szanowali 
głos nawet wrogiego sobie organu, je­
żeli wiedzą, że pobudki tegoż są ideo­
we i jeżeli nieskazitelność zapatrywa­
nia idzie w parze z doświadczeniem 
dziennikarskiem i ze szlachetnością u- 
czuć wobec przekonań przeciwnika.

Wiem to z własnego długoletniego 
doświadczenia.

Gazeta zatem może być w obecnym 
czasie jak kiedyś powiedziałem trąbą 
jerychońską w urabianiu opinji naro­
dowej. Może być wychowawczynią 
całego narodu w jaknajszerszem zna­
czeniu słowa. Mamy naogól jak do­
tąd w całej naszej Polsce prasę dobrą 
i zacną, o ile takowa jest wyrazem o- 
pinji i idei ściśle narodowo - religij­
nej. Możemy zatem na niej budować 
i byleśmy wyszli z powijaków nęka­
jącego nas dotąd doktrynerstwa par­
tyjno - politycznego, dającego пат się 
tak strasznie we znaki w całokształcie 
twórczej myśli państwowo - gospodar­
czej, wówczas Polska nasza przy wiel­
kiej pomocy tej prasy odegra we 
wszechświatowym koncercie narodo­
wym tę rolę, jaka jej z historycznego 
i kulturalno-cywilizacyjnego prawa 
przynależy.

Dyonizy Kowalski.

«НЖЯаНЯНИйеШМСВвНвееВіМеевеЕХОККі 
Swój do swego!!!

pisze — dla celów czysto egoistycz­
nych się przyczepili do rzeczywi­
ście zasłużonych w walce o niepod­
ległość legionistów“ i swą zachłan­
nością „tylko kompromitują, każdy 
Rząd, umniejszają powagę Mar­
szałka Piłsudskiego, która Polsce 
jest potrzebna“...

Sen. Kulerski pragnie zjedno­
czyć lud wiejski pod jednym sztan­
darem i skierować go na drogę pra­
cy państwowotwórczej, na drogę 
współpracy z głównym budowni­
czym Państwa polskiego, Marszał­
kiem Piłsudskim,
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Związek Towarzystw Kupieckich 
na Pomorzu.

lako organizacja zawodowa Handlu zamorskiego
Utworzenie „Koła handlu zamorskiego66 w, Gdyni.

Jak wiadomo, istnieje w Gdyni 
Towarzystwo Samodzielnych Kup­
ców, wchodzące w skład Związku 
Towarzystw Kupieckich na Pomo­
rzu — Towarzystwo, w któreńl 
zrzeszone jest miejscowe kupice- 
two, nieodbiegające od normalnego 
typu kupiectwa w innych miastach 
Popiorza.

Natomiast mamy w Gdyni han­
del specyficzny — handel portowy 
i zamorski — występujący na ryn­
kach światowych.

Rozwój tego typu handlu wy­
sunął konieczność zrewidowania 
dotychczasowych metod pracy 
Związku Towarzystw Kupieckich 
na terenie Gdyni, w konsekwencji 
czego Zarząd Główny uchwalił po­
wołać do życia „Kolo Handlu Za­
morskiego“. ri-g

W tym celu dnia 14 listopada 
br. została zwołana w Gdyni kon­
ferencja, na której reprezentowa­
ne były następujące firmy: Be-Te- 
На, Boismine, Bank Cukrownic­
twa, Centrala Prowiantowa, Dom 
Ekspedycyjno-Transportowy, Har­
twig, Norpol, Polska Ropa, Polski 
Bank Przemysłowy, Sped, Syndy­
kat Handlowy, Union, Warta,{ 
Warszawskie Towarzystwo Tran^ 
sportowe, Wielkopolski Skład Ka­
wy i inne.

Konferencji przewodniczył na 
życzenie obecnych p. Dr. Smoleń, 
a protokół prowadził p. Łobocki.

W charakterze gości wzięli u- 
dział: kierownik tamtejszego Wy­
działu Morskiego Pomorskiej Izby 
Przemysłowo-Handlowej p. Kaw- 
czyński i Prezes miejscowego To­
warzystwa Samodzielnych Kup­
ców p. Małecki.

Centralę Związku Towarzystw 
Kupieckich na Pomorzu reprezen­
tował Dyrektor Wydziału к keji 
Branżowych p. J. Radojewski.

Zebranie zagaił Prezes p. Ma­
łecki, poczem p. Dyr. Radojewski 
wygłosił referat o konieczności u- 
tworzenia „Koła Handlu Zamor­
skiego“, precyzując cel i zadania 
Kola i przedstawił projekt regula­
minu.

W rzeczowej dyskusji nad refe­
ratem zabierali głos pp.: Byczkow­
ski, Hildt, Kawczyński, konsul 
Korzon, Małecki, Dr. Smoleń i in-

Sekcji Związku Towarzystw Ku­
pieckich na Pomorzu i' wybrano 
Komitet Organizacyjny i Weryfi­
kacyjny pod przewodnictwem p. 
Dr. Smolenia, w skład którego we­
szli pp. Byczkowski, Hildt, Jaź- 
dżewski, Raczewski.

Komitet ten zmodyfikuje regu- 
lamin i zadecyduje o przyjęciu już 
zgłoszonych kandydatów na człon­
ków „Kola Handlu Zamorskiego" 
według dyrektyw udzielonych 
przez zebranie organizacyjne, w 
myśl których do Kola mogą być 
przyjmowane następujące firmy: 
armatorzy, firmy maklerskie (okrę­
towe i towarowe), firmy zajmujące 
się ekspedycją zamorską i handlem 
zamorskim oraz wszystkie te firmy 
i osoby, których przyjęcie do Kola 
przyczynić się może do rozwoju
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ni, poczem jednogłośnie uchwalono 
założenie w Gdyni „Koła Handlu 
Zamorskiego“, jako samodzielnej handlu portowego i zamorskiego.

Mapróżno czekam Cie codziennie w późna noc. 
Baczna na każdy stuk, na szelest lub skrzyp drzwi, — 
Godziny włoka sie... W proch pada życia moc — 
Serdeczna, żywa krwia opływa serce mi...

Mie skarżą sie — nie jęcza spieczone żarem wargi. 
'Ani mnie zdradzić może steżala w maskę twarz. - 
Cierpienia mego bezmiar Ty jeden tylko znasz, 
Tyś uczył ufnie trwać i znosić ból bez skargi...

Dni wloką sie jak mgły po polach o jesieni, 
Minela pusta noc — znów świt nowego dnia. 
Może ten dzień, co wstaje, niedole ma odmieni. 
/ ukojenie ześle i radość sercu da...

Cz. К.

CZY PAMIĘTASZ?
5

Postanowiłeś odnowić D Ж1^ 

prenumeratę ia miesieć grudzień 
i zjednać „Gosowi Nadwiślańskiemu“ 
choć jednego nowego czytelnika?:—: :—: 
Nie odkła^j na jutro tego, co należy 
zrobić DZ!^! — — - — - ----------
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55177
§5069
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74800
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34702
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16056
23985
29425
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17667
24157
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36576
51893
59147
71340
80635
98022

19668
24382
31510
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72045
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149703
162063
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103349
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106755
128387
155115
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110036
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165342

115780
134210
160692
166208

21088
25053
31816
40764
55066
64622
72493
87673
98423

116523
143441
162019
172272

z Giełdy.
ZIEMIOPŁODY

Warszawa, 16. 11. (AW) żyto 36.50-* 
37, jeczmeń browarowy 36.75—37.25, 
pszenica kongresowa 47—47.50, jęcz- 
mień na kaszę 35—35.50, owies jednoli­
ty 36.50—37, otręby żytnie i pszenne 27 
do 28, groch polny wyborowy 55—56, 
makuchy lniane 50—51.50, rzepakowe 
44—45. Usposobienie spokojne, obroty 
średnie.

DEWIZY
Warszawa, 16. 11. (AW.) Belgia 

123.9414, Londyn 43.23%, Nowy Jork 
8.90, Paryż 34.85, Praga 26.42%, Szwaj- 
carja 171.63, Wiedeń 125.30, Włochy 
46.73.

WALUTY.
Gdańsk, 16. 11. (AW.) Za 100 zł. loce 

Gdańsk 57.81—57.93, przekaz na War­
szawę 57.78—57.92, dolar w stosunku dc 
zł. 8.89, za 100 guld, prywatnie 172.88.

Uprawa tytuniu.
Ojczyzną rośliny tytuniowej są o- 

коИсе podzwrotnikowe Ameryki, dla­
tego też do zupełnego normalnego na­
turalnego rozwoju tej rośliny zasadni­
czo jest wymagany klimat podtropi- 
kalny. Jednakże roślina tytuniowa 
może być uprawianą również w stre­
fie umiarkowanej. Roślina ta po od­
kryciu Ameryki przywieziona została 
wraz z nasieniem do Europy. Przy 
końcu 16-tego stulecia znaną już była 
roślina tytuniowa prawie we wszyst­
kich krajach Europy i Azji. Palenie 
tytoniu rozpowszechnili żeglarze hisz- 
pańscy i portugalscy w drugiej poło- 
wie 17-tego wieku.

Tytuń należy do roślin psiankowa­
tych. Do tej rodziny należą też ziem­
niaki i pomidory. Tytuń uprawia się 
wyłącznie dla liścia, z którego wyrabia 
się tytuń do palenia jakoteż i tabakę. 
Liście tytuniowe mają rozmaitą for­
mę wielkości i smak, zależnie od kli­
matu, gleby i sposobu uprawy. Tytuń 
uprawiany na gruntach urodzajnych 
piaszczysto - maglowatych bywa naj­
lepszy, Roślina tytuniowa jest jedno­
roczną składającą się z korzeni, łody­
gi, liści i kwiatu. Korzenie tytunio­
we włókniste nadają roślinie stanowi­
sko, zaś znajdujące się na nich ko­
rzonki włoskowate służą do pobierania 
pokarpiów z ziemi. , Łodyga tytunio^ 
wa składa się z trzech części tj. wew­
nętrznej warstwy zielonej, pod którą 
znajduje się-drzewnik wypełniony we­
wnątrz gąbczastą masą. Liście tytu­
niowe oryginalne krajowe, palatynatu 
muszkateli i różannego są cienkie i 

mają formę podłużną tak, iż długość 
tych liści jest dwa razy większa od 
ich szerokości. Do tytuniu czerwono 
kwitnących należy tytuń palatynat i 
muszkatela. Do żółto kwitnących na­
leży bakon rosyjski, bakon albański i 
machorka. Kwiat rośliny tytoniowej 
wyrasta na łodydze w wiechę. Wła­
ściwym kwiatem rośliny tytuniowej 
są pręciki i słupek, które to organa 
służą do zapłodnienia wytworzyć się 
mającego nasienia. Osłona otaczają­
ca pręciki i słupek w koronie kielicha 
kwiatowego pięciodziąłkowego ze zro­
śniętą koroną kwiatową a pięcie wy- 
rębny brzeg służy do ozdoby kwiatów: 
Nasienie tytuniowe jest bardzo drob­
ne, owalne, brunatno zabarwione. Je­
den gram nasienia zawiera w sobie o- 
koło 12.000 ziarnek. Uprawa tytuniu 
dzieli się na cztery okresy.

1. Zakładanie rozsadników.
2. Wysiew nasienia.
3. Pielęgnowanie rozsądków.
4. Ochrona jej przed szkodnikami 

w' rozsadnikach i tępienie, jakoteż 
przygotowanie roli pod wysadzenie ro­
ślin tytuniowych na grunt.

Rozsadniki ■mogą być różnego ro­
dzaju a pierwsze zawsze są inspekto­
we, które zakładają się w ten sposób, 
iż' się kopie dół głębokości 30 ctmr. 
napełnia się końskim nawozem, z któ­
rego górna warstwa o grubości 10 ctm. 
wystawać winna nad ziemią. Skrzy­
nie takich rozsadników mają być wpu­
szczone nieco w ziemię. Na dobrze u- 
bity nawóz w skrzyni nakładamy zie­
mi do 20 ctmr. i w ten sposób przygo­
towane rozsadniki nakrywamy okna­
mi oszklonemi a także z płótna lub pa­
pieru natłuszczonego i naklejonego па 

ramę okien przez co płótno i papier 
stają się przejrzystemi i ułatwiają do­
stęp światła słonecznego. Po wygrza­
niu się ziemi w rozsadniku i wyparo­
waniu przystępujemy do siewu. Za­
znaczam, że wyprodukowane w skrzy­
niach inspektowych są lepsze i silniej­
sze, lecz by zaoszczędzić kosztów moż­
na zastąpić tego rodzaju skrzynie tak 
zwaną ciepłą grządką. A więc, wybie- 
rämy miejsce najwięcej osłonięte od 
wiatrów i gdzie odpowiednio operuje 
słońce wykopujemy dół — zależnie od 
potrzeby rozmiaru przestrzeni, który 
również napełniamy warstwą ciepłe­
go końskiego nawozu w grubości 30— 
40 ctmr. Potem daje się nawóz słomy 
jeden ctmr. grubości. Sposób ten unie- 
móżliwia wydobywanie się wyrastają­
cych z nawozu grzybków. Na wierzch 
słomy daje się 15 ctmr. grubą warstwę 
czarnej pulchnej obfitującej w pokar­
my roślinne i wolnej od szkodników 
suchej ziemi. Doświadczenia wykaza­
ły, iż przez łożenie nawozu o grubości 
30—40 ctmr. a ziemi na 15 ctmr. rozsa- 
dnik wytwarza umiarkowane ciepło, 
potrzebne do należytego rozwoju ro­
ślin. Przy grubej warstwie nawozu a 
cienkiej warstwie ziemi roślinki wsku­
tek nadmiernego gorąca giną i tak sa­
mo ma się rzecz skoro ciepły nawóz 
zostanie przykryty grubą warstwą 
ziemi wskutek czego roślinki tytuniu 
nie będą mieć należytego ciepła po­
trzebnego do rozwoju, a plantator w 
rezultacie nie mający dobrych w od­
powiednim czasie wyprodukowanych 
sadzonek opóźnia się z wysadzeniem 
roślin tytuniowych.

Najodpowiedniejszą ziemią dla za­
kładania rozsadników jest lekki uro­

dzajny czarnoziem иксрапу w jesieni 
złożony w- gromadę i przechowany 
przez zimę by wymarzły w niem róż­
nego rodzaju szkodniki. Ziemia w ter 
sposób przygotowana nie tylko że u. 
moźliwia wczesne założenie rozsadni- 
ka lecz wskutek działania na nią po­
wietrza łatwiej rozpuszcza mieszczące 
się w niej mineralne pokarmy. Po o- 
grzaniu i wyparowaniu się ziemi na 
rozsadnikach wysiewa się nasienie 
nie bardzo gęsto, następnie lekke 
przysypuje ziemią grubości pól ctmr. 
przesianą przetakiem. Rzadko wysia­
ne nasienie wydaje zdrowe i silne ro­
ślinki o rozgałęzionych korzonkach 
włoskowatych i łodydze grubej. IRoz 
sadnik taki zwany ciepłą grządką po­
winien być ogrodzony płotkiem z de­
sek lub plecionych gałęzi, zaś w noce 
chłodne należy rozsadnik przykrywać 
matami ze słomy.) Mamy jeszcze roz­
sadniki zimne. Również wybieramy 
miejsce chronione od wiatrów i na 
które operuje słońce, ogradzamy płot­
kiem, ziemię w tem miejscu odpowie­
dnią w jesieni przegniłem nawozem 
nawozimy, przekopiemy i zlejemy gno­
jówką, па wiosnę dobrze wygrabić i 
rozbić grudki a następnie przystąpić 
do siewu jak wyżej wskazano. Tytuń 
należy siać w zimnych rozsadnikach. 
aż miną silniejsze mrozy w ciepłych 
zaś końcem marca początkiem kwiet­
nia. Po skiełkowaniu nasienia, które 
kiełkuje w przybliżeniu od sześciu dni 
do 14-stu, należy rozsadnik skrapiać 
wodą poprzednio ogrzaną przez słoń­
ce. Do skraplania najlepiej nada je 
się konewka z sitem.

(Ciąg dalszy nastąpi.)
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Czy to się godzi w dniu Wielkiego
Swięta Narodowego ?

Wąbrzeźno, listopad.
Przy ślicznej pogodzie obcho­

dzono w mieście naszem uroczystość 
10-lecia Niepodległości Polski bar­
dzo okazale. Miejscowe pismo 
(„Glos "Wąbrzeski“) opisało bardzo 
obszernie tę uroczystość, jednakże 
ku zdziwieniu, nie podało najważ- 
niejszycli faktów, jakie zdarzyły się 
podczas uroczystości.

W myśl jakiegoś tam dodatkowe­
go programu, zarządzonego przez 
„Sokola“, odbylo się poświęcenie 
tablicy pamiątkowej, ufundowanej 
ku czci poległych parafjan.

Przy poświęceniu tablicy zaszedł 
bardzo niemiły fakt, wywołany 
przez p- Czarnotę-Bojarskiego, ka­
pitana rezerwy. Przemawiał on 
pierwszy przy poświęceniu tablicy 
w imieniu „Sokola“. Przemówienie 
p. Bojarskiego miało przy tak uro­
czystej chwili charakter... politycz­
ny. Na uczczenie poległych upra­
wia się politykę! Z jakiej racji?

Towarzystwo „Sokola“, będące 
pod prezesurą p. Bojarskiego (je­
den z przywódców endeckich w 
Wąbrzeźnie) przerabia się stopnio­
wo w towarzystwo polityczne, 
miast być towarzystwem gimna- 
stycznem! Na co to? Росо?

Poto tylko, by wywoływać swą 
przewrotną polityką ferment wśród 
szerszych mas? Poto tylko, by za­
dowolić ambicję jednostek? Dziw- 
nem się to wszystko wydaje! Pre­
zes towarzystwa apolitycznego (!) 
przemawia w tak uroczystej i po­
ważnej chwili o polityce!!

Z przemowy p. Bojarskiego 
wnioskować można, że tablica nie 
była poświęcona poległym parafia­
nom, lecz sprawie politycznej. Z ja­
kiej więc racji pamięć poległych 
miesza się z polityką? Przecież za 
sprawę świętą szli wszyscy syno­
wie Matki-Ojczyzny, bez względu 
na icli przekonania polityczne, z tą 
tylko myślą, by oswobodzić Polskę 
z kajdan niewoli.

Pan Bojarski widocznie przy 
uczczeniu poleglyeli szukał okazji, 
by ją wyzyskać, bo gdzie setki lu­
dzi oddawało hold Tym, którzy wy­
walczyli nam Niepodległość, uwa­
żał on za stosowne wywlec, niby 
brudną szmatę z kąta, swe przeko­
nanie polityczne, na nic nie zważa­
jąc, nawet na pamięć poległych, a- 
ni też na to, że poległym oddawali 
hold obywatele różnych przekonań 
politycznych.

Zaznaczyć możemy również, że 
poświęcenie nie bylo wogóle w 
programie Komitetu Obchodu prze­
widziane — ogłoszono je bez poro­
zumienia się z komitetem.

Wieniec, jaki złożyło Tow. „So­
kół“ przy tablicy, był-., kupiony 
(słuchajcie!) — u niemca p. Lan­
gego! ... choć mamy tu polskich o- 
grodników. Jest to widoczny znak, 
W jakim kierunku uprawia się po­
litykę. Zaiste, ciekawa rzecz!

Wieczorem, zgodnie z progra­
mem, wydanym przez Komitet Ob­
chodu, odbyla się uroczysta akade- 
mja w sali p. Kaczyńskiego. W 
programie był m. in. śpiew towa­
rzystwa „Lutni“, która bardzo 

przyczyniła się do podniesienia 
uroczystości. Odczyt wygłosił pan 
inspektor Eeiske, który na zakoń­
czenie swego odczytu wzniósł 0- 
krzyk na cześć Rzeczypospolitej, 
Jej Prezydenta oraz na cześć Mar­
szalka Piłsudskiego. Nie podobało 
się to widocznie p. Bojarskiemu, 
który ni stąd ni zowąd wzniósł o- 
krzyk na cześć zapomnianych (?!) 
wodzów endeckich. Dziwne po­
stępowanie p- Bojarskiego, który 
jako kapitan, bez zgody Komitetu, 
wznosi jakieś dodatkowe okrzyki, 
nie biorąc zupełnie pod uwagę, że 
to nie wiec, gdzie każdy może mó­
wić a nawet krzyczeć co mu się po­
doba !

W dniu święta narodowego je­
steśmy wszyscy równi, synami jed­
nej wspólnej Matki-Ojczyzny! Za­
pomniał jednak o tem p. Bojarski, 
kapitan rezerwy!

Nie zrozumiałem jest również 
postępowanie „jego królewskiej 
mości“ z Bractwa Strzeleckiego, 
który nie raczył wziąć udziału w 
święcie narodow.! Bractwo Strze-
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Z obchodu Swięta Niepodległości 
w Łasinie.

Święto 10-cio lecia wskrzeszenia 
Państwa Polskiego obchodzono 
sinie nader uroczyście.

Komitet uroczystościowy na 
z burmistrzem p. Tomczyńskim 

w Ła-

czele 
dokła­

dał wszelkich starań, by to wielkie 
święto narodowe 
cić.

Już w piątek 

jaknajgodniej ucż-

wieczorem rozpoczę- 
dekorowaniem okienły się prace nad 

wystawnych i ulic. O godzinie 19-tej 
odbyła się uroczysta akademja w 
szkole dokształcającej w obecności 
wszystkich członków Rady Nadzorczej 
z przewodn. p. Tomczyńskim.

W sobotę przed południem odbyły 
się uroczystości w szkole. O godzinie 
8-mej wszystkie dzieci z chorągiewka­
mi i sztandarem szkolnym ruszyły do 
kościoła na uroczystą mszę świętą. Po 
nabożeństwie odbyly się uroczystości 
w szkole z przemówieniem nauczycie­
li, śpiewami i deklamacjami dzieci w 
obecności członków Miejscowej Rady 
Szkolnej.

Wieczorem ruch na ulicach miasta 
był wielki. Składy zamknięto wcześ­
niej dla dania personelowi możności 
brania udziału w obchodzie.

O godzinie 18-tej zebrały się towa­
rzystwa Wychowania fizycznego i 
przysposobienia wojskowego oraz 
Straż Pożarna z pochodniami przed 
ratuszem, skąd ruszył capstrzyk z or­
kiestrą 18 pułku ułanów z Grudziądza. 
Po capstrzyku z balkonu ratuszowego 
Kółko Śpiewackie „Halka“ pod batu­
tą p. Motylewskiego kierownika szko- 
ły odśpiewało kilka udatných pieśni 
poczem przemówił zastępca burmi­
strza p. Szlosowski (burmistrz p. Tom- 
czyński w uroczystości brać udziału 
nié mógł z powodu choroby). Prze­
mówienie p. Szlosowski ukończył o- 
krzykiem na cześć Najjaśniejszej 
Rzeczypospolitej Polskiej, co powtó­
rzone zostało przez licznie zebraną 
publiczność. Następnie odegrano 
hymn narodowy. Ratusz mocno ilu­
minowany światłem różnego koloru i 
udekorowany zielenią, chorągiewkami 
narodowemu. godłem państwowym i 

leckie winno natychmiast się nad 
tem zastanowić...

Gorliwym członkiem „endeków" 
jest tutaj prezes Tow. Śpiewu “Lu­
tnia“, która wielce przyczynia się 
do uświetnienia wszelkich obcho­
dów narodowych, więc niewia­
domo dlaczego prezes dotąd wystę­
puje jawnie jako endek, gdzie tyl­
ko się da? Może zarząd tego nie 
wie?

W poniedziałek przed połud­
niem odbył się tu pogrzeb wielkie­
go syna Ojczyzny Ś. p. Romana 
Wojteckiego. Z pośród wielu dele- 
cyj przybyła również (w całej 
swej okazałości) delegacja „Soko­
ła“, niosąc wieniec zakupiony u... 
Niemca! Wśród obywateli po­
wstało wielkie niezadowolenie, ia 
takie postępowanie „Sokola“, któ­
ry, jak widać, bardzo popiera niem- 
ców, nie bacząc, że jeszcze nie tille 
dawno byliśmy pod knutem nie­
mieckim, a którzy jeszcze dziś pa­
trzeli złem okiem na naszą 10-let- 
nią rocznicę.

Postępowanie „Sokoła“ jest yo- 
góle nie zrozumiałe, tembardziej 
zarządu, jeżeli jako najstarsze to­
warzystwo polskie popiera niem- 
ców na każdym kroku!

Komentarze zbyteczne!
Prawdziwy narodowiec.
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pomorskiem przedstawiał się wspa­
niale.

O godzinie 20-tej Stowarzyszenie 
Młodzieży Męskiej urządziło przedsta­
wienie amatorskie w trzech aktach p. 
t. „Stanko powstaniec“.,

W niedzielę rano o godzinie 7-mej 
odegrano hejnał z wieży ratuszowej. 
O godzinie 10-tej towarzystwa, zwią­
zki i cechy zebrały się z sztandarami 
przed ratuszem, skąd długi pochód ru­
szył o godzinie 10,30 do kościoła para­
fialnego na uroczystą mszę świętą. 
Po ewangelji ks. proboszcz odczytał 
Jist pasterski ks. biskupa, który z 
wielkiem skupieniem wysłuchano. Po 
mszy św. odśpiewano Te Deum i Boże, 
coś Polskę. Chór kościelny wykonał 
podczas mszy św. piękne pienia.

Z kościoła udano się pochodem na 
Rynek, gdzie po ustawieniu się towa­
rzystw przemówił ks. proboszcz Kar- 
czyński z balkonu p. Br. Górnego. 
Przemówienie było śliczne, wzrusza­
jące i wysoce patrjotyczne. Okrzykiem 
na cześć Najjaśniejszej Rzeczypospo­
litej Polskiej, Jej Prezydenta Pana 
Ignacego Mościckiego, na cześć Władz, 
Narodu i Armji Polskiej zakończył ks. 
proboszcz swe przemówienie. Po trzy­
krotnym grzmotowym okrzyku „niech 
żyje“ orkiestra odegrała hymn Naro­
dowy i odśpiewano Rotę. Przemówie­
nie miał wygłosić burmistrz, lecz z 
powodu choroby nie mógł. Później 
Straż Graniczna (1 pluton) i towarzy­
stwa W. F. i P. W. z karabinami defi­
lowali w ul. Hallera przed naczelnika­
mi władz i urzędów oraz prezesów to­
warzystw. Rozwiązanie pochodu od- 
było się przed ratuszem.

O godz. 16-tej odbylo się uroczyste 
posiedzenie Rady Miejskiej i Magi­
stratu. Salę Rady Miejskiej bogato 
przystrojono zielenią i światłem. Prze­
wodniczący Rady Miejskiej p. Zawac- 
ki w pięknej przemowie wskazał na 
postępy w kraju i nawoływał do 
współpracy z obecnym Rządem. Na 
końcu wniósł okrzyk na cześć Najja­
śniejszej Rzeczypospolitej Polskiej, 
JejiPrezydenta i- Rządu, co stojąc po­

wtórzono przez radnych i radców. Za 
stępca burmistrza p. Szlosowski v 
krótkich słowach mówił o znaczeniu 
tego święta, o postępach gospodar 
czych i handlowych. Okrzykiem 
^iech żyje Polska“ zakończył swe 
Przemówienie. Następnie uchwalono 
wysłać telegram hołdowniczy do Pa­
na Prezydenta Rzeczypospolitej na­
stępującej treści:

„Rada Miejska i Magistrat miasta 
Łasin — Pomórze zebrani w dziesiątą 
rocznicę wskrzeszenia Państwa Pol­
skiego na uroczystem posiedzeniu 
przesyła Najdostojniejszemu Panu 
Prezydentowi Rzeczypospolitej Pol­
skiej wyrazy hołdu i czci z zapewnie­
niem, iż miasto Łasin zawsze godnie i 

kwiernie, stać będzie przy sztandarze 
Ojczyzny.“

Uchwalono ku upamiętnieniu ra­
dosnego dnia zmienić nazwę ulicy O- 
grodowej na ulicę Odrodzenia Polski, 
á za łaskę Opatrzności Boskiej zaku­
pić wspaniały krzyż i powiesić tako­
wy w sali posiedzeń Rady Miejskiej.

Komitet natomiast uchwalił posta­
wienie pomnika za poległych parafji 
łasińskiej.

Od godziny 15—16 odbył się kon­
cert przed ratuszem. O godzinie 18-tej 
zebrały.się towarzystwa przed ratu­
szem, skąd na czele z orkiestrą ruszo­
no pochodem przez ulice miasta. Okna 
domów mieszkalnych i wystawnych 
bogato przystrojone popiersiami Gło­
wy Państwa i Kościuszki, godłem pań­
stwa i chorągwiami, tonęły w ilumi­
nacji świetlnej. Moc ogni bengalskich 
dało miastu czarujący wygląd. Po 
pochodzie udano się na salę p. Szpitte- 
ra, gdzie odbyła się uroczysta akade­
mja przy udziale wielkiej liczby pu­
bliczności. Program akademji był na­
stępujący:

1) piękny prolog wygłosił nauczy­
ciel p. Jarymowicz;

2) z śpiewu Kółka „Halka“ pod ba­
tutą p. Motylewskiego, śpiew bardzo 
udatny;

3) deklamacja p. Meyerówny;
4) przemówienie p. aptekarza Dęb­

skiego. Przemówienie było bardzo 
treściwe. Pan aptekarz wspomniał ca­
ły przebieg powstania Państwa Pol­
skiego i jego pierwotnych potrzebach, 
o współpracy z Rządem i urzędami 
polskimi o postępach krajowych w 
różnej dziedzinie. Przemówienie za­
kończył okrzykiem na cześć Najja­
śniejszej Rzeczypospolitej, co zebrana 
publiczność powstając z miejsc trzy­
krotnie powtórzyła. Następnie ode­
grano hymn narodowy.

5) przepiękna deklamacja p. Szara- 
fińskiej;

6) śpiewy Kółka „Halka";
7) żywy obraz przedstawiający hold 

Polonji składany przez obywateli 
wszystkich stanów w stroju zawodo­
wym;

8) ćwiczenia Tow. Gimn. „Sokół“;
9) przedstawienie amatorskie p. t. 

„Stanko powstaniec", w trzech aktach 
urządzone przez Stowarzyszenie Mło­
dzieży Męskiej.

Po akademji bawiono się ochocze 
na 2 salach.

10-ta rocznica niepodległości obcho­
dzona tak uroczyście pozostanie oby­
watelom miasta Łasina i okolicy dłu­
go w pamięci.

Brzozie pow. Torufi.
Kradzież bielizny i garderoby.

Do mieszkania Knopf Pauliny 
zam. w Brzozie pow. Toruń, doko­
nano włamania, ¡gdzie skradziono 
większą ilość garederoby, warto­
ści około 1000 zł. Złodzieje rozma­
wiali po polsku i niemiecku. Po 
dokonanym czynie zbiegli w nie­
znanym kierunku.
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Wiadomości potoczne
GRUDZIĄDZ.

^^¿j^.saâæeœœ^SÂÂ^
W dniu imienin winszujemy;
Dziś: Sobota, Grzegorzowi. 
Jutro: Niedziela, Otonowi.
Wschód słońca godz. 7 m 28 

Zach, godz. 4 m. 2.
Wschód księżyca godz. 12 m. 58. 

Zachód godz. 8 m. 30.
T^aesKsiaH *явшекзаа**и*и=£!аа*ж»=*ееов^

DYŻURY NOCNE APTEK.
Od dnia 17—23 bm. Apteka pod „Ła- 

będzem“, Rynek 20, telefon nr. 142.

KALENDARZYK TEATRALNY.

Sobota; „Królowa kina“.
Niedziela popol.: „Biały Mazur“, — 

wieczorem: „Major ułanów“.
Poniedziałek: teatr nieczynny.
Wtorek: „Bajadera“, premjera.

♦

— CZYTELNIA ul. Lipowa 28 — ot­
warta w dni powszednie od godz. 5—8; 
w niedziele i święta od godz. 4—7.

— CZYTELNIA ul. Wiślana 3 — 
otwarta codziennie od godz. 5)4—8

— BIBLJOTEKA M. Tarpno (szko­
ła) — otwarta w niedzielę (po nabo­
żeństwie) od g. 11—1.
- PORADNIA RADJGAMATOR- 

SKA otwarta codziennie od godz. 16— 
18 w firmie Standard - Radio, Plac 23 
Stycznia 23.
- PORADNIA PRZECIW-JAGLI- 

CZA, przy ul. Budkiewicza 27, otwarta 
w każdą środę od godz. 1—2 w południe. 
Porad udziela się bezpłatnie.

STACJA OPIEKI NAD MATKA 
I DZIECKIEM w MAŁEM TARPNIE 
ul. Grudziądzka 3, parter na lewo — u- 
dziela bezpłatnie porad i wskazówek 
matkom i kobietom ciężarnym. Wpi­
sy dzieci i oględziny lekarskie w każ­
dy czwartek °d 2—3 popoł. Dla kobiet 
ciężarnych w każdy wtorek od 2—3 po­
poł. — Opiekunki zdrowia przyjmują 
w wszystkie poniedziałki, środy i piąt­
ki od 2—4 popoł.

*
Z KANCELARJI PARAFJALNEJ.

Fara.
W niedzielę zaraz po nieszporach 

odbędą się uroczyste obłóczyny i pro­
fesja sióstr III. Zakonu św. Franci­
szka.

W poniedziałek dnia 19 bm. przy­
pada uroczystość św. Elżbiety; w kla­
sztorze przy ul. Rybackiej jest г po­
wodu tego całodzienna adoracja Najś. 
Sakramentu — która rozpoczyna się 
w niedzielę wieczorem o godz. 5-tej i 
trwa bez przerwy także w nocy do po­
niedziałku godz. S-tej wieczorem. Su­
ma odprawi się o godz. 9-tej, a niesz­
pory o godz. S-tej.

Chór kościelny przy Farze: w nie­
dzielę dnia 18 bm. o godz. 12-tej zbiór­
ka na chórze.

Stowarzyszenie Młodzieży Męskiej 
przystępuje w sobotę dnia 17-go b. m. 
do spowiedzi św.; w niedzielę — w 
Święto Młodzieży — o godz. 7-mej ra­
no zbiórka przy Farze i wymarsz z 
orkiestrą do kościoła św. Krzyża, 
gdzie o godz. 8 na uroczystem nabo­
żeństwie wszystkie trzy Stowarzysze­
nia Młodzieży Męskiej przyjmą ko­
munię św. Popołudniu o godz. 1-szej 
zbiórka przy Farze, następnie wy­
marsz do Teatru Miejskiego, skąd od­
będzie się pochód wszystkich organi- 
zacyj męskich do kościoła św. Krzyża 
na uroczyste nieszpory.

Tow. Czeladzi Katolickiej, Tow. 
Kolejarzy pod opieką św. Józefa i 
Tow. Robotników Katolickich: zbiór­
ka z sztandarami w niedzielę, dnia 18 
bm. o godz. 1.30 w ogrodzie Teatru 
Miejskiego, celem wzięcia udziału w 
pochodzie i nieszporach z okazji Świę­
ta Młodzieży. — Wieczorem o godz. 7.30 
odbędzie sie w Tivoli wieczornica.

Stowarzyszenie Młodzieży żeńskiej 
— oddział młodszy i starszy — ma ze­
branie w niedzielę, dnia 18 bm. o godz. 
4-ej w auli szkoły wydziałowej.

Czynsz za ławki na rok 1929 w ko­
ściele św. Ducha pobierać się będzie 
w kancelarji parafjalnej od godz. 4—7 
i to od poniedziałku 19 bm. do piątku 
23-go. Kto w przeciągu tych dni do­
tychczas zajmowanego miejsca nie za­
płaci, traci pierwszeństwo na nie. Do 
piątku niezapłacone miejsca wydzier­
żawi się w sobotę, dnia 24 bm. w tym 
samym czasie. — Cena miejsc jak 
przeszłego roku.

KOŚCIÓŁ św. KRZYŻA
W sobotę 17 bm., spowiedź dla 

członków Stow. Młodzieży Męskiej.
W niedzielę, 18 listopada, z okazji 

„Święta Młodzieży“ uroczyste nabo­
żeństwo i komunja św. o godz. 8-mej 
w kościele św. Krzyża, popoł. o godz. 
3-ej uroczyste nieszpory. Wieczorem 
o godz. 7.30 wieczornica w „Tivoli“.

We wtorek, 20 listopada, o godz. 
7.30 zebranie zarządu Stow. Młodzieży 
Męskiej w kancelarji.

W środę o godz .7.30 zebranie za­
rządu Tow. śpiewu kośc. „Dzwon“ w 
kancelarji. Członkom Tow. śpiewu 
kośc. „Dzwon“ podaje się do wiadomo­
ści, że w niedzielę, 18 bm. występuje 
na uroczystej mszy św. o godz. 8-ej. 
Uprasza się usilnie, aby wszyscy człon­
kowie w komplecie się stawili.

KOŚCIÓŁ N. SERCA P. JEZUSA 
MAŁE TARPNO.

Konferencja p mil. Winc. » Ińulo: 
zebranie zarządu we wtorek 20 bm. 
o godz. 4 popoł. w kancelarji.

Stow. Młodz, Polskiej: zebranie za­
rządu w poniedziałek 19 bm. o godz. 
7.30 w kancelarii; zebranie miesięczne 
w środę 21 bm. o 7.30 wiecz. w salce.

Chór kościelny św. Cecylji. Wspól­
na spowiedź w sobotę 24 bm. o 5 popol. 
Wspólna komunja św, w niedzielę 25 
bm. o godz. 8 wiecz w salce.

Apostolstwo Modlitwy (oddział nie­
wiast): zebranie kwartalne w niedzie­
lę 25 bm. po nieszporach w salce.

Ławki w kościele N. S. P. Z. wy­
dzierżawia się w niedzielę 25 bm. po­
cząwszy między 1 i 2 mszę św. i po 
sumie w salce przy kościele.

NA MURZYNKÓW.
W ostatnich tygodniach złożono w 

Redakcji „Gońca Nadwiślańskiego" 
następującą ilość znaczków poczto­
wych na rzecz murzynków:

Samobójstwo 
16-letniej uczenicy Gimnazjum Żeńskiego. 

Rzuciła się z ohna trzeciego piętra na bruii ulicy, ponosząc 
śmierć na miejscu.

Wczoraj o godzinie 6.30 rano 
popełniła samobójstwo, rzuciwszy 
się z okna III piętra na bruk ulicy, 
zamieszkała przy til. Szkolnej nt. 
1, uczenica Gimnazjum Żeńskiego, 
16-letnia Lida Jabłońska.

Kiedy rodzice oraz krewni sa­
mobójczyni zbiegli na dół, zastali 
na ulicy grupkę przechodniów, a. 
obok nich strzaskane zwłoki swej 
córki, leżące na bruku w kałuży 
krwi.

Ulica splamiła si^ krwią młode­
go dziewczęcia .

Przybyły lekárz dr. Sujkowski 
stwierdził, "iż śmierć nastąpiła na­
tychmiast z powodu złamania krę­
gosłupa.

Zwłoki młodocianej samobój­
czyni odstawiono do kostnicy 
Szpitala Miejskiego, skąd odbędzie 
się pogrzeb.

Powodów istotnych samobój­
stwa narazie nie ustalono, podobno

Wojtuś Babski — 249 sztuk; Stani­
sława Cieszyńska — 1308 szt.; Włady­
sław Dąbrowski — 200 szt.; Jadwiga 
Dobrowolska — 1000 szt.; Marja Ga­
domska — 200 szt; Tadeusz Grygier — 
524 szt.; Marja Jóźwicka — 150 szt.; 
Jan Kempfa — 132 szt.; Klamut — 80 
szt.; Irena Krakowiakówna — 140 szt.; 
Piotr Łotocki — 72 szt.; A. Malinowska 
— 210 szt.; bezimiennie — 1550 szt.

PODZIĘKOWANIE.
Łaskawie ofiarowali na nowe dzwo­

ny pp.: Tomaszewski 7 zł; Liedtke 10 
zł; N. N. 5 zł; na sztandar Młodzieży 
polskiej: Konkel 10 zł, Śmieć 20 zł; 
N. N. na kościół 6 zł; па misje pogań­
skie 6 zł. Za wszelkie ofiary składa 
najszczersze „Bóg zaplač“ i prosi o ła­
skawą pamięć. Ks. Blericq.

JAK UCZCIŁ GRUDZIĄDZKI CECH 
FRYZJERSKI 10-LETNIA ROCZNI­

CĘ WSKRZESZENIA PAŃSTWA 
POLSKIEGO.

W poniedziałek dnia 12 bm. zarząd 
zwołał swych członków na uroczyste 
posiedzenie do hotelu „Pod Złotym 
Lwem“.,

Zebrali się prawie wszyscy właści­
ciele zakładów fryzjerskich miasta 
Grudziądza. Na zebraniu obecny był 
jako przedstawiciel władzy nadzorczej 
nad cechami asesor miasta Grudzią­
dza p. Michałowski.

Można było zauważyć także liczne 
grono gości, którzy przybyli, aby ucz­
cić tą uroczystą chwilę.

Starszy cechu p. Szelczyński zagaił 
zebranie przemówieniem okoliczno- 
ściowem poczem wzniósł okrzyk na 
cześć Państwa Polskiego jak i na 
cześć naszej dzielnej armji. Prezes 
pomorskiego związku polskich cechów 
fryzjerskich przemawiał jako drugi. 
Piękne przemówienie, które pozosta­
nie wszystkim na żebraniu obecnym 
w pamięci," wygłosił p. asesor Micha- 
łowski.

Po odśpiewaniu pieśni „Boże, coś 
Polskę“ jak i „Jeszcze Polska nie zgi­
nęła“ zebrani w uroczystym nastroju 
spędzili kilka miłych chwil, które 
przeplatane były koncertem.

Bajeczki dla dzieci.
Rodzina Wojskowa urządza na­

szym milusińskim wieczór bajek. 
Dnia 18 listopada o godz. 16-tej w 
auli Seminarium Państwowego bę­
dą wyświetlane aż trzy bajki: 
„Szczęśliwy książę“. „Jaś i Małgo­
sia“ i „Inwalidzi“- W czasie przer­
wy dzieci z przedszkola R. W., u- 
brane w kostiumy odpowiednie do 
swej roli, zadeklamują wierszyk.

Ceny wstępu zwykle.

— jak opowiadają rówieśnice sa­
mobójczyni — Jabłońska miała rze­
komo skraść jednej z uczenie w Gi- 
mnazjum 50 złotych, za które ku­
piła sobie różne drobiazgi, m. in. 
kasetkę z przyborami do manicure, 
którą znaleziono u niej schowaną 
w łóżku.

Podobno sprawa kradzieży o- 
parła się o dyrektora Gimnazjum, 
który zwrócił się do ojca Jabłoń­
skiej. Ojciec nieszczęśliwej ucze- 
nicy, chwilowo nieobecny, miał 
wczoraj rano powrócić. Jabłońska 
zaś podobno w obawie przed karą, 
jaka ją miała spotkać ze strony oj­
ca, popełniła samobójstwo przed 
przybyciem tegoż.

Powyższe notujemy z obowią­
zku dziennikarskiego, ile zaś jest 
w tern prawdy, wykażą niewątpli­
wie prowadzone przez Prokurator- 
ję dochodzenia.

■■■■■■■«■■яитаннятт

Wszelkie przybory 
szkolne i biurowe

polecam korzystnie, 
przy największym 

wyborze

St. Calbecki
Grudziądz, 3 Maja 24.

AKADEMJA W GIMN. ŻENSK.
Dnia 17 bm. w auli gimn. żeńsk. 

staraniem uczennic kl. VII i VIII od­
będzie się akademia ku uczczeniu 
Dziesięciolecia Polski Odrodzonej. Do­
chód przeznaczony na budowę pomui- 
ka. Początek o godzinie 18-tej. Ceny 
wstępu 2 zł., 1,50 zł., 1 zł, i 0,50. zł.

DLA UCZCZENIA lO-ClOLECIA 
NASZEJ OJCZYZNY;

w poczuciu patrjotycznem i w dobrem 
zrozumieniu własnego interesu, niech 
żadna firma polska nie pozostaje dłu 
żej bez wyróżnienia się „Godłem Chrze 
ścijańskiem", po które proszę się zgła­
szać do p. Przyborskiej ul. Lipowa 
róg Koszarowej. — N. O. K.

WIĘC JUŻ DZIŚ 
odbędzie się długo oczekiwany i eta« 
rannie przygotowany. Bal Druka­
rzy, który z pośród zabaw w obecnym 
sezonie — co do przepędzenia wieczoru 
w miłym i wesołym nastroju — nie­
wątpliwie zajmować będzie jedno z na- 
czelnych miejsc. To też śmiało może­
my twierdzić, że z pośród zaproszo­
nych Szan. Gości nikogo nie zabraknie.

KURSY OGOLNO-KSZTAŁCZACE 
POLSK. BIAŁEGO KRZYŻA.

Dziś w sobotę, dnia 17 listopada br., 
o godz. 3 popoł., w 16 p.a.p. wykład ks 
kap. Fedorowicza o etyce chrześcijań 
skiej.

W 66 p.p. o godz. 5 wiecz., wykład 
prof. Kaparauna o maszynach.

KURSY ROLNICZE
POLSK. BIAŁEGO KRZYŻA.

W poniedziałek du. 19 listopada br. 
o godz. 5 wieczorem:

w 64 p.p. wykład prof. Jaworskie­
go o sadownictwie;

w 65 p.p. wykład prof. Tkaczyka o 
pizyrodntctwie w rolnictwie;

w 66 p.p. wykład dr. Ulatowskiego 
o pszezelnictwie;

w 16 p.a.p. o godz. 3 popoł. wykład 
prof. Jasińskiego o wiejskich kasach 
Stefczyka.

ZEBRANIE WYDZIAŁU WYK.
POLSK. BIAŁEGO KRZYŻA.

W poniedziałek dn. 19 listopada br., 
o godz. 4,30 wiecz, w lokalu własnym 
Polskiego Białego Krzyża, ul. Kunter- 
sztyńska 1 (sztab dywizji), odbędzie się 
zebranie wydziału wykonawczego. — 
Przedmiotem obrad będą sprawy orga­
nizacyjno - administracyjne.

ZEBRANIE RADY PEDAGOGTCZN.
POLSK. BIAŁEGO KRZYŻA.

We wtorek, dn. 20 listopada br.. о\ 
godz. 5 wieczorem, w lokalu wlasnvin 
Р.В.К., odbędzie się zebranie Rady 
Pedagogicznej. Przedmiotem obrad 
będą sprawy związane z nauczaniem 
analfabetów i sprawy kursów special- 
nieb oraz koła prelegentów
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WYKŁADY POLSK. TOW. KRAJO- 
ZNAWCZEGO.

We wtorek dnia 13 bm. wygłosił р. 
kpt. Proskurnicki wykład na temat. 
Wyprawa Nansena do bieguna północ­
nego. Prelegent w godzinnem refera­
cie opisał słuchaczom drogę wyprawy 
Nansena, jej trudności, zajęcia, śmia­
ły krok kierownika, by we dwójkę na 
saniach dotrzeć do upragnionego celu. 
Piękny krajobrazy polarne urozmai­
cały wywody prelegenta.

Następny wykład wygłosi p. prof. 
Polakiewiczówna o Paryżu we wtorek 
20 bm. o 7,30, opowiadając osobiste 
wrażenia i wspomnienia i wyświetla­
jąc liczne i piękne przezrocza.

OŚWIATA W WOJSKU.
W niedzielę, dnia 11 bm. z okazji 

obchodu dziesięciolecia niepodległości 
Państwa, odegrano w 18 pułku ułanów 
sztuczkę „Zaręczyny pod kulami“.

Następnie odbyl się wykład związa­
ny z uroczystością.

Sztuczkę przygotował bardzo sta­
rannie p. porucznik Ostrowski, mimo 
to, że prócz prowadzenia oświaty, та 
normalne zajęcia oficerskie. Uważać 
to trzeba za wielkie poświęcenie, skoro 
prawie cały czas wolny od zajęć po­
święca sprawie żołnierza, sprawie po­
zyskania duszy jego dla wojska, tem- 
więcej, że funduszów na cele takie nie 
posiada, a wszystko zdobywać musi 
własnym przemysłem.

Artyści i piękne Panie wywiązali 
się z ról swych bardzo dobrze, tak, że 
uzyskali rzęsiste oklaski tak ze stro­
ny żołnierzy, jak ze strony obecnych 
gości cywilnych. Uczestników (wi­
dzów) było 400, dlatego musialy się 
odbyć przedstawienie i wykład dwa 
razy.

Z Życia naszych Towarzystw.

(rt) Baczność Szoferzy, Członkowie 
Klubu Szoferów na Pomorze filja Gru­
dziądz. Podajemy do wiadomości, že 
dnia 18 bm. odbędzie się uroczysta 
Msza św. do naszego Patrona św. Kry- 
sztofa o godz. 8-mej rano w kościele 
farnem z przemową. Zbiórka o godz. 
7,30 przed domem kol. radcy Ballona 
przy ulicy Mickiewicza nr. 23. Z po­
wyższego prosimy wszystkich człon­
ków o jaknajliczniejsze przybycie.

Zarazem podajemy do ogólnej wia­
domości, że Zarządowe zebranie odbę­
dzie się dnia 17 bm. o godz. 7,30 w mie­
szkaniu kol. Waszaka przy ul. Rybac­
kiej 27. — Zarząd.

Listy clo redakcji

Szanowny Panie Redaktorze.

Proszę uprzejmie o zamieszczenie 
następującego sprostowania.

W nr. 265 „Słowa Pomorskiego“, 
nr 173 „Głosu Robotnika“ i nr. 136 
„Obrony Ludu“ ukazały się artykuły 
pt. „Walka z obcemi agenturami“, za- 
wiarające oszczerczą napaść na mnie.

Nie mam zamiaru odpowiadać na 
te oszczerstwa. Stwierdzam jedynie, 
że jestem polakiem, a nie rusinem o- 
raz, że sprawę napaści skierowałem па 
drogę sądową. Z powożaniem

Boleslaw Franc. Drogomirecki.

U ludzi z osłabionem działaniem 
вегса, szklanka naturalnej wody gorz­
kiej Franciszka Józefa przyjęta co­
dziennie z rana naczczo, powoduje ła­
twe wypróżnienie. Lekarze specjali­
ści chorób sercowych orzekli, że nawet 
przy ciężkich wadach serca, woda 
Franciszka Józefa działa pewnie i bez 
żadnych dolegliwości. Żądać w aptek.
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popierał polskim 
1 groszem obcych
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Ujęcie niebezpiecznej фи kasiarzy 
w Grudziądzu.

Ubiegłej nocy Kasiarze doKonali znowu rozprucia dwóch Kas ogniotrwałych w BanKu ZwiązKu 
Towarzystw Kupieckich przy ulicy Starej. — DzięKi energji policji śledczej Kasiarze zostali 

ujęci. — Cały zrabowany łup odebrano włamywaczom.
W dniu wczorajszym Policja 

śledcza w Grudziądzu w wyniku 
energicznie przeprowadzonego 
śledztwa — wykryła i aresztowała 
grasującą od tygodnia w Grudzią­
dzu szajkę kasiarzy, którzy doko­
nali w ciągu tak krótkiego czasu 
aż trzech niezwykle śmiałych Cla­
man, przyczem rozpruto pięć kas, 
ogniotrwałych.

iW nocy z 8 na 9 t. m. włamano 
się do lokalu

Pozn. Banku Ziemian, 
gdzie rozpruto dwie kasy, nie zva- 
bowawszy nic — następnie z 14 na 
15 b. m. rozpruto znowu kase w
Hurtowni Spółek Spożywczych, 

gdzie znowu nic nie zrabowano, zaś 
ostatniej nócy t. j, z czwartku na 
piątek dokonano niezwykle śmia­
łego włamania do lokalu
Banku Związku Tow. Kupieckich
przy ul. Starej, gdzie przypuszczal­
nie około godz. l-szej włamywacze 
dostawszy się tylnem wejściem od 
ul. Długiej, otwarli zapomocą wy­
trychów bramę i drzwi zupełnie 
nieopancerzone, poczem dostali się 
przez gabinet dyrektora do fronto­
wej hali, gdzie znajdują się

duže kasy ogniotrwałe.
Tutaj rozpoczęli włamywacze 

swoją „robotę", rozpruwając naj­
pierw jedną kasę, w której jednak 
nie znaleźli spodziewanej gotówki, 
gdyż w kasie tej przechowywano 
jedynie papiery wartościowe, które 
— zawiedzeni w swych nadziejach 
— kasiarze. podarli, zabierając je­
dynie kilka sztuk akcyj Banku Pol­
skiego. W kasie tej znajdowały się 
również w dolnym treserze

wartościowe zastawy
— złożone za otrzymane pożyczki 
— wartości kilka tysięcy złotych, 
których jednak włamywacze nie za- 
uwarzyli.

W dalszym ciągu swej „roboty“ 
włamywacze rozpruli drugą kasę 
ogniotrwałą, stojącą tuż obok olma 
wystawowego od ulicy — ^ której 
zrabowali jedynie tylko

około 700 zł bilonem, 
gdyż grubszej gotówki nie pozo­
stawiano na noc w kasie.

Kasiarze załatwiwszy się w -en 
sposób z „robotą“, wyszli z powro­
tem tylnem wyjściem i — przez ni­
kogo niespostrzeżeni — zbiegli.

Około godziny 7-mej rano przy­
była do banku, jak zwykle sprzą­
taczka, która w naiwności swej 
„nie zauważyła“ włamania, a tylko 
myślała— jak powiada —
„że pan dyrektor robił porządek 

w kasie",
zabrała się więc do „sprzątania“, i 
wyrzuciła popiół jaki zwykle 
mieści się w ścianie kasy ognio­
trwałej, zaś papiery wartościowe 
(częściowo podarte przez włamy­
waczy) wrzuciła do kosza, kasy zaś 
— chociaż podziurawione — ślicznie 
poobcierała z pyłu — jednem sło­
wem, że babina „zrobiła piękny 

zacierając wszelkie ślady
po kasiarzach, a tem samem oczy­
wista — utrudniła niemało policji 
prowadzenie wstępnego śledztwa.

Okolo godziny 8-mej przybył 
pierwszy, kasjer Banku, który, 

zobaczywszy rozprute kasy, 
zawiadomił natychmiast policję, 
oraz dyrektora Banku p. Paco- 
szyńskiego.

Na miejsce włamania przybyli 
natychmiast funkcjonarjusze Urzę­
du Śledczego, którzy po przepro­
wadzonym śledztwie wstępnem i 
po sposobie „roboty“ ustalili, iż 
rozprucia kas dokonali ci sami wła­
mywacze, którzy dokonali poprzed­
nich dwóch włamań t. j. do Banku 
Ziemian i Hurtowni Spółek Spo­
żywczych.

Policja Śledcza prowadząc na 
skutek ostatnich włamań energiczne 
śledztwo i będąc

na tropie włamywaczy
w kilka godzin już po dokonaniu 
.ostatniego włamania do Banku 
Tow. Kupieckich — wykryła i are­
sztowała szajkę tak groźnych ka­
siarzy t. j. dwuch mężczyzn i jedną 
kobietę, którzy zajmowali jeden 
pokój umeblowany u wdowy — po 
znanym przemytniku, który został 
przed niedawnem czasem zastrzelo­
ny na granicy polsko-niemieckiej — 
niejakiej Friese, zamieszkującej 
przy Rynku nr. 6.

W chwili aresztowania policja 
zastała włamywaczy, w łóżkach, 

zaś kobieta (dość przystojna blon­
dyna) — która jest kochanką je­
dnego z włamywaczy — była zajętą 
prasowaniem spodni swego „uko- 
chanego".

Nazwiska włamywaczy, brzmią: 
dwaj znani policji kasiarze Kry- 
stjan Szukała lat 22 i Mancfeld 
Franciszek lat 26 oraz kochanka 
Mancfelda Klara Gała lat 22.
. W czasie rewizji znaleziono u 
włamywaczy prawie wszystkie pie­
niądze (okolo 700 zł bilonu) zrabo­
wane ostatniej nocy w Banku Tow. 
Kupieckich, jak również zrabowa­
ne Akcje Banku Polskiego i wiele 
innych drobnych rzeczy pochodzą- 
наликинакнеананынанананаакаанакклакаашеныекчанмачаакнанынанан

і porządek“ bezwiednie

cych prawdopodobnie z kradzieży,
Pozatem, na ubraniu i obuwiu 

znaleziono ślady pochodzące z „ro 
boty“ t. j. ślady pyłu ze ścian kasj 
ogniotrwałej. Również znaleziono 
takie same
ślady na jedwabnych skarpetach, 

jakie włamywacze nosili, co świad­
czy, że przy „robocie“ zdejmowali 
obuwie, aby chodząc nie robić ha­
łasu. .

Pozatem znaleziono u włamy 
waczy całą masę
precyzyjnie wykonanych wytfy- 

ƒ chów.
Narzędzia używanego do rozpru­
wania kas ogniotrwałych t. zw. 
„raka“ — pomimo poszukiwań — 
nie znaleziono.

¡Włamywacze wbrew przepisom 
nie byli wcale meldowani, za co od­
powiedzialność ponosi wdowa Frie­
se, u której kasiarze wynajęli

pokój na cały miesiąc, 
płacąc jej zgóry 100 złotych za to.

Aresztowani włamywacze są 
znaną międzymiastową szajką ka­
siarzy — którzy od dłuższego cza­
su dokonywali w różnych wię­
kszych miastach Polski rozpruwa­
nia kas ogniotrwałych, będąc - 
pomimo całej energji Policji — 

jakby nieuchwytni.
Ostatnio włamywacze dokonali 

całego szeregu włamań w Byd- 
goszczy, gdzie rozpruto kilka czy 
nawet kilkanaście kas ogniotrwa­
łych.

Z Bydgoszczy włamywacze 
przybyli do Grudziądza, gdzie 
dzięki — znanej z energji i niezwy­
kłej sprawności — naszej policji 
śledczej zostali ujęci i osadzeni w 
więzieniu policyjnem.

Wydział Śledczy Pol. Państw 
— aresztując tak niebezpieczną 
szajkę kasiarzy — która w osta­
tnich dniach była postrachem mie­
szkańców naszego miasta — wyka­
zał znowu, że pomimo może skrom­
niejszych warunków pracy, prze­
wyższa w energji i sposobie swej 
pracy, cały szereg innych w lep­
szych warunkach pracujących od­
działów Policji śledczej w innych 
miastach Polski. 

KB

Z całej Polski.

Gospodarka partyjna w Lodzi.
Wobec sojuszu, zawartego przez 

P. P. S. na terenie magistratu łódz­
kiego z socjalistami niemieckimi i 
z „Bundem“ — magistrat łódzki 
zatraca stopniowo charakter pol­
skiego ośrodka samorządowego i 
sprawia wrażenie typowej ekspo­
zytury II międzynarodówki. Gdy 
idzie o poparcie finansowe najnie­
zbędniejszych, naprzykład, placó­
wek wychowawczych, jaką jest 
choćby ufundowana w związku z 
10-leciem bursa dla wychowanków 
szkoły włókienniczej, magistrat an­
gażuje się w minimalnym stopniu, 
bo socjaliści nie mają nadziei nie­
podzielnego panowania tam. Rów­
nież charakterystyczną jest uchwa­
la magistratu o oddaniu gimna»

zjum miejskiego im. Marszalka 
Piłsudskiego Państwu rzekomo z 
powodu braku środków, w rzeczy­
wistości zaś wiadomem jest, że zje­
dnoczonym socjalistom polskim, 
żydowskim i niemieckim nie podo­
ba się system wychowawczy, sto­
sowany przez personel nauczyciel­
ski, który nie oddaje gimnazjum 
tego pod wyłączne wpływy partyj- 
nictwa socjalistycznego. Pomimo 
twierdzeń magistratu, że fundusze, 
łożone dotychczas na wymienione 
gimnazjum, przeznaczone zostaną 
na rozbudowę szkolnictwa powsze­
chnego, już istnieje projekt objęcia 
przez magistrat gimnazjum' Zi- 
mowskiegi, w którem socjaliści 
mieliby wyłączne wpływy.
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TORUŃ
ВІВИОТЕКА I CZYTELNIA 

FRANCUSKA Stow, polsko-francu­
skiego w Dworze Artusa i. p. otwarta 
we wtorki і piątki od godz. 17 do 19.

BIBLIOTEKA WOJSKOWA D. O. 
K. VIII. ul. Żeglarska, otwarta co­
dziennie z wyjątkiem niedziel i świąt. 
Wypożyczalnia książek od 15 do 20-tej 
i czytelnia czasopism od godz. 15-tej 
do 21-ej.

PORADNIA DLA MATKI I DZIE­
CKA Pom. Tow. Opieki nad Dzieckiem 
— ul. Waly obok Straży Ogniowej, — 
bezpłatna, czynna w poniedziałki i 
czwartki od godz. 14 do 16-tej.

PORADNIA PRZECIWGRUŹLI­
CZA, ul. Wielkie Garbary. bezpłatna, 
czynna we wtorki i piątki od godz. 
13,30 do 15-tej.

KSIĄŻNICA MIEJSKA IM. M. 
KOPERNIKA (ul. Wysoka) otwarta 
codziennie z wyjątkiem niedziel i 
świąt od godz. 9,30 do 12-tej i od 16-tej 
do 19,30.

BIBLJOTEKA T.C.L. (ul. Wysoka 
nr. 12 parter na lewo) otwarta co­
dziennie z wyjątkiem niedziel i świąt 
od godz. 11 do 13-tej i od 15,30 do 18,30. 
Filia na Jakóbskiem Przedmieściu (ul. 
Lubicka 44).

BIBLJOTEKA TOW. WIEDZY 
WOJSKOWEJ (ul. Żeglarska obok 
Kasyna Garnizonowego) otwarta co­
dziennie z wyjątkiem niedziel i świąt. 
Wypożyczalnia od 15-tej do 20-tej i 
czytelnia czasopism od 15-tej do 21-ej.

♦
WIECZÓR RECYTÀCYJNY 

K. RYCHTERÓWNY.
W niedzielę, dnia 18 o godz. 8 wie­

czorem odbędzie się w sali gimnazjum 
męskiego zapowiedziany wieczór, nie­
zrównanej mistrzyni słowa K. Rych- 
terówny. Wieczór ten powinien być 
wybitną, atrakcją dla naszej inteli­
gencji. Sztuka p. Rychterównej opar­
ta na walorach muzyczno-plastycznych 
jest nawskroś oryginalna і twórcza i 
pozostawia niezatarte wspomnienia je­
dynych w swoim rodzaju wrażeń e- 
stetycznych. Występy te są wszędzie 
sensacją artystyczną.

Słowa te kreślimy z oczekiwaniu 
biesiady artystycznej i zachęcamy do 
wzięcia w niej udziału. Ceny biletów 
niskie, od 1—4 złotych. Czysty do­
chód przenaczony na cel L. O. P. P.

OTWARCIE III POMORSKIEJ 
WYSTAWY DROBIU, GOŁĘBI 

I KRÓLIKÓW W TORUNIU.
W piątek, dnia 16 bm. w hali wy­

stawowej o godz. 11-ej odbyło się n- 
roczysto otwarcie III Pomorskiej Wy­
stawy Drobiu, Gołębi i Królików oraz 
Wszechpolskiej Wystawy Gołębi Pocz­
towych — urządzonej staraniem Po­
morskiej Izby Rolniczej. Na otwar- 

сіє przybyli: delegat P. Ministra 
Spraw Wojskowych, major Karapa, 
przedstawiciel p. Wojewody, p. radca 
woj. Ceceniowski, p. starosta kraj, 
dr. "Wybicki, prezes Rady miejskiej, 
P. Antczak, przedstawiciel prezydenta 
miasta P. radca Piskorski, ks. prałat 
Kirstein, wiceprezes se^n apelacyjne­
go p. Frendel, konsul francuski p. 
Hozakowski, dyrektor Pomorskiej 
Iby Rolniczej p. Jeske, starosta pow. 
toruńskiego dr. Bogocz, prezes Tow. 
Kupców Chrześc. p. Januszkiewicz, 
prezes Izby Handlowo-Przemysłowej 
P. Buszczyński, dyr. Banku Polskiego 
P. Junk, przedstawiciele wojskowo­
ści, władz i urzędów oraz prasy. Zie- 
miąństwo Pomorskie było licznie re­
prezentowane z p. Donimirskim z Ły­
somic na czele.

W zastępstwie chorego prezesa P. 
T. TL p. Esden-Tempskiego — otwar­
cia Wystawy dokonał p. Donimirski. 
który w przemówieniu swojem podkre­
ślił znaczenie hodowli drobiu jako je­
dnej z mniejszych, ale mimo to waż­
nych gałęzi gospodarstwa krajowego. 
Następnie przemówił p. major Kara­
pa, mówiąc o znaczeniu hodowli gołę­
bi pocztowych.

Wystawa naogól obesłaną została 
bardzo licznie i przedstawia się nad­
zwyczaj interesująco, a zwłaszcza 
pyszne są okazy kur, gęsi, kaczek i 
królików, — Wystawa potrwa do dnia 
19 listopada włącznie.

Listę nagrodzonych przez Jury po- 
damu w jednym z najbliższych nu­
merów.

WALNE ZEBRANIE CZŁONKÓW 
ZW. URZ CYWILNYCH D.O.K. VIII.

W dniu 2 bm. odbyło się w sali 
książęcej Dworu Artusa walne zebra­
nie członków Zw. Urzędników Cywil­
nych D. O. K. VIII, na którem po za­
gajeniu przez prezesa p. Drogomirec- 
kiego, przedstawił prezes w dalszym 
ciągu zarys historji oraz zasługi po­
lityków i mężów stanu, którzy kładli 
fundamenty pod gmach Rzeczypospo­
litej Polski, oraz przedstawił zebra­
nym program obchodu 10-lecia Nie­
podległości. W końcu prezes Drogo- 
mirecki wysunął projekt wyznaczenia 
komisji fundacyjnej, celem zbieraniaЯЕЯЯИВ недамі

Konfiskata „Słowa Pomorskiego“, „Głosu 
Robotnika“ i „Obrony Ludu“.

Wczorajsze numery „Słowa Pomor- (brony Ludu“. W artykule tym pro. 
skiego", „Glosu Robotnika“ i „Obrony jkuratorja dopatrzyła się obrazy wo- 
Ludu“ zostały na skutek zarządzenia jewody pomorskiego p. Lamota i na- 
prokuratora skonfiskowane, za art. pt. ‘czelnika wydziału p. Zapały,, a to w 
„Walka z obcemi agenturami“, a któ- |związku z zarządzoną przez p. Woje-
ry to artykuł „Słowo Pomorskie“i 
„Glos Robotnika przedrukowały z „O-

wodę lustracją działalności Rady 
Miejskiej i Magistratu m. Torunia.

skladek na pomnik Pierwszego Mar­
szałka.

Po dyskusji, jaka się wyłoniła w 
sprawie powyższych wniosków, uchwa 
lono wziąść gremjalny udział w uro­
czystym pochodzie z okazji Święta 
Narodowego.

W sprawie wniosku, zbierania skla­
dek na pomnik Marszałka Piłsudskie­
go wybrano specjalną komisję, która 
zajmie się i obmyśli sposób zbierania 
tych składek.

Następnie odbyło się po walnem ze­
braniu — zebranie zarządu, na któ­
rem omawiano powyższą sprawę.

WYWIADÓWKA W SZKOLE
HANDLOWEJ.

W niedzielę, dnia 18 bm. od godz. 
iGej do 12-ej odbędzie się w gmachu 
szkolnym przy ul. Szpitalnej nr. 6 
konferencja opiekunów klasowych z 
odpowiedzialnemi nadzorami domo- 
wemi w sprawie postępów w nauce i 
sprawowania się uczniów i uczenie.

WYWIADÓWKA W GIMNAZJUM
MĘSKIEM.

W niedzielę, dnia 18 bm. o godz. 1^ 
przed pol. odbędzie się konferencja in­
formacyjna z rodzicami i opiekunami 
uczniów.

GZEM KULTURALNIEJSZY 
ŻOŁNIERZ — TEM LEPSZA 

ARMJA.
Cały szereg miast polskich z War­

szawą, Krakowem, Lwowem, Pozna- 
niem, Grudziądzem i wiele innych, w 
zrozumieniu powyższego, otworzyło 
lub tworzy Domy Żołnierza-bibijoteki, 
czytelnie, teatr, kino, świetlica, jadło­
dajnia, hotel — oto ogniwa Domu Żoł­
nierza, gdzie po ćwiczeniach i pracy 
— żołnierz polski znajduje chwile wy­
poczynku i godziwą kulturalną roz­
rywkę.

W Toruniu również powstać musi 
Dom żołnierza. Teatr i Kino Żołnier­
skie ujęło inicjatywę zapoczątkowa­
nia funduszu w swoje ręce, przezna­
czając na ten cel całkowity czysty do­
chód z przedstawień.

Chcąc podnieść frekwencję kina i 
szybciej zbliżyć się do osiągnięcia ce­
lu, a równocześnie chcąc zadowolić 

wymagania P. T. Publiczności, Kiero­
wnictwo Kina Żołnierskiego zainsta­
lowało nowy aparat filmowy najlep-

szej marki, uskuteczniło cały szereg 
irwestycyj wewnętrznych, zmierzają- 
cycli ku wygodzie P. T. Publiczności, 
zapewniło sobie współpracę z najpo- 
ważniejszemu przedsiębiorstwamii 
szereg pierwszorzędnych programów

Chcąc udostępnić kino dla jaknaj- 
szerszych warstw społeczeństwa, kie­
rownictwo ograniczyło ceny miejsc do 
minimum, a mianowicie:

I miejsce 1 zł; II miejsce 80 gr: 
III miejsce 50 gr; balkon 40 gr; ga 
lerja dla szeregowców 20 groszy.

Dbając o wysoki poziom repertuaru 
posiadając doskonałe urządzenia tech 
niczne i wyjątkowo niskie ceny miejsc. 
Kino Żołnierskie będzie się starale 
zaspokoić wymagania P. T: Publiez 
nosci i liczy na jaknajszersze popar 
cię swego celu — budowy Domu Żoł­
nierzu w Toruniu.

Każdy powinien pamiętać, że kupu 
jąć bilet do kina żołnierskiego — łą­
czy przyjemne z pożytecznem.

Każdy powienien pamiętać, że ku­
pując bilet do kina żołnierskiego — 
popiera doniosły cel.

Każdy powinien pamiętać, że ku­
pując bilet do kina żołnierskiego — 
przyczynia się do budowy Domu Żoł­
nierza w Toruniu.

Kierownictwo Kina żołnierskiego
D. O. K. VIII w Toruniu

ul. Warszawska.

KRADZIEŻ MOTORÓW.
Żakowi Piotrowi, zam. w Toruniu 

przy ul. Bydgoskiej, skradziono 2 mo­
tory elektryczne, wartości 2000 zł.

AMATOR OWOCÓW.
Kozakiewiczowi Władysławowi za- 

nJeszkały w Toruniu przy ul. Podgór­
nej skradziono owoce wartości 360 zł.

NOŻOWNIK.
Dnia 15 bm. podczas sprzeczki — 

Górny Bolesław, zam .w Torunu przy 
ul. Grudziądzkiej, uderzył scyzory­
kiem w twarz Zielińskiego Konrada.

NIETRZEŹWY SZOFER OMAL NIE
SPOWODOWAŁ KATASTROFY.

Dnia 15 bm. samochód PM 50438, 
jadący szosą bydgoską, najechał na 
przejeżdżającego па rowerze Pawłow­
skiego Czesława, zam. w Toruniu przy 
ul. Wiązowej, przyczem został uszko­
dzony samochód. Kierownik samocho­
du, nie chcąc dopuścić do większej ka­
tastrofy, skręcił samochód tak nie 
szczęśliwie, że wjechał na drzewo, —1 
wskutek czego samochód został uszko­
dzony. Kierowca samochodu Włyda, 
Antoni, jak stwierdzono, był w stanie 
nietrzeźwym.

OKRADZIONA W POCIĄGU.
Mielsikowej Wandzie zam. w Wloc 

Juwku, skradziono w pociągu Gniezno 
— Inowrocław 50 zł gotówki.
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uDuchy w Ratuszu
toruńskim.

Bajka.
Iłu-Przed kilku tygodniami 

strowany Kurjer Codzienny', dał 
,w kilku feljetonach wielce interesu­
jący opis o duchach pokutujących 
w podziemiach dzisiejszego ratusza 
krakowskiego, a dawnego pałacu 
Wielopolskich.

W kilka dni później, pojawiły 
się w prasie warszawskiej i pro­
wincjonalnej wiadomości, że i w 
tych miastacli ukazały się „duchy“ 
bądźto w gmachu opery, bądź w ja­
kim urzędzie wojewódzkim czy ma­
gistrackim.

„Kurjer“ z lekka wykpił owe 
„dychy“ stolicy czy też prowincji 
i wyśmiał naśladowców, którzy za­
pragnęli mieć także „swoje duchy“. 
Że ratusz toruński w swoich mů­
rách ma także własne duchy, o tem 
nikt nie wiedział!

A szkoda!

Gmach ten starý, pelen tajem­
nych zakamarków, zapchanych 
aktami i gratami, może jeszcze z 
czasów średniowiecza, specjalnie 
nadaje się na siedlisko „duchów”

Każdej nocy okolo godz. 12-tej 
ukazują się w gmachu ratusza, to­
ruńskiego, w niektórych jego 
oknach tajemnicze światła, słychać 
jakieś na wesoło wydawane jęki po­
kutne, które widocznie powodują 
duchy!

Zapragnąłem raz zbadać tajem­
nicę duchów toruńskiego ratusza i 
w tym celu wszedłem w bliski kon­
takt z kasztelanem ratusza, który 
nocą strzeże bram miejskiego klej­
notu pierniczanego grodu.

Kasztelan z początku ani słu­
chać niechciał o wpuszczeniu mnie 
nocą w mury ratusza w celu prze­
konania się naocznie i harcach 
„ducha“ pokutujcego w tych ma­
rach. ■ •

Używałem wszelkich możliwych 
1argumentów — jednak bezskutecz­
nie!

Zrezygnowany, już miałom po­
żegnać „twardego“ i niewzruszone­
go kasztelana, kiedy w ostatniej 
chwili wpadlem na koncept i jako 
ostatni argument wyciągnąłem z 
kieszeni, na los szczęścia znaczek 
„Ol)wiepolu"!

Magiczne — „mieczyk“ ten ople­
ciony szmatką czy., bluszczem — 
wywarł na kasztelanie wrażenie!

Nachylił się do mego ucha i sze­
pnął tajemniczo: — Zrobione!!

— Proszę przyjść dziś przed 
północą, stuknąć w bramę raz gło­
śno, drugi raz ciszej, a potem gwiz­
dnąć przeciągle — a otworzę!

■— Dziękuję!
— Do widzenia!...
Stawiłem się punktualnie. Wy­

konałem kabalistyczne uderzenia 
w bramę i gwizdnąłem. „Sezam“ się 
otworzył!

Noc była pochmurna i mżył 
lekki „kapuśniaczek“. „Flisak“ na 
dziedzińcu ratuszowym „wygry­
wał“ tajemne melodje, a żabki z ci­
cha rechotały.

Zegar właśnie wydzwonił pół­
noc!...

Spojrzałem w górę. Tuż obok 
wieży ratuszowej na drugim pię­
trze, ujrzałem w krużganku cień 
przesuwającego się „ducha“!

Włosy zjeżyly mi się „dęba“!...
— Czy to duch? — spytałem ka­

sztelana.
Ten skinął potakująco, pochwy­

cił mnie za lamię i pociągnął za 
sobą.

Znalazłem się z moim kasztela 
nem we framudze jakiś drzwi. Od­
dech mi zaparło- Kroplisty pol 
spływał po czole. Nogi drżały po- 
demną jak liść osiki.

Za parę minut, duch przesunął 
się koło nas.

Ubrany był jak zwyczajny 
śmiertelnik, w stare wytarte ubra 
nie żakietowe.

To mnie zdziwiło!...
Na bladej, wynędzniałej twarzy, 

którą słabo oświetlało światło, nie- 
sionej przez zjawę latarki elek-
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KRADZIEŻ Z WŁAMANIEM.
Dnia 14 bm, dokonano kradzieży z 

włamaniem na szkodę Kutza Emila 
zam. na Rudaku pow. Toruń, któremu 
skradziono ubrania, koszulę, obuwie i 
t. p. W nocy z dnia 11 na 12 bm. usi­
łowano włamać się do zabudowań To­
masza Nowickiego, zam. w Otłoczynie 
pow. Toruń. Sprawcy dostali się do 
chlewa, przyczem spowodowanym ha­
lasem obudzili właściciela, który 
wstał i udał się na podwórze. Na po­
dwórzu został uderzony kijem przez 
ramię, przyczem jeden ze sprawców 
strzelił. Nowicki wszczął alarm, a 
sprawcy korzystając z ciemności, zbie­
gli. W czasie dochodzeń policyjnych 
stwierdzono, że jednym ze sprawców 
napadu mógłby być Piotrowski Ste­
fan, dawn. zam. w Otłoczynie, obecnie 
bez stałego miejsca zamieszkania, o- 
statnio zwolniony z więzienia, który 
żywił zemstę do Nowickiego.

KRADZIEŻ KONIA
POD GROŹBA REWOLWERÓW.
W nocy z dnia 13 na 14 bm. skra­

dziono ze stajni па majątku Falencin 
pow. Chełmno 2 konie i 2 półszorki. — 
Przed dokonaniem kradzieży sprawcy 
związali pod groźbą rewolweru stróża 
i wyprowadzili go w pole. Stwierdzo­
no, że ci sami sprawcy zamierzali 
skraść konie także na majątku Tczepcz 
pow. Chełmno, gdzie zostali spłoszeni 
i zbiegli.
метяннднвЕзмваяяяшмаЕяв^аак^^

Humor.

NIESPODZIANKA.
Do państwa Naiwnickich przycho­

dzą państwo X, lecz zastają tylko pa- 
під w d°mu. Po kilku minutach spo­
strzega pan X. pana Naiwnickiego 
przez okno.

— Nadchodzi mężuleli pani — mó­
wi pan X do paní domu — trzeba mu 
rządzić małą niespodziankę. Ja i żo­

na moja sch°wamy się tu za kotarą, 
a pani mu powie, żeśmy nie przyszli 
mimo zapowiedzianej wizyty. Potem 
wypadniemy znienacka z ukrycia, a 
on się ucieszy, co?

— Dobrze — mówi pañi domu, a 
zwracając się do wchodzącego męża, 
powiada: Pomyśl sobie Karolu, nasi 
goście mieli przyjść i przysłali nam 
powiedzieć, że już nie przyjdą...

— - Chwała Bogu! — woła głośno 
mąż.

PRZECIEŻ MOŻE?!
Ojciec: Obuj się, synu, pójdziemy 

do kościoła.
Syn: (z niechęcią) W takich podar- 

tych butach niepodobna!
Ojciec: Zaszlibyśmy po mszy do 

karczmy.
Syn: Czekajcie, tatuńciu... może je 

przecież jeszcze będę mógł ubrać?!

W SZKOLE.
— Dlaczego nie byłeś rano w szko­

le?...
— Proszę pana profesora, tatuś mój 

się powiesił!
Profesor: (roztargniony) №... to 

miał czas to zrobić po szkole!

W KSIĘGARNI.
Dziewczyna: Proszę o „Trzech mu­

szkieterów“!
Księgarz: Moja panienko... ty je­

szcze jesteś za młodą na Trzech mu* 
szkieterów!

Dziewczyna: (zawstydzona) To pro­
szę... choć o jednego!...

ZAWIEDZIONA.
— Cóż to Kasiu, odchodzisz?
— Odchodzę.
— Dlaczego?
— Myślalam, że ті pani da па 

gwiazdkę aksamitne okrycie, a ona 
mi dala wełnianą sukienkę, przecież 
nie sposób u takich skąpców wytrzy­
mać.

WSZYSTKO MA SWÓJ KONIEC.
— Stasiu, uważam ze smutkiem, że 

coraz bardziej mnie zaniedbujesz.
— Co chcesz, moja żono, przecież 

każdy romans, choćby nawet w dwu­
nastu tomach, musi mieć kiedyś do­
kończenie. \

Czy rośliny są inteligentne ?
Pytanie to jest w stanie wywalać 

ironiczny i lekceważący uśmiech.
A jednak....
Ciekawe doświadczenia poczyniła 

stacja doświadczalna w Tuluzie przy 
tamtejszym wydziale rolnym uniwer­
sytetu.

W r. 1921 panowała we Francji po­
sucha, która zaczęła się już w lutym; 
a mimo to zboża, szczególnie zaś psze­
nica, znalazły sposób zdobycia niez­
będnej wilgoci.

Wtedy to rośliny, rozwinąwszy do­
brze swe źdźbła па powierzchni i spo- 
strzegłszy, że wody wcale niema, na­
tychmiast skupiły swe tendencje na 
rozwoju korzeni, które też dochodziły 
do głębokości dwu metrów, bo dopiero 
tam znajdowały potrzebną wodę.•

W roku bieżącym zauważono zjawi­
sko podobne. Deszcze padały dość ob­
ficie aż do końca czerwca, poczem zu­
pełnie ich nie było. Niemniej jedmąk 
zboża były w stanie rozwinąć się nor­
malnie i dały we wszystkich niemal 
okolicach dobre sprzęty. Wypadek 
ten miał zresztą miejsce nietylko ze 
zbożem, lecz i z burakami cukrowemi, 
dla których warunki były w roku bie­
żącym nieporównanie cięższe, niż dla 
zboża.

Obserwowanie rozwoju pszenicy by­
ło bardzo ciekawe; początkowo część 
jej nadziemna rozwijała się bardzo 
szybko, to też „upierzenie“ było, na­
prawdę wspaniale. Nagle jednak ten 
rozwój został wstrzymany, roślina jak­
by skupiła się w sobie i zamiast na u- 
listwienie, poświęcać zaczęła siły aa 
szukanie wilgoci.

Buraki cukrowe miały również uli- 
stwienie bardzo bujne; rozwijało się 
ono do końca czerwca; liście były nie­
tylko obfite, lecz i długie. Wobec idą­
cej suszy — zupełnie zmieniły prze­
bieg swego rozwoju; icli liście po czer­
wcu były już rzadkie i bardzo małe. 
Zrobiono to jakby w przewidywaniu, 
że przez dwa i pól miesiąca nie spa- 
dnie ani kropla deszczu. Zato korze­
nie posiadają zdumiewającą długość.

Podając powyższe fakty, kierownik

stacji doświadczalnej w Tuluzie tak 
kończy:

— Nie powiem, żeby rośliny były 
inteligentne, sądzę jednak, że można 
śmiało utrzymywać, iż przewidując 
pewne zmiany w atmosferze, umieją 
się do nich dostosować, umieją same 
stworzyć sobie najodpowiedniejsze wa­
runki rozwoju.
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Viktor Varkoni.
(Moja karjera).

Kiedy się urodziłem nie powiem, 
gdyż nie cheę przestraszać me podo­
bno liczne wielbicielki. Jest taka ma­
ła wioska na Węgrzech, której obywa­
tele wiedzą ile liczę wiosen, do których 
w tej sprawie was odsyłam.

Otóż moje pierwsze kroki to filmy 
hr. Kolowrata w wytwórni „Sascha, 
stawiane pod kierunkiem Michała 
Kerte-sza. Po kilku latach uciążliwej 
pracy tam, zaproponowano mi wyjazd 
do Niemiec, co było już zaczątkiem 
karjery, gdyż Berlin w święcie filmo­
wym jest uaważany za punkt wypa- 
nowy do Holywoodu.

Nie bawiłem w Berlinie dłużej jak 
^ześć tygodni i pewnego pochmurne­
go dnia żegnali mnie moi dwaj bra-

TEATR
Grudziądz
EATR MIEJSKI.

Dziś operetka ceny zniżone od 1 zł. 
do 4 zł. Na repertuarze humor, śpiew, 
taniec, swawola a wszystko to mieści 
się w rekordowej operetce „Królowej 
Kinematografu“, tak świetnie graną 
przez cały zespół, który cieszy się ol­
brzymem powodzeniem, do czego nie 

imało przyczyniają się efektowne po­
pisy baletowe. „Królowa kinemato­
grafu“ ukaże się poraz ostatni na wie- 
czorowem przedstawieniu. Początek o 
godzinie 7,30 wieczorem.

Poraz ostatni „Biały Mazur“, ceny 
najniższe. W niedzielę popołudniu a-4 

cia i ojciec na przystani w Southamp- 
ton. Udawałem się wówczas do Ame­
ryki, do owej krainy marzeń każdego 
aktora filmowego. Udawałem się po 
nieznane, gdyż nie wiedziałem, jak 
mnie tam przyjmą, czy dostanę jaką 
pracę. Ale urodziłem się widocznie 
pod szczęśliwą gwiazdą, gdyż w dwa 
tygodnie po przyjeździe dostałem się 
de zespołu Cecil B. de Mille'a i pod 
jego kierunkiem stawiałem swe pierw- 
sze kroki, pracując dla wytwórni Pa­
ramount. Grałem w Dziesięcioro przy^ 
kazaniach, w szeregu filmów pomniej­
szych. Ukoronowaniem mej pracy 
był film „Król Królów“. Grałem w 
świetnej satyrze na sądownictwie pt. 
„Chicago“, obecnie zaś ukończyłem 
dramat z życia wojsk francuskich w 
Marokku pt. „Zakazana^ kobieta“. Gra­
łem postać pułkownika francuskiego, 
który znajduje w pustyni młodą arab- 
kę przywiązaną do drzewa, zakochu­
je się w niej na zabój i żeni się z nią. 
Tymczasem okazuje się, iż jest ona 
szpiegiem, że poślubia ona pułkowni­
ka. by tem łatwiej szpiegować wojska 
francuskie. Na przeszkodzie jej dzia­
łalności staje jednak miłość ku mło­
demu muzykantowi, z którym zdradza 
męża. Muzyk ten okazuje się bratem 
męża i tu akcja uzyskuje niezwykłe 
tło dramatyczne. Jak widzicie ż krót­
kiego streszczenia, początku filmu, po­
siada on treść ciekawą, zawikłaną 
psychologicznie.

Wielkie trudności nasuwała moja 
rola, tembardziej, iż znane są wszyst­
kim surowe wymagania Cecil B. de 
Mille’a stawiane swym współpraco­
wnikom.

Przy okazji kręcenia „Zakazanej 
kobiety“ w Algierze, udałem się na 
kilkutygodniowy urlop do rodziny па 
Węgry.

Jak tu u was w Europie wszystko 
jest inne, jakie kochane i drogie.

Wkrótce przystępujemy do pracy 
nad nowym filmem, którego tytuł nie 
jest jeszcze ustalony. Więc do zoba­
czenia się na srebrnym ekranie, jest 
to jedyny obecnie sposób, przy pomo­
cy którego mogę przebywać ze swy­
mi rodakami.

:-: KINO.
fisz zapowiada o godzinie 3,30 prze 
piękną operetkę „Biały Mazur“, który 
ukaże się nieodwołalnie poraz ostatni, 
poczem zejdzie zupełnie z repertuaru. 
Celem uprzystępnienia ceny miejsc 
zniżono do minimum, bo od 50 gr. do 
2 zł. Abonament ważny bezprocentowy.

Poraz ostatni „Major Ułanów“, ce­
ny zniżone. Na wieczorowe niedzielne 
przedstawienie dana będzie operetka 
„Major Ułanów“, która zeszłej nie­
dzieli na uroczystych przedstawie­
niach wstępnym bojem zdobyła sobie 
publiczność. Ceny miejsc pomimo nie­
dzieli zniżono od 1 zł. do 4 zł. dając w 
ten sposób możność zapoznania pol-

trycznej — rysowało się tylko ja­
kieś nieziemskie zadowolenie. 0- 
czy pałały dziwną jakąś chciwością. 
Na nosie „duch“ miał niklowe bino­
kle, od których czarny sznurek, za­
łożony był za ucho.

Zjawa ta przeszła przez dzie­
dziniec ratuszowy i stanęła przed 
dębowemi drzwiami jakiejś ko­
mórki.

Zgrzytnął klucz w zamku, drzwi 
się otwarły.

„Duch“ wszedł do środka!
Ochłonąwszy nieco z przeraże­

nia, podbiegłem do owych drzwi і 
spojrzałem przez dziurkę od klu­
cza.

Widać było wnętrze jakiejś ru­
pieciarni, zastawione różnego ro­
dzaju i pochodzenia gratami a b- 
świetlone dosyć jasno.

Mara, która tam weszła, krążyła 
wśród tych gratów i jakby rozanie- 
lonym wzrokiem wodziła po sto­
łach, kredensach, lustrach, fotelach, 
szafach, łóżkach i t- p. Od czasu do 
czasu, mara zbliżała się w tanecz­

nych podygąch do jakiegoś grata, 
tuliła go do piersi, głaskała, cało­
wała i pieściła jak klejnot jaki naj­
droższy — wydając przytem, nie­
samowitym głosem ryki i kwiki, 
mające widocznie oznaczać błogą 
radość.

— Wielką znać pokutę odpra­
wia ta mara za swe ziemskie grze- 
siska — pomyślałem...

Po chwili pozostawiłem marę 
jej pokucie, a odchodząc spytałem 
kasztelana, co to za graciarnia?

— To składnica magistracka 
zafantowanycli rzeczy przez Wy­
dział podatkowy — odpowiedział.

— A ten duch — czy często 
wśród tych gratów pokutuje za 
swe grzechy?

— Codziennie — odrzekł ka­
sztelan i pożegnał mnie uściskiem 
ręki.

Wyszedłszy na Rynek i ochło­
nąwszy z wrażeń i emocyj, jakicli 
przed chwilą doznałem, skierowa­
łem swe kroki ku domowi.

Idac ulicą i rozmyślając o tem 

со przed chwilą widziałem, nagle 
wpadła mi taka myśl do głowy.

— Jak ten „duch“ strasznie jest 
podobny do radcy W....

* * *
Kiedy w dniu 13 bm. wszedłem 

za jakimś interesem do ratusza to­
ruńskiego, u wejścia spotkałem 
mojego kasztelana.

— Powitawszy go, zapytałem co 
słychać nowego?

On odprowadził mnie na bok i 
tajemniczo szepnął do ucha:

— Panie! Duch!-..
Wytrzeszczyłem na niego oczy, 

wzruszyłem ramionami i rzekłem 
niedowierzająco.

— Jakto, w biały dzień?...
Tajemniczo, kazał mi się udać 

na pierwsze piętro do pokoju nie- 
urzędującego wiceprezydenta.

Idąc po schodach, myślałem o 
duchach, które i we dnie krążą po 
salach ratuszowych. Przypomnia­
łem jednak sobie, że to był 13-ty, a 
wiec dzień „feralny“ — zatem dla 

duchów widocznie szczególnie do­
stępny!

Poszedłszy pod drzwi, zajrzałem 
przez dziurkę od klucza.

To dziwo!!...
Rzeczywiście za stołem siedział 

„duch“, który otoczony stosami 
aktów i ksiąg, wertował je i uważ­
nie coś notował na wielkim arkuszu 
papieru.

Kasztelan miał rację! Jakiś 
duch, dotychczas niewidziany w 
murach ratusza toruńskiego, cze­
goś szukał, coś badał...

Co to z tego będzie?-..
* * *

W południe kupiłem gazetę i 
wyczytałem pod nagłówkiem „To­
ruński parlament na indeksie“ — 
następującą notatkę:

„Z polecenia p. Wojewody 
Pomorskiego, Naczelnik Wydzia­
łu p. Zapała, przeprowadza lustra 
cję dotychczasowej działalności 
Rady Miejskiej i Magistratu.“

Nałęcz.
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skiej operetki jaką jest „Major Ula- 
nów". Początek o godzinie 7,30 wieez. 
Abonament ważny bezprocentowy.

Wtorek premiera operetki. À jest 
nią egzotyczna „Bajadera“ z Melą 
Grabowską w roli tytułowej oraz w 
głównych rolach pp.: Jaworską, O- 
strowskim, Sulimą, Zięciakiewiczem, 
Dowmuntem, który zarazem reżyseru­
je wtorkową premjerą i innemi. Nowe 
wspaniałe dekoracje pendala i pomy­
słu młodego uzyskanego artysty ma­
larza Zygmunta Stejki, który wystą­
pi poraz pierwszy па forum publiczne, 
przyczyną się niemało, co na tle pięk­
nych malowniczych kostiumów i przy, 
świetle reflektorów oraz wschodnich 
tańców da całość prawdziwie artysty­
czną.

KINO APOLLO
wyświetla na ogólne żądanie najpięk­
niejsze i najpotężniejsze arcydzieło 
sławy wszechświatowej pt. „Ben Hur“, 
z Ramon Nowarro oraz Betty Bron- 
son i Francis Bussman w roli tytu- 

łow6j. Film ten zdobył uznanie ca­
łego śwata. W niedzielę o godzinie 
2 przedstawienie dla młodzieży.

KINO NOWOŚCI 
wyświetla poraz ostatni sensacyjny 
film pt. „Lot naokoło świata“, dwie 
serje, 16 aktów. W roli głównej Ellen 
Richter.

Następny program „Dżentelmen- 
włamywacz", w roli głównej Eddie 
Polo.

KINO ORZEL
Wczorajsza prémjera wypełniła 

kino po brzegi, bo też obraz Wyświet­
lany zasłużył sobie na to. „Anna Ka­
renina“ wszechpotężna pieśń miłosna, 
— - wyczarowana subtelną dłonią znaw­
cy duszy ludzkiej hr. Lwa Tołstoja.

Gra takich artystów, jak Grety 
Garbo i John Gilberta wysunęła obraz 
ten na czoło produkcji filmowej na 
rolí 1928-29. Konflikt wewnętrzny u- 
rodziwej Anny, walka jej uczuć w wy­
borze między mężem, synem, ogni­

skiem domowem a koćhankiem hr. 
Wrońskim, odtworzona została przez 
Gretę Garbo niezwykle mistrzowsko.

John Gilbert potrafił dać postać 
idealnego kochanka, ogarniętego sza­
łem zmysłów zaślepionego miłością 
namiętną, nie znającą kompromisów.

Reżyserja pod osobistem kierowni­
ctwem hr. Ilji Tołstoja bardzo wier­
nie odtworzyła rosyjskie środowisko. 

Film ten nieprędko zejdzie z ekra­
nu kinoteatru Orła6.

Toruń.
TEATR POMÔRSK1

Dziś w sobotę, dnia 17 bm. o godz. 
20-ej wieczorem dramat historyczny 
„Obrona Częstochowy“ czyli „Przeor 
Paulinów“. Podniosłe i wzruszające 
sceny, rozgrywające się w oblężonym 
przez jeźdźców szwedzkich klasztorze 
Jasnogórskim, bohaterstwo obrońców, 
a przedewszystkiem Przeora Kordec­
kiego, którego wiara w zwycięstwo 
krzepiła serca polaków, prześliczny 

moment cudownej wizji tegoż Przeora 
— składają się na całość niezwykle 
artystyczną.

W niedzielę, dnia 18-go listopada 
br, o godz. 4-ej popol. świetna konie- 
dja Montgommery‘ego pt. „Tajemnica 
powodzenia“. Niezwykła wesołość, pa­
nująca na widowni, wybuchy okla­
sków i niezwykłe zaciekawienie, z ja­
kiem publiczność śledzi losy głównych 
bohaterów Stefana Bairďa (p. Orze­
chowski) i Tves‘a (p. Wasilewski) — 
świadczy o tem, iż komedja ta odnio- 
sla na naszej scenie prawdziwy suk­
ces.' Ceny miejsc zniżone.

W niedzielę o godz. 20ej wieczorem 
„Obrona Częstochowy“ czyli „PrezO’ 
Palinów“.

KINO CORSO.
Cyrk Toma Міха w 8 aktach,
I. Król ekranu Tom Mix: „Cyrk 

Toma Mixa“ w 8 aktach. II Nadpro­
gram: „Hotel pod trzema małpami“ 
wielka bomba śmiechu w 2 aktach. 
III. „W obronie ukochanej“.

KUPUJCIE WYJMO jliiS W і^ЖиВOC^DOuGnWG-С&ОІь і0WÖO^*

FABRYKI POWIDEŁ B,URACZANYCH 
MARMELAD i PO WIDEŁ ŚLIWKOWYCH 

C?. MÜLLER i SYN 
Bne-Tr^Tr.wn „POMORZE.-

.ADRES TELEGRAFICZNY: „BOGUNA“ 
ROK ZAŁÓŻ. 189!. — TELEFON 1 i 11.

^WSZĘDZIE DO NABYCTA7=

====-=--=--=---- zaoszczędza czas, 
zaoszczędza pracę, zaoszczędza pieniądze!

' ■ ■ /.:-.

Warszawska 
pracownia

Hotel Dworcowy, Grudziądz. 
We wtorek wieczorem 20 listopada 1928 

Swieże kiszki z kapustą 
(własnego wyrobu)

Flaki — nogi wieprzowe
O łaskawe poparcie i liczny udział 

prosi I. Semrauowa.

GRAMOFONY
PATEFONY

płyty najnowsze tańce, 
skrzypce, mandoliny, 
gitary gwarantowanej jakości 
poleca po najtahszych cenach 

MUZAPOL 
Grudziądz, ut Stara Rynkowa 2

Tanio! Tanio!
Smalec arneryK. I gat. 1.80 zł. 

„ holend. 1.75.,
Kapusta Kiszona

OgórKi Kiszone 
Śledzie tłuste szt. 15 gr.

Także wszelkie towary kolonjalne 
po cenach bezkonkurencyjnych

Skład kolonialny - ul. Groblowa 5.

'ЧРЄЯЄ8ЄЄВВЄШ6«Я85$т^

Z powodu zmiany oddaję bardzo 
korzystnie

większą ilość różnego 

starego żelaza 
do użytku w całości lub też podzielone 
J. Radziejowski, Strzelecka 14.

HURT Futra DETAL

Ważne dla. pań! 
Trwałą ondulację 

wykonuje tylko Zakład Fryzjerski 
,)JuljSLI1.“ 

Grudziądz, Stara 12.

W. Czarnecka
Pracownia karbow., 
plisowanie, czyszcze­
nie chemiczne, pra- 
sow. sztywnej bie­
lizny. Grudziądz, 
ul. Szewska 4, (3030

Skład i pracownia 
kuśnierska pod tyt.

., FUTROPOL“
właśc.SZPUT - TORUN 

Mostowa 27.
Wielki wybór naj­
rozmaitszych futer

UWAGA: Przyjmuje się wszelkie 
obstalunki w zakres kuśnierstwa 
wchodzące. Wykonanie pierw­
szorzędne. Własna pracownia 
na miejscu.

Ceny znacznie zniż.

”1 
Є

O

gorsetów
Grudziądz

Ogrodowa 7, parter, 
w podwórzu II sień.

wykonuje biustono­
sze, paski, bandaże 
i gorsety dla ułom- 
nychprzeróbli¡

1 reperacje.
Ceny przystępne.

Wyborowe i tanie 

Wina 
=owocowe= 

poleca
Wytwórnia win

DerecKi
Grudziądz

ul.Dworcowa 23

Polecam
gospodynie, kuchar­
ki, pokojowe, jak 
również wszelką słu­
żbę domową z odpo- 
wiedniemi świadect­
wami dla miasta i 
prowincji. Zarobko­
we biuro pośrednic­
twa pracy dla służby 
domow. Marta Rzep- 
kowa, Sienkiewicza 6

„Na Raty“
zęby sztuczne
w złocie i kauczuku

Plac 23 Stycznia 23, II pt*
жеяйиіаЕіЕКйкйЕ^квіаяевеяяннеяа

и 
is

ai

H

■ ПCVPolsk-Panstw-■ 
Łyd В Loterji Dóbr. S 

nadeszły. Jednorazowe ciągnienie j
Ví losu 4 zł., Vi losu 8 zł.

Wygrane po 30 000, 15 ОСО zł. i t.d.■ 
Wypłata wygranych w gotówce ® 

bez żadnych potrąceń
Kolektura Loterji Panstw. g 
GRUDZIĄDZ, al. Stara nr. 11. g

аввиввкяяяміішіаю9ів!ааівгаившкв8*

CHCESZ POZNAĆ?
okres napoleoński i wysiłki naszych rodaków 
w celu odzyskania niepodległości, przeczytaj 
powieści historyczne 
Wacława GąsiorowsKiego

które tworzą trylogie napoleońską 
Huragan w З-ch tomach, zł. 18,—

Rok 1809 w 2-ch tomach zł. 10,—

Szwoleżerowie Gwardii zł.7.- 
przesyłka polecona od każdej powieści 1,-» zł.

Do nabycia:
w Zakładach Graficznych WIKTORA 
KULERSKIEGO (Gazeta Grudziądzka) 

Grudziądz »TiiiZéw».

IIIIIIIIIIIIIIIIIIIIIIIII1II ивіэаоетівіюейіе®«
Najskuteczniejsze
są ogłoszenia 

w „GOŃCU NADWIŚLAŃSKIM*. 
„Goniec“ czytany 
jest wszędzie!

Szyję bieliznę
od skromnej do naj­
wykwintniejszej, su­
knie od zł.5iubranka 
dziecięce 3Maja 5/6 
wej. z ul. Rybackiej.

IIIIIIIIIIIIIIIIIШ111liIII casoso1№@OS№№|E

JAN STEBART
GRUDZIADZ

UL. JÓZEFA WX51ÇK№&O 21

Postępy w
/ gospodarstwie domowem 

sprawiają niewątpliwie radość.
Do tego potrzeba jednak oszczęd­

nego i mądrego gospodarowania. 
Pani, domu, używająca do prania 
Persila, wie, ze oszczędza. Nie 
potrzebuje używać przytem ani 
mydła, ani proszku mydlanego, 

a zawsze’ ma pranie w 
чnajwyższym stopniu/ 
^X łatwe i przyjemne, /£/
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Wywołanie.
Rolnik Gustaw Spode w Pastwi-

Sprzedaże
Garnitur Pokoju
z rafii wyściełany do umeblowanego dla sa 
sprzedania Kościusz-

sku, powiat Grudziądz, zastąpiony bryczkę,

Sprzedam 
z powodu wyjazdu:

motnego pana z cało- 
ki 22 Г p. lewo. (4733 dziennem utrzyma-

przez pełnomocnika swego adwokata 
dr. Mayzla w Grudziądzu, wniósł o 
wywołanie celem wykluczenia wierzy­
ciela hipoteki kaucyjnej, wpisanej w 
księdze wieczystej nieruchomości Past­
wisko karta 1 w dziale Ill-cim pod 
nr. 12 w kwocie 2000 mk. Па rzecz 
„Piasker Spar- ,und Dahrlehnkassen- 
verein e. G. m. u. II. w Pastwisku.

Wierzyciela wspomnianej wyżej 
hipoteki wzywa się, aby najpóźniej w 
terminie wywoławczym, wyznaczonym 
па dzień 24 stycznia 1929 r., godzina 
9-ta w Sądzie Powiatowym w Gru­
dziądzu, pokój 2Qa, zgłosił swe prawa, 
w przeciwnym bowiem razie zostanie 
z prawami swemi do hipoteki tej wy-

uprząż na
parę koni, stół jadal­
ny, szafę garderobia­
ną. 2 piecyki żelazne, 
łóżko drewniane dzic- 
cięce, łóżko żelazne. 
Kuntersztyńska nr. 3, 
kancelarja pralni woj-
skowej (4^51
Płaszcze
ubrania, obuwie, me­
ble, maszyny do szy­
cia damskie,: krawiec­
kie, szewckie, oraz 
wszelkie używane rze­
czy sprzedaje tanio 
„Okazlopol“, Rzezal- 
niana 22. (4591

Duży
ladnv pokój z eiektr. 
światłem dla dwuch 
panów z całem utrzy­
maniem do wynajęcia 
Tamże wydaje sie 
smaczne obiady. — 
Solna 4/5 II p.l. (4750

niem, najchętniej przy 
ul. Tuszewskiej Gro­
bli poszukuję. Oferty 
do Adm. „Gońca“ pod 
nr. 4738.

Dziewczyną
uczciwa i czysta z 
gotowaniem od 'zaraz 
poszuk. Paczkowska, 
Sienkiewicza 7. (5542

OzUerżawy

PiekarniaPokój
umeblowany do wy­
najęcia Szkolna 6c.
I ptr. lewo. (4728

kluczony. 6538
Grudziądz, dnia 9 października 1928.

Na sprzedaż 
garnitur salonowych 
wyściełanych mebli, 
duże lustro i 4 krze-

Pokój
umeblowany dla jed­
nego lub dwuch pa- 
npV do wynajęcia. 
Grublowa 18 part. pr. 

(4748
3 pokoje
z kuchnią od zaraz 
do wydzierżawienia. 
Czarnecki, Plac 23-go 
Stycznia nr. 9. (4746

Pokój
umeblowany poszu­
kuje od zaraz w po­
bliżu browaru Kunter- 
sztyna urzędnik biu­
rowy. Oferty upr. do 
Adm. „Gońca Nadw." 
pod nr. 4753.

od zaraz do wydzier­
żawienia, — potrzeba 
2000 zł. Czarnecki, 
Pl. 23-go Stycznia 9. 

(4747

Szkota 
Saspodareza 
w Grudziądzu 

ul. Trynkowa 19 
przyjmuje 

uczenice 
na trzy i pięćmiesię- 
czny kurs. Zgłosze­
nia i zapisy w kan 
celarji szkolnej od 

godz. 10—1 popoł.

Pokój
umeblowany dof wy­
najęcia, ul. Staroryn- 
kowa 51 ptr. (4729

Piekarnią
w dużej wsi kościel­
nej blisko stacji ko­
lejowej w dobrem po­
łożeniu wydzierżawię 
zaraz. Oferty do Adm. 
„Gońca Nadwiśl.“ pod 
nr. 4717.

Pisania

Sąd Powiatowy.

Cn. 8/28.

Uchwała.
W sprawie Anny Gawęckiej, wła­

ścicielki sklepu materiałów piśmien­
nych „Nasz Skład“ w Grudziądzu przy 
ul. Sienkiewicza nr. 8, wskutek wnio­
sku jej z 13 października 1928 r. po- 
stanawia się po rozpoznaniu sprawy 
w terminie odbytym w dniu 8 listopa­
da 1928 r., Co następuje:

Dlużniczce Annie Gawęckiej, wła­
ścicielce sklepu materiałów piśmien­
nych „Nasz Skład“ udziela śię odro­
czenia wypałt na trzy miesiące po­
cząwszy od dnia dzisiejszego.

Nadzorcą sądowym dla przedsię­
biorstwa jej mianuje się kupca rewi­
zora ksiąg Ryszarda Paula w Gru­
dziądzu (rozporządzenie Prezyd. Rzpli- 
tej z 6. III. 1928 r. Dz. Ust. 27/28 p. 24-4).

Grudziądz, dnia 10 listopada 1928 r.

Sąd Powiatowy.

sła, wszystko drzewo 2 pokoje 
jasno orzechowe, umeblowane od zaraz 
Poniatowskiegonr. 2,
mieszk. 3. (4715

do wynajęcia. Frieso- 
wa, Rynek 6. (4743

2 pokoje 
umeblowane od za­
raz do wynajęcia. —

Poszykują
dzierżawy oberży, re­
stauracji lub bufetu w 
Grudziądzu, może być 
i w okolicy. Wiado­
mość w Adm. „Gońca

па maszynach 
najnowszych sy­
stemów wyuczam 

szybkoi tanio. 
Przyjmuje się 
także na kurs 

wieczorowy.
Toruńska 7 III p.

Inteligentny 
człowiek po 8 letniej 
służbie wojskowej po 
szukuje posady jako 
kupiec w branży kon­
fekcyjnej. Wykonu- 
je zarazem poprawki 
garderoby natych­
miast. Łask, oferty 
do Adminst. Gońca 
Nadw. pod nr. 4711
Rutynowana 
biuralistka poszukuje 
posady maszynistki 
lub urzędniczki, naj­
chętniej w Inspekto­
racie szkolnym na 
Pomorzu. Oferty di 
Admin. „Gońca Nad- 
wiślańsk.“ p. nr. 5538.

Każoa

3. F. 20/28.

Wywołanie.
Właściciel młyna Artur Zittlau w 

Fordonie wniósł o wywołanie listu hi­
potecznego, opiewającego na hipotekę 
zapisaną w księdze wieczystej nieru­
chomości Świerkocin, tom II, karta nr. 
35, w dziale Ill-cim, w kwocie 12000 
mk. z odsetkami po 6 proc, na rzecz 
jego.

Posiadacza listu hipotecznego wzy­
wa się, by najpóźniej w terminie wy­
woławczym, wyznaczonym na 7 lutego 
1929 r., w niżej podpisanym Sądzie, 
pokój nr. 20a, zgłosił prawa swe i 
przedłożył dokument, w przeciwnym 
bowiem razie dokument ten zostanie
pozbawiony mocy prawnej. 6536

Grudziądz, dn. 15 października 1928.
Sąd Powiatowy.

Płaszczyki dziecięce
J. Czerchowski

Wybickiego 23.

Mickiewicza 34. (3009iNadw.“ p. nr. 4731.

1H. Szmechel i S-wie

I
 ......................... • ------ Sp. Akc.   і—- 

Grudziądz, Wybickiego 2/4

Polecam
meble koszykowe po 
bardzo niskich ce­
nach. Ulgi w spła­
tach. Pracownia wy­
robówkoszykarskich 
Nadgórna 55.
Z- powodu 
wyjazdu sprzedam 
różne meble (salonik 
mahoniowy) Zgłosz 
od godz. 12—14. (4699 
Okoniewski, Lipowa! 
nr. 1, II p.
Większą
ilość buraków pa-та 
stewnych sprzeda —та 
Cudziło, Polsk. Stwol-Ці 
no pow. Świecie. (4730E
Krze
agrestu, świętojanek i 
rabarberu tanio do 
oddania. Woźny Mu-
zeum. (4727

Sprzedam
skład Przyborów 
elektrycznych w Gru­
dziądzu. Wiadomość 
ul. Długa 24. Miecz-
kowski. (4583
♦♦♦♦❖♦♦♦♦♦♦♦♦♦

Sprzedam 
kilkadziesiąt sztuk 
owocowych drzewek 
karlikowych (gru­
szek) 7—8 lat. Gdzie? 
wskaże Adm. Gońca 
Nadw. pod nr. 4686. 
Oglądać od 15—17.
Tania
sprzedaż 
szenszyl, 
angora,

królików, 
hawanna, 

olbrzymy.
Czerniewska, Cheł­
mińska 60. Zgłoszenia
od 12—14. (4602

najtaniej kupuje się w znanej firmie
N. BLAUSTEIN

Dworcowa 14. Bydgoszcz Telefon 1098

WielKi wybór palt, błamów na spody, 
sKóreK na kołnierze i obszycia 

Pracownia Kuśnierska na miejscu 
Dogodne warunki zapłaty.

Dogodne warunki spłaty

KONFEKCJA
damska, męska i dziec. 

na wszelką potrzebę 
na każdą kieszeń

Damskie płaszcze z futr.
Płaszcze panieńskie
Suknie

z rypsu, popeliny i jedwabiu 
we wszystkich rozmiarach.

Ulstry męskie, flauszowe
Bielizna, kołdry, firany 
Pledy, koce, towary metr.

Mieszkania
2-3 pokojowego 
możliwie blisko fa- 
ryki „Unia“ dawn. 
Ventzki, poszukuję. 
Czynsz za rok z góry 
i inne koszta wy­
równam natychm. 
gotówką. Oferty do 
Adm. Gońca Nadw. 
pod nr. 4675.

Pokój

Tani
umeblowany pokoik 
z użyciem kuchni dla 
uczciwej kobiety, oraz 
wspólny pokój dla
intelig.

Lekcji tańców
udziela baletmistrz 
Teatru Miejskiego 
A Luziński Wszyst­
kiesalonowenajmod­
niejsze tańce. Infor­
macje:. Lipowa 31, 
III p., codziennie od 
5-9 w. (4676

Dzierżawy 
104 mórg pszenno- 
żytn. ziemi, z żywym 
i martwym inwenta­
rzem. Do objęcia po­
trzeba 18—20.000. zł. 
18 mrg. pszennej zie­
mi; do objęcia po­
trzeba 4000 zł.
10 mrg. pszennej zie­
mi, do objęcia potrze­
ba 2000 zł.
A. Pawski, Grudziądz 
uI- Ogrodowa 2. (4742 
Skład
przy głównej ulicy 
miasta Grudziądza 
do odstąpień. Oferty 
do Adm. Gońca Nad­
wiśl. pod nr. 4687.

„Stenograf Polski6
miesięcznik ilustrowa­
ny, organ Instytutu 
Stenograficznego — 
Warszawa, Krucza 26, 
wyuczającego również 
listownie stenografii 
najdoskonalej — wy­
chodzi, półrocznie 2 
złote. Prospekty bez-
płatnie. (8537b

D

Kursy kierow­
ców samo­
chodowych

F. Lipińskiego 
GRUDZIĄDZ 

ul. Mickiewicza 19 
Kursy dla zawodo­

wych szoferów 
idienteImenáw. 
Przyjmowanie codzien­
nie. ■— Kurs trwa od 

4 do 13 tygodni.
Warsztat reperacyjny 

samochodów.
Dorożki samochodowe 

Zamówienia dzień
i noc tel. nr. 94 i 494.

Szkoła
Aszeferskf

miiiiiiiiiuiiiiimiw

Kupna
iwrwwlІНШІ!?!!tliliI

Poszukują 
50 Itr. mleka zaraz
Dunajski, Kalinko
wa nr. 1. (4705
.Foxteriéra

z kuchnią i meblami ostrego i czujnego 
za 1200 zł., w tem za-kupię. H. Głowacka, 
płacony czynsz za'Groblowa nr. 11 (Lu- 

(4745

elegancka pani po­
winna dbać o swą 
cerę i urodę i odwie­
dzać Warszawski 
Salon Kosmetyczny, 
Grudziądz, Sienkie­
wicza 9.
Najstarsza w Grudziądzu, 
bo założona już w roku 189ť

KLINIKA
LALEK
Grudziądz. Długa 14 
obok Danziger Privat- 
Aktien-Bank, wykonuje 
reperacje lalek, czę­
ści, a specjalnie trwałe pe- 
rnczki dia lalek orąz i 
lalki po cenach bardzo ta­
nich Szykanowski 

fryzjer.

Ostrzeżenie
Ostrzegam przed 

wynajęciem mieszka­
nia przy Rynku 1/2 
od p. Aschenhoffa, 
gdyż na żadne kom­
binacje się nie zga­
dzam. (28607

Gospodarz.
Śniegowce 
reperuje i wykonuje
precyz. Chalabowski. 
Budkiewicza 14. (4718
Polecam
gospodynie, kucharki, 
służące, z dobremi 
świadectwami. Biuro 
pracy dla służby do­
mowej Gwiazdowski 
Grudziądz, Mickiewi- 
cza 33.(4754
Bielizną
damską, męską, dzie­
cięcą, pończochy, 
skarpetki itp. oraz 
wybór zabawek pole­
ca skład galanterii i 
zabawek, Plac 23 Sty­
cznia nr. 22.

dwa lata zaraz do od­
dania. Gwiazdowski, 
Grudziądz, Mickiewi-

kullus).

cza 33. (4755

panienki do.
wynajęcia.
ki 5 IIIptr.

Kościusz-
(4744

Poszukuję
2—3 pokoi z kuchnią, 
komorne płacę podł. 
umowy. Oferty do 
Adm. Gońca Nadw. 
pod nr. 4704.

Poszukują
mieszkania 2—3 po­
kojowego. Czynsz 1 
warunki do omówie­
nia. Oferty do Adm 
Gońca Nadwiśl. pod 
nr, 5531.

Mieszkanie
w centrum miasta, dwa 
pokoje z kuchnią, 
świeżo odnowione z 
elektr. światłem może 
objąć bezdzietne mał­
żeństwo za zwrotem 
kosztów remontu i 
czynszem roczn. z gó­
ry, razem okolo 1500 
złotych. Of. do Adm. 
„Gońca Nadw.“ pod 
nr. 4752.

Meble
oraz wszelkie uży­
wane przedmioty ku­
puje za gotowkę 
„Okazjapol“, Rzezal-

Zguby

Zgubioną

niana 22. (4459

książeczkę wojskową 
na nazwisko Włady­
sław Zaremba unie-

Specjalność: Emalio­
wanie i lutowanie ram 

pod gwarancją.

ważniam. (4656 ROWERY

Mieszkanie
z meblami zupełnie 
nowemi, pokój z u- 
rządzeniem do goto­
wania zaraz za 1500 
zł. oddam. — Adres 
wskaże Adm. „Gońca 
Nadw.“ pod nr. 4732.

Lekcyj
francuskiego, angiel­
skiego, niemieckiego 
i polskiego udziela 
nauczyciel z wyższ. 
wykształceniem Sta- 
szyca 1, part. 1. (4465

Zgubioną 
książeczkę wojskową 
na nazwisko Józef 
Psiur unieważniam.
Zgubiono 
książeczkę wojskową 
na nazwisko Mącz- 
kowski Szczepan, któ­
rą niniejszem unie­
ważniam. . (4741

najlepszych fabryka­
tów oraz części zapa­
sowe, poleca najtaniej

W. Dąbrowski
Toruń Mickiew’cza83
Reperacja solidna pod 

gwarancją.

Wolne posady

Pokój
frontowy na ul. Bud­
kiewicza do wynaję­
cia dla młodego pana, 
któryby się zgodził 
mieszkać z drugim 
panem. Of. do Adm. 
„Gońca Nadw.“ pod 
nr. 4739,

Poszukują 
natychmiast 2 po­
mocników krawiec­
kich J. Pawłowski’ 
Plac 23 Stycznia 30.

Kurs nauki
księgowości (5 przed­
miotów) na podsta­
wie pozwoleniaKura- 
torjumPoz nańskiego 
rozpocznie się 1 gru­
dnia. Zgłosz. w kan- 
celarji szkoły przy 
ul. Klasztornej 5 co- 
dzień między 11—I i

Zgubiono 
książeczkę wojskową 
na nazwisko Włady­
sław- Kateta, którą u- 
nieważniam. (4734

Wykonują 
wszelkie prace ma­
larskie (4683
Bernard Damratb, 
malarz, Forteczna 7 
(daw. Poniatowskie­
go 7).

3—4. (4646

Posługaczka
od zaraz potrzebna. 
Strzelecka 9 III ptr. 
Kohlhoff.

Nauczyciela 
języka angielskiego 
możliwie cudzoziemca 
poszukuję. Oferty do 
Adm. „Gońca Nadw.“

(4740 pod nr. 3620

Poszuk. posady

Pianista
pierwszorzędna sila, 
poleca się od zaraz 
na uroczystości, wie­
czorki, zabawy lub 
do orkiestry. Wia­
domości w restau­
racji Polkowskiego, 
Mickiewicza 3L

Wielki wybór 
damskich 

kapeluszy 
i czapek 

męskich 1 szkoła 
poleca po niskich 

cenach 
Skład kapeluszy

Ogrodowa 7.
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Początek przedst. o godz. 6.15 i 8 30 Walka Galer.

! а— Dziś wyświetla na ogólne żądanie Szan. Publiczności najpiękniejsze i najpotężniejsze arcydzieło wszechświatowej sławy

Вtete BEN-HUR Film wykonanv z olbrzym, nakładem kosztów i pracy. Wykonanie tego su- 
perszlagieru koszt. 4.000.000 dolarów. W roli tytuł, król ekranow, bożyszcze■ 
Dolskich kobiet RAMON NOWARRO. W roli Marji prześliczna Betty i 
Bronson. W roli Messali Francis Bussman. Film który zdobył ogol-g 
ne uznanie całego świata. Kto nie widział tego arcydzieła, niech korzysta Й 
z okazje a kto widział, przyjdzie napewno jeszcze raz! Wyścigi kwadrjo. Ö

Bachanalje Patгусjuszów rzymski; h. W niedzielę o godz. 2 przedstawienie dla dzieci. g|
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■ WYJĄTKOWA OKAZJA!! Й œ 
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Wielki wybór najnowszej konfekcji 

damskiej, męskie-, dziecięco’, galanteria i obuwie 
po cenach najniższych i na dogodnych warunkach.
= Obejrzenie składu nie obowiązuje do kupna. S 

DOM.KONFEKCYJNY 

J. Młynarski i S-ka, Toruń, Łazisnna 28.

Znawcy dają pierwszeństwo

Baninem Jàhnego
Do sprzedania 6

8

8 я
в

s

B.Krotoszyński 
Ogrodowa 7.J. Żmijewski

Toruńska 6. Telefon 928. Rok założenia 1908.

nagrodzone zlotemi medalami 
ostatnio w Katowicach 1928 r.

Artykuły 
męskie

Pierwszorzędni 
kuśnierz parysk 

przyjmuje 
wszelką robots 

kuśnierską 
jak : 

futra nowe i wszelki« 
przeróbki 

po cenach bardzo 
przystępnych

1 Centrala Pianin g 
|| Bydgoszcz, Pomorska 10. Tel.17-38.
— Przedstawiciele ~
~ we wszystkich większych miastach. " 
йііііііііііііііііііііііііііішііііііііііііішів

Maszyna do pisania, wóz space* 
rowy z szorami, wóz sKrzy- 
niowy, duża szafa do lodu, piec 
żelazny, Kontuar, drzwi, wyż- 
dźymacz^a, rower chłopięcy, 
КопіК na biegunach, saneczKi 
KrzeselKowe, Kolej żelazna (za- 
bawKa), laternia magica i roz­
maite inne zabawKi

Bracka 1, 2 ptr.

|™вввеб!яявявввийввяввияавввеяввввявяв@ни&

-Materiały na ubrania!
1 męskie, damskie i dziecięce, na płaszcze, palta i ko­

si stjumy. Dodatki krawieckie w wielkim wyborze.
§ Wielki wybór resztek fabrycznych oraz ma- 
g terjaíów od наitańszycli do najdroższych.

Jedwabie, eolieny, crepe de chine itd.
І?^* Solidnym na życzenie па raty.-^s

E „М A RT A**, Grudziądz, ul. Lipowa 33 1 piętro 
g wejście od ulicy Kilińskiego. Właśc. Marta Lipowska. 

B UWAGA: Ceny bez porównania znacznie niższe 
niż w sklepach i magazynach, gdyż 

№ 12008b) sprzedaż w prywatnem mieszkania, 
^■вявядвявиввяяваяяявянввввввявввямввв®
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Baczność! 
Fotografíe 

paszportowe 
w pól godzinie

Zaklad Fotograficzo]
3-go Maja nr. 10.

II. . . . lilllllllilllllllllll
ІІІІІІІІІІІІІІІІІІІІІІПІШІІІІІІІІІІІІІІІІІІШІІІІІІІ  
Wędliny!
Salami, twardą, kra­
kowską i herbacian- 
kę, grzyby suszone 
prawdz. %f. 1.70 zł., 
konserwy jażynowe 
i owocowe najtaniej 

poleca 
Araczewski 

Toruń, narożn. Cheł- 
mińsk. przy Bynku. 
ІІІІІІІІІІІІІІІІІІІІІІІІІІІІІІІІІІІІНІІІІІІІІІІІІІІШ
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Na sezon

1, jesienno-zimowy
polecam w wielkim wyborze 

barchany, flanele, swetry, trykoty, 
pończochy wełniane, wełna z jed­
wabiem, jedwabne fil-de-cos, „Bem. 

berg po cenach przystępnych
St. Trocha.

в

1 Grudziądz, ul. Toruńska 12- Я 
иияпввввяэяяввяявяаявявявяяв

Materace, kanapy 
fotele, leżanki 

w wielkim wyborze poleca:

Fahr materacyimebi wyściełanych
GRUDZIĄDZ, ul. Solna 3. Telefon 84.

^^.7

A. ZIELIŃSKI
Pojedyncze

Л *4

MEBLE

GROBLOWA 50. GRUDZIĄDZ PŁUGA NR. 18

Ч1 чэих« к^йийжявяйаз^^ 
4101181 НІНІ
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Wytwórnia mebli giętych 
(wiedeńskich)

VOI А“
Grudziądz, Wybickiego nr. 46 
Poleca: Wielki wybór mebli 
giętych od najskromniejszych do 

najwykwintniejszych.
Przyjmuje wszelkie zamówie­
nia, różne reparacje i odświeżenia 
mebli giętych, fortepianów i t. p. 

Ceny fabryczne.
е»ф*нбтнтт^^о^ини^

PIEGI, PLAMY, WYRZUTY, 
USUWA KREM 

BENEGNINA 
znany i wypróbowany środek do odświe­

żania i wydelikacenia cery.
BENEGNIWA mydło przetłuszczone, jako 
konieczny dodatek do kremu tejże nazwy 

usuwa piegi i plamy na twarzy i ciele.
Cena kremu 2 zł. — mydła 1.50 zł. 
Magister Jan Stencel, aptekarz 

główny skład i wytwórnia 
Apteka pod Łabędziem, Grudziądz, Rynek 20.

Pończochy, szale?
J. Czerchowski

Wybickiego 23.ł

ІІІПИІІПІІІІІІІІІІМІНІІІІІІІІІШІІШШІІІШІІІ

Meble 
najtaniej można kupić i zamówić tylke 
w Zakładzie Stolarskim 
w Grudziądzu, u). Spichrzowa 22 
wejście z Gł. Rynku obok D. Volksbank

Przekonaj cip — nip nin bac-zfnip

Kostiumy i obuwie 
do gimnastyki 

najtaniej 

Ш w magazynie „Sport“ 
*ul. Sienkiewicza 8.

Gorące przekąski
z maszyny cały dzień!|£ 

Obfity i smaczny bufet zimny. 
ОЪі^сІу i Rolüoic

z kuchni Warszawskiej
w Barze Hoteln „Pod Trzema Królami”

GRUDZIĄDZ
Mickiewicza 26/27 — Telefon 252.

'3 
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;Tanto і starannie | 
wykonuje wszelkiego rodzaju У 

fotografjeg 

W. Ziółkowska :¡Í 
Atelier fotograficzne ę 

Przedzamcze 14 vis a vis Strzelnicy, 1^ 
«схххххххххюосххххххххкх^
ffl- RENDEZ VOUS DLA PRZYJEZDNYCH"^®

■N

RESTAURACJA
GRUDZIĄDZ

Plac 13 Stycznia nr. 19 — Tatefon ł3s

Obiady z 3 daň 1.30 rł. gorące potrawy 
oraz napoje wszelkiego gatunku o każdej 
porze dnia. Lokal obok przystanku tram­
wajów.5 min. od dworca. Otw.do 1 w nocy.

Kolacja a la carte już 
od 80 grosz, począwszy.

oliśc.: PśiBf Вггвийооіай.

s
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NEUTROVOX
Zapewniają najlepszy i najczystszy odbiór, 

do nabycia w firmie

Tel. 209 ^ Grudziądz, Stara 17,19 ->5® Tel. 209
Wyłączne zastępstwo na Grudziądz.
Wszelkie części składowe na składzie.

Dogodne warunki! Dogodne warunki!
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poleca 
na:

korzystnie:
Ściany 
stoły 
tablice szkolne
podłógjak i do: podłóg 

zielone — czerwone — czarne

H

в

^

ст

granit kaflowe i we wzorach.
Imitacje linoleumowe

(Balatum) do 2 metrów szerokości 
we wszystkich kolorach, trwałe, 
nadające się do wyłożenia całycli 

ubikacji.
Przy odbiorze większej ilości udzielam rabat. 

LepniK
do naklejania linoleum na drzewo 

i cement.
Szyny mosiężne do schód. 

Na zimną porę roku polecam 
chodniki kokosowe

w różnych kolorach od 67 do 200 cm 
szerokości i do wyłożenia całych 

ubikacji pierwszej jakości 
Dywany kokosowe 

w różnych wielkościach i ślicznych 
kolorach.

Na żądanie wysyłam wzory.

P. Marschler
Tel. 517 Grudziądz Tel. 517.

янннвевнвманвввиввевввввенез

PZiy 

każdy kulturalny dom 
prenumeruje iczyló 
KSIĄŻKI

Restauracja Leon PolKowsKi 
Grudziądz, ul Mickiewicza 31 

(dawniej Dwór Artusa).
W sobotę, dnia 17-go listopada b. r. 
wielRie wieprzobicie 
Nogi wieprzowe — Mięso z Kotła

KiszKi — Flalii -- Bigos - Gulasz. 
Pierwszorzędna Kuchnia. Dobrze pielę­
gnowane piwa. Wódki, akąski. Wina.

Koncert.

8I8iełiz6ie- płótno

жJ. Czerchowski
Ж Wybickiego 23.

^

W

Bacznaść! Wpp. Myśliwi! 
Skórki wszelkiego rodzaju dzikich oraz 
domowych zwierząt w stanie surowyni 

kupuje:
Pelzhaus Topeison, Gdańsk, 
Gr. Wollwebergasse 24 - Telt fon 26562.

Kwartalny kurs 
dla użytku domowego, ręczne robótki 
(szydełkowanie), szycia bielizny i wszel­
kiej garderoby jak również kroju wy­
uczam. Oferty piśmienne do Adminst. 
Gońca Nadwiśl. pod nr. 4707.

gl З-go Maja З 
¡«wykonuje kołdry pu-
Иchowe wełniane i wa-

UŻYWA
DO FARBOWANIA
W DOMU TYLKO

WYPRÓBOWANE
OD LAT 50 !

№0ГЕИ>РС№ЛЮЕКК0
KWARTALNIE 9 TOMÓW ZA IV6-50 С.Р • 
warMüicö-thnveinö 6» • ё^'^^ 0778

Koncesjonowane 
przez Ministerst. 
W. R. i Ośw. Publ. 
Kursy Kroju 
modelowania 
z prawem wydawań, 
łwiad. Krój francu­
ski, systym Worth*a. 

JaninaWozniakowa 
w Grudziądzu 

Tusz. Grobla 16.

Sprzedawaczkę 
obrotną, z branżą dobrze obeznaną, po­
szukuję od 1 stycznia 1929 r. do mego 
składu obuwia. Zgłoszenia [z podaniem 
wysokości pensji oraz odpis, świadectw 
uprasza się przysłać do Admin. Gońca 
Nadwiśl. pod nr. 16910а.
дяяяяяяняяяяянняяяняпяав**»* в
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1Pamiętaj!1 
nie przepłacaj!

Przepłacając, marnujesz 
siebie i swoją rodzinę.

Kupując w firmie

TANI BŁAWAT

Plac 23 Stycznia 25126 —■Filja Wybickiego 15 
(dawniej „Okazja“)

zaoszczędzisz ciężko zapracowany grosz.

Polecam Konfekcję i beliznę o 25 proc, 
taniej, bo z własnej pracowni, iaś równie?..

tow. Krótkie po bardzo nisHich cenach.g 
^тиет^мвжетзз ^®®@ ж® сметает «sa^

w czwartek, dn. 22 listona l^^ íoto?rat; 
4tt71«l'í’O ie i C^ líi Botest. Lange 
jWlcZC ii IS £111 ul. Solna nr. 2 

, , ю’еса fotografíeКапело wyrobu L wyl(onanií arty.
Hotel pod „Złotym Lwem“ ptycznem począwszy 

3 MAJA 3 MAJA. bi zł. 6,- za 6 sztuk.
___ ________________ _— ---------- ----------Fotografje pasz per- 
PROWINCJA!__________________ towe 3 szt. 1,50 zł.

Wyjazd do Warszawy zbyteczny ! na żyt zenie w Ye g.
Załatwiamy wszelk. zlecenia w sądach, 

urzędach państw, i komunalnych, insty­
tucjach finansowych i wszystkich innych 

Interwencje, zastępstwa, porady, in­
formacje we wszelkich sprawach. Windy' 
kacje weksli i należności. Wywiały. 
BIURO „POMOC PRAWNO-HANDLOWA” 

Warszawa, Howy-świat 28.
Prosimy załączać znaczki pocztowe na odpowiedź.
Korespondenci w całej Polsce poszukiw.

Katol. zakład pogrzebowy
Grudziądz, PL 23 Stycznia 7.

Wielki wybór trumien.
Karawan i dekoracja 

bezpłatne.
SST" Сёпу przystępne. "ЧТО

łt°k zał1 . ¿ 1 itok zai.ř.
^o»- I BACZNOŚĆ. I 1901I 

Fotograjje paszportowe na poczekaniu.I 
Portrety jakoteż powiększenia z małych 1 sta- | 

rych fotografii wykonuje
Zakład fotografji artyst. JANA DESONKA 1 

GUDOZIĄDZ, Wybickiego nr. 9.

Inżynier 

FROM 
Warszawa 

HOŻA 25. 

Szkoła
Samochodewa

Mieszkanie bezpłatne.
Katalogi informa­
cyjne wysyłamy 

bezpłatnie.

¿•"Ti^ "ТиТ^«. <*AUeeeeet

Maszyny do szycia

,,Singeru®*
na 24 rat miesięcz. 
Kurs haltu i szy­
cia bezpłatnie. (11
„SINGER“ Grudziądz
Pl. 23 Stycznia 27.

Я и 
ai я я

Kok zal. i Wykon, się także ama- ГкоїГжаїГі 
1901. I torskie prace fotogr. g 1901

to

Toruńska 3
Iwil!lllllilll!lllll1llllllllllllllillillllllill|i!!lll1im

poleca na bardzo dogodnych warts^^ach

w wielkim wyborze.

II 
■

Na raty 1

ÊÉ„ODZIEŻ
GRUDZIADZ

Salon fryxjerslïi 
dia pań і panów.

Gdzie Pani daje so­
bie tak ładnie główkę 
trzyc?

Tylko u Neumanna 
S-go Maja 38.

Tam na życzenie 
ват właśc; składu po­
siadający 30-letnią 
znajomość fachową 
włosy strzyże i jestem 
zawsze zadowoloną

Proszę niech i Pani 
raz spróbuje.

ШІІІІІІІІІІІІІІІПІІПІІІІІІІІІІІІШІІІІШ'ШІІІІІІІІІІІІІІІІІІІШ

ОО І СГД^ stale z mego bogato 
FVLLLHH zaopatrzon. składu:

Crêpe Satin
Crêpe Georgette

Crêpe Meteor
Crêpe Banjo

Crêpe de chiné
Tafty

Satin Lux 
Popeliny jedwab.

Velour chiffon 
•» „ façoné

ARsamity. Ozdoby dosukien 
oraz nowości sezonowe

MARJA HAUS
Grudziądz, ul. Starorynkowa 2

Strzyżenie maszy­
ną elektrycz. prędko 
і przyjemnie.

Salon fryzjerski Neumann.

я 
K 
Bi 
И 
II 
я 
я 
*1 В 
в

в

я
я

ійвміїинеяіяввввмЕмаеві^виааввввТ

Ogłaszajcie 
w „Gońcu Nadwiślańskim“, 

►♦♦♦♦♦♦^■^♦♦♦❖♦♦♦♦♦♦♦♦♦♦♦♦♦ó* 
еяяянваякяяияввяявнвявяяявв*

Prace blacharskie i instancyjne
każdego rodzaju wykonuje solidnie i po ni- Н 

skich cenach g
H. GRABOWSK1!

Warsztat badowlano-blacharski 
i instalacyjny

Grudziądz, Spichrzowa 6. Telefon nr. 449
g Specjalność zakładanie przewodów telefoni- 

iyr cznych i alarmowych.мввввяввевявввееяшмявняеаееё

płaszcze damskie
płaszcze męskie i fatra 

płaszcze dziecięce 
i ubrania

Goniec Nadwiślański wychodzi codziennie z wyjątkiem niedziel i świąt i kosztuje przy odbiorze w administracji 2,50 zł, miesięcznie^ 7,50 zł. kwartalnie: prze? Pocztę 
lub u listonosza miesięcznie 2,86 zl., kwartalnie 8,58 zł., w opasce w Polsce 4,00 zł. miesięcznie, 9,48 zł. kwart; zagranicą równowartość 4,75 zl. mies., 14,25’ zł. kwartciiue. 
Ogłoszenia kosztują 12 groszy od wiersza milimetrowego jednołamowego na stronie ogłoszeniowej, wśród tekstu 50 groszy, przed tekstem 1,00 zł. Drobne ogioszeiua si )-" 
wo tytułowe 15 groszy, każde dalsze 10 groszy. Dla poszukujących pracy 50% zniżki. Przy częstszem powtarzaniu ogłoszenia odpowiedni rabat. — Przy konku^acli i do­
chodzeniach sądowych wszelkie rabaty upadają. — - Omyłki w ogłoszeniu nie upoważ niają do żądania zwrotu gotówki, ani też nie obowiązują Administrację do bezr-łatu' o 
powtórzenia anonsu, jeżeli temsamem treść ogłoszenia nie jest zasadniczo zmieniona. — Redaktor nacz. Jan Zagierski. Redaktor odpowiedzialny L Doliński w <V 
dziadzu. Redaktor orzvimuie od godz. 11—1. Rekonisów nie zastrzeżonych redakcja nie zwraca. Nakł. własnym. Drukiem Zakład. Graficzn. W. Kuleřskíěeo w Grudzi c
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ŚWIĘTO NIEPODLEGŁOŚCI W POLSCE.

Żywiołowym, niepowstrzymanym wybuchem radości, bijącej przepotężną zwycięską falą w najzimniejsze nawet serca — byla największa z uroczy­
stości jaką kiedykolwiek widziała wskrzeszona ze strasznego snu niewoli Polska. Tego, co przeżywała stolica, kraj cały — nie da sie opowiedzieć: 
trzeba było widzieć, słyszeć i — czuć, by zrozumieć cały ten olbrzymi, žywiołowy odruch narodu w dniu rocznicy jego wyzwolenia. Już przed go­
dziną ósmą rano na poła Mokotowskie wkroczyły w uroczystym pochodzie zwarte oliwkowe szeregi 70 pułków, 60 chorągwi najstarszych pułków 
ustawiając sie przed łożą Prezydenta. Przez wielką brame od strony pola Mokotowskiego wsuwa sie czarny wąż szeregów „Federacji polskich 
związków obrońców Ojczyzny“. Trybuny wypełnione są publicznością. Wśród dźwięków orkiestry gen. Konarzewski, dowódca całej parady woj­
skowej ze sztabem przejeżdża galopem wzdłuż frontu wszystkich oddziałów ustawionych w kilkunastu rzędach. Nagle od pola Mokotowskiego do­
biegł ostry warkot motorów. Stado 18 samolotów 1 p. lotniczego zrywa sie 2 lotniska i formując sie w sześć trójek szybuje na zachód. Po chwili zry­
wają sie w podniebie dwie grupy po 12 samolotów. Lecą śladem poprzedniej grupy. Po defiladzie armji defilowała „Federacja polskich związków 
obrońców Ojczyzny", która wystąpiła tak imponująco, że wywołała powszechny podziw i uznanie. 36 tysięcy obrońców Ojczyzny, reprezentują­
cych wszystkie związki b. wojskowych defilowało w karnym szeregu dowodzące o konsolidacji armji rezerwowej. Podawaliśmy już obszerne spra­
wozdanie z przebiegu uroczystości w całym kraju, dziś zamieszczamy kilka zdjęć, tak z uroczystości w stolicy jak w Toruniu i Grudziądzu Na po­
wyższej fotografii widoczne są: 1) Symboliczny wóz Federacji Obrońców Ojczyzny, wyobrażający dawną odznakę konspiracyjnej organizacji 
wojskowej P.O.W. 2) Ociemniali obrońcy Ojczyzny na czele pochodu Federacji, 3) Hallerczycy w czasie defilady, 4) Eskadra samolotów w czasie 

defilady.

Uroczyste posiedzenie Sejmu w przeddzień łO-ej rocznicy uzyskania 
niepodległości.

Misterium historyczne na Starym Mieście. — Postacie historyczne 
w mundurach wojska polskiego z 1831 r.
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W obecności posła Italii p. Maioni, 
attaché italski płk. p. Roatta, wręcza 
honorowe trąbki srebrne ofiarowane 

pułkom polskim w liczbie 18-tu.

Str. T74

(U góry) 60 chorągwi pułków uformowanych w listopadzie 1918 т. (U do 
la) Kawaleria w czasie defilady. Złożenie wieńca na Grobie Nieznanego Żołnierza przez oficerów franc

Wspaniałe iluminowany gmach Pol­
skiego Monopolu Tytuniowego, pod­
czas uroczystości święta Niepodle­

głości.

Prezydent Rzplitei wraz z małżonka 
w loży w czasie defilady.

Marszalek Piłsudski przechodzi 
przed frontem pułków.

Marszalek Piłsudski w powozie przybywa na pole parady.

Niemniej wspaniale obchodzono świe 
to niepodległości również w Krako­
wie. Zdjęcie przedstawia wzgórze 
Wawelu iluminowane w wigilie świę­

ta 10-lecie Niepodległej Polski.
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Uroczystości w ToruniuUroczystości w Grudziądzu
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Pomnik Marszalka Polski Józefa Piłsudskiego odsłonięty i poświecony 
przez ks. Biskupa Dra Okoniewskiego w drnu 11. XI. 1928 r. przy placu 
św. Katarzyny w Toruniu. Pomnik ten powstał z inicjatywy Dowódcy 
Korpusu generala Leona Berbeckiego a ufundowany został z groszowych 
skladek szeregowych i Oficerskiego Korpusu Pomorza. Popiersie wyko­

nał iv kamieniu art.-rzeźbiarz Miszewski z Warszawy.
Grudziadz, staro-polskie miasto, uczciło również okazale dzien wiel­

kiego święta 10-lecie Niepodległości. Na zdjęciach widzimy fragmenty z 
uroczystości nad Wisla, gdzie odbyła sie uroczysta msza polowa. Na roz­
ległych bulwarach nadwiślańskich zgromadziły sie olbrzymie tłumy pu­
bliczności, oddziały wojskowe i Przysposobienia Wojskowego. Po mszy 
św. odbyla sie na Placu 23 Stycznia defilada, której przygladały sie tłu­

my publiczności.

Dowódca Korpusu N-VIII generał Berbecki (X) w dniu 11. XI. 1928 r. 
podpisuje akt erekcyjny pod budowę pomnika „Zwycięstwa", który sta­
nie w Toruniu ze skladek całego spoleczeństwa pomorskiego — a którego 
kamień węgielny poświecił w tym dniu ks. Biskup dr. Okoniewski (X) 

wobec przedstawicieli władz i wojska

Widok z lotu ptaka na pomnik im. Marszalka Piłsudskiego w dniu świę­
ta 10-lecia Niepodległości w Toruniu — w czasie uroczystej Mszy św, 

Na dole widać szeregi oddziałów wojskowych.

300000000000000000000000000000000000000000ОООООООООООСХХХЮООСХХХХХХХХХХЗСХ'00000000000000000000000000000000000000000t

Na grobie 
Nieznanego Żołnierza.

Pamięć tych, którzy polegli w wal­
ce o wolność, czci kraj caly oddáme 
im należny hold. Zdjęcie nasze przed­
stawia chwile, gdy iv dniu święta 
zmarłych Najwyższy dostojnik Pań­
stwa Prezydent Rzeczypospolitej 
składa wieniec na grobie; (druga) 
składanie wieńców przez różne dele­
gacje.
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Tajemniczy Michalek z Michałowa.
Wioska Michałów w powiecie zamojskim ma nielada sensacje. 19-letni 
chłopak Michalek, uczący się u kowala miejscowego, ściąga do tej wio^ 
ski tysiące ludzi swemi kazaniami, które wygłasza dwa razy w tygo­
dniu. Michałek nie umie ani pisać, ani czytać, a jak nam donoszą, mówi 
tak cudowne nauki, że potrafi nawrócić nawet naizatwardzialszych. Fo­
tografia nasza przedstawia „cudownego" Michałka w chwili, gdy pod fi­
gurą przemawia do zebranych tłumów. Nauki swe wygłasza w śnie.

Patrz szczegółowy opis w dzisiejszym „Gońcu".

Po krwawych demonstracjach ukraińców we Lwowie.: 
Jak donosiliśmy w „Gońcu", prowokatorzy ukraińscy za pieniądze z Ber. 
lina i Moskwy, usiłowali wywołać w nocy z 31-go na l-go listopada 
awantury. Korzystając z uroczystości jakie sic odbywały w rocznice 
oswobodzenia Lwowa, dokonali całego szeregu aktów zbrodniczych jak 
uszkodzenie pomnika Obrońców Lwowa i „Orląt". W czasie manifestacji 
tłum kierowany przez prowokatorów począł strzelać do policji. Ludność 
Lwowa nie dala sie jednak sprowokować i godnie odparła zbrodniczą 
akcje ukraińskich prowokatorów. W czasie zamieszania zdemolowano 

kilka składów i biur.
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Jednym z najruchliwszych powiatów pomorskich jest powiat sepoliń- mów mieszkalnych jak i dróg. — Fotograije nasze przedstawiają nowo 
ski, który w ciągu dziesięciolecia wykonał szereg budowli gmachów, do- wzniesiony budynek mieszkalny oraz prace wykonywane przy budowie" 

dróg w powiecie.
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Poświęcenie sztandaru Stowarzyszenia Polskiej Młodzieży Katolickiej przy Farze.

W dniu 4 bm. odbyla sie w Gru­
dziądzu piękna uroczystość poświe­
cenia nowego sztandaru Stowarzy­
szenia Polskiej Młodzieży Katolickiej 
przy Farze. Sztandar ufundowany 
został przez społeczeństwo.

W uroczystości wzięli udział przed­
stawiciele władz i społeczeństwa 
oraz delegaci bratnich organizacji. 
Ceremonji dokonal ks. prałat Dembek 
w kościele parafialnym podczas uro­
czystej mszy św. Następnie odbyła 

sie defilada na Placu 23-go Stycznia, 
a potem akademia w Teatrze, na 
którei przedstawiciele władz i społe­
czeństwa składali Towarzystwu ży­
czenia. Rodzicami chrzestnymi byli: 
panowie sen. Kulerski, radca Ruch-

niewicz, insp. Sowiński i Pardon, oraz 
panie Wlodkowa, Witkowska, Mar­
chlewska i Marszałkowa.

Ilustracie przedstawiała fragmen­
ty z defilady.

Redaktor odpowiedrialny: Loon DeliüaHi w Grudaiądiu.. Drukiem: Zakładów Grafi--nych Wiktora Kulerskiego w Grudziądzu.


